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Nieoficjalny moment wizyty ambasador Portugalii w rektoracie

Ostroẃ Tumski. VIII Mied̨zyuczelniana Konferencja
Antropologiczna w Genius Loci 
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Delegacja z Shenzen w rektoracie

III Wielkopolskie Targi Pracy i Rozwoju ps!kariera
na „Szamarzewie” 

Stypendyści Programu Kirklanda spotkali się z Wiceprezydentem
Poznania Tomaszem Kayserem w Urzędzie Miasta

Wizyta ambasadora Finlandii na UAM
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◗13 mar ca na Wy dzia le Neo fi lo lo gii UAM od by ło się spo tka -
nie dla ok. 200 mło dych słu cha czy Ko lo ro we go Uni wer sy te tu
UAM. Te ma tem spo tka nia by ły „Ba śnie bra ci Grimm i ich ta -
jem ni ce”. Dzie ci wi ta ły ba śnio we po sta ci, w któ re wcie li ły się
dok to rant ki i stu dent ki z In sty tu tu Ję zy ko znaw stwa UAM. Do -
ro słym pre le gen tem by ła prof. Eli za Kar miń ska z In sty tu tu Ję -
zy ko znaw stwa, au tor ka prze kła du ba śni bra ci Grimm. Mło -
dym wy kła dow cą był Fi lip Bie gań ski z SSP nr 29 w Po zna -
niu, któ ry opo wie dział o naj szyb szych po jaz dach świa ta.
Na za koń cze nie wszy scy uczest ni cy otrzy ma li ba śnio we pa -
miąt ki, a zwy cięz cy qu izu na zna jo mość ba śni bra ci
Grimm – na gro dy książ ko we.  Eli za Kar miń ska

◗5 kwiet nia od by ła się trze cia edy cja Fe sti wa lu Tłu ma czy któ -
re go mot to brzmi: „Mi ty i fak ty o tłu ma cze niu”. or ga ni za to -
rem wy da rze nia jest Szko ła Tłu ma czy i Ję zy ków ob cych UAM
(STiJo UAM). Pod czas warsz ta tów pro wa dzą cy oma wia li i po -
ka zy wa li róż ne ro dza je tłu ma cze nia „od kuch ni”, a tak że we -
ry fi ko wa li bar dzo roz po wszech nio ne mi ty o tłu ma czach i tłu -
ma cze niu. Te go rocz na edy cja fe sti wa lu by ła po łą czo -
na z Drzwia mi otwar ty mi w STiJo UAM. STiJo UAM po -
wsta ła w 1992 ro ku i jest naj star szą w Pol sce uni wer sy tec ką
jed nost ką kształ cą cą tłu ma czy pro fe sjo nal nych na stu diach
po dy plo mo wych.

◗XII Dni Tu ry sty ki na Wy dzia le Na uk Geo gra ficz nych i Geo -
lo gicz nych UAM or ga ni zo wa ne przez stu den tów tu ry sty ki i re -
kre acji to przede wszyst kim pre lek cje zwią za ne z po dró żo wa -
niem, opo wie ści o wy pra wach w róż ne za kąt ki świa ta. Swo je
po dró że za pre zen to wa li m. in.: Elż bie ta Dzi kow ska, Ro bert
Ma kło wicz, Emil Witt, Mi chał Do la ta, Da niel Ka spro wicz. Dni
Tu ry sty ki to tak że wie le kon kur sów i warsz ta tów. W tym ro -
ku od by ły się rów nież warsz ta ty z ta nie go po dró żo wa nia oraz
ani ma cji cza su wol ne go. 

◗ Se sja na uko wa „Na uka – Sztu ka” od by ła się 12 kwiet nia
na Wy dzia le Bio lo gii UAM. Ce lem se sji by ło zwró ce nie uwa -
gi śro do wisk aka de mic kich i ar ty stycz nych Po zna nia na re la -
cje po mię dzy sztu ką a na uką, moż li wo ścia mi twór czej, in no -
wa cyj nej sy ner gii sztu ka – na uka, a tak że pre zen ta cja po glą -
dów ar ty stów i na ukow ców na te mat po zy cji sztu ki i na uki
w świe cie współ cze snym. Pre le gen ta mi by li ar ty ści, ar chi tek ci,
bio lo dzy i fi lo zo fo wie. Se sja to wa rzy szy otwar ciu pro jek tu – au -
tor skie go pro jek tu „Ar tyzm na tu ry – Ge ne za sub tel no ści.” dr
Iza be li Rudz kiej re ali zo wa ne go we współ pra cy z Wy dzia łem
Pe da go gicz no – Ar ty stycz nym UAM w Ka li szu, Wy dzia łem
Bio lo gii UAM w Po zna niu i In sty tu tem Bio lo gii Mo le ku lar -
nej UAM w Po zna niu.  Se sja „Na uka – Sztu ka” wpi sa ła się w ob -
cho dy 30- le cia Wy dzia łu Bio lo gii UAM w Po zna niu.

◗Ka ja Mi la now ska z Wy dzia łu Bio lo gii UAM bę dzie jed nym
z 5 pol skich mło dych na ukow ców, któ rzy na prze ło mie czerw -
ca i lip ca w Lin dau we zmą udział w spo tka niu z 37 no bli sta -
mi. Spo tka nie po świę co ne bę dzie na ukom me dycz nym,
a przy je dzie na nie 600 mło dych ba da czy z ca łe go świa ta.  

opr. mdz

◗ Jan Ro ma ni szyn, dok to rant na Wy dzia le Hi sto rycz nym UAM, zdo był II miej -
sce w trze ciej edy cji kon kur su na naj lep szą pra cę ma gi ster ską z ar che olo gii
w 2013 ro ku. Pra ca no si ty tuł  „ob rzę do wość po grze bo wa spo łecz no ści kul -
tu ry ko ma row skiej w do rze czu gór ne go Dnie stru i Se re tu”. Pro mo to rem jest
prof. Prze my sław Ma ka ro wicz. Wrę cze nie na gród od by ło się 25 mar ca w Rze -
szo wie. 

◗25 mar ca w Sa li Bia łej Urzę du Mia sta Po zna nia od by ła się uro czy stość ogło -
sze nia wy ni ków kon kur su o na gro dę mia sta Po zna nia za wy róż nia ją cą się pra -
cę dok tor ską i ma gi ster ską. Na X ju bi le uszo wą edy cję kon kur su wpły nę ła re -
kor do wa licz ba prac – aż 122, w tym 39 roz praw dok tor skich oraz 83 pra ce
ma gi ster skie. Wy róż nie nie w ka te go rii prac ma gi ster skich otrzy mał Krzysz tof
Mącz ka, dok to rant w za kła dzie Ba dań Spo łecz no ści Lo kal nych i Re gio nal -
nych In sty tu tu So cjo lo gii UAM. Jest au to rem pra cy „Kon sul ta cje spo łecz ne
a in sty tu cja oby wa te la w spo łe czeń stwie otwar tym Kar la R. Pop pe ra”, na pi -
sa nej pod kie run kiem prof. Ry szar da Ci choc kie go. 

◗28 mar ca TVP1 roz pocz nie emi sję se ria lu „Metr od świę to ści”. Pro du cen -
tem i re ży se rem jest Prze my sław Häuser, twór ca m.in. „Świa dec twa” (rów nież
wy daw ca książ ki o tym sa mym ty tu le), „Ta jem nic Wa ty ka nu” czy „Sztu ki i wia -
ry”. Je go naj now szy se rial (do ku ment z ele men ta mi fa bu la ry zo wa ny mi) opie -
ra się na wspo mnie niach le gen dar ne go fo to gra fa sze ściu pa pie ży – Ar tu ro Ma -
ri. Je den z 30 od cin ków po świę co ny jest hi sto rii Po zna nia. Swój ślad zo sta -
wi li rów nież stu den ci fi lo lo gii wło skiej UAM. Bar ba ra War czyń ska (Ja ro cin),
Wan da Woź niak (Lu so wo), Pa weł Bi nek (Po znań) oraz Mi ko łaj Kacz ma rek
(Swa dzim) spraw dzi li się bo wiem ja ko tłu ma cze czę ści wspo mnień Ar tu ro
Ma ri. Pro du cent fil mu przed te le wi zyj ną pre mie rą spo tkał się w Col le gium
No vum UAM ze stu den ta mi i opo wie dział o ku li sach po wsta wa nia fil mów
o Ja nie Paw le II, współ pra cy z Wa ty ka nem oraz przy jaź ni z pa pie skim fo to -
gra fem. 

◗Wo lon ta riu sze z przed szko la „Ta jem ni czy świat” w Po zna niu od wie dzi li wy -
kła dow ców i stu den tów In sty tu tu Fi lo lo gii Sło wiań skiej pod czas za jęć. Dzie -
ci zwie dzi ły gmach Col le gium Ma ius, od wie dzi ły rów nież pa nie w se kre ta ria -
tach i dzie ka na tach WFPiK i zo sta ły ugosz czo ne w Wy daw nic twie Na uko wym
UAM. Dzie ci by ły rów nież na za ję ciach u po lo ni stów i kla sy ków. Naj bar dziej
przy pa dły dzie ciom do gu stu za ję cia dr Elż bie ty Wi niec kiej. Dzie ci roz da ły
wy kła dow com, stu den tom i pra cow ni kom ad mi ni stra cji mo tyl ki zro bio ne
przez nie sa me w przed szko lu oraz ulot ki do ty czą ce Dnia Wraż li wo ści. 

Pa tryk Bo ro wiak
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Tak też i by ło 2 kwiet nia, kie dy w tym
wspól nym świę cie na Mo ra sku,
przy bu do wa nej tam sie dzi bie dla

Wy dzia łu Hi sto rycz ne go cie szy li się: wła dze
UAM, pra cow ni cy, za pro sze ni, przy ja cie le
uni wer sy te tu, przed sta wi cie le władz lo kal -
nych (no ta be ne czę sto też i ab sol wen ci
historii na UAM), stu den ci, bu dow la ni, pro -
jek tan ci i przy szli użyt kow ni cy. 

W ten to spo sób – wspo mniał rek tor UAM
prof. Bro ni sław Mar ci niak – hi sto ria na na -
szym uni wer sy te cie otrzy ma stwo rzo ny wła -
śnie dla niej gmach. Bo do tąd jej ko lej ne sie -
dzi by za wsze mie ści ły się w lo ka lach ada pto -
wa nych, w biu rach, ho te lach, do mach stu -
denc kich, choć prze cież hi sto ria, ja ko dys cy -
pli na na uko wa wraz z sio strza ny mi spe cja li -
za cja mi: ar che olo gią, hi sto rią sztu ki, dzi siaj
tak że et no lo gią, mu zy ko lo gią i wscho do -
znaw stwem za wsze wcho dzi ła do struk tur
na ucza nia w aka de mic kich szko łach Po zna -
nia – od Aka de mii Lu brań skie go, przez Ko le -
gium Je zu ic kie do Wszech ni cy Pia stow skiej
w ro ku 1919. 

– Kil ka mie się cy te mu z nie ukry wa nym
wzru sze niem wy po wia da łem sło wa po prze -
dza ją ce wmu ro wa nie ka mie nia wę giel ne go
pod bu do wę Col le gium Hi sto ri cum. A dziś
z jesz cze więk szym afek tem przy cho dzi mi
prze ma wiać w dniu za wie sze nia wie -
chy – pod kre ślał dzie kan Wy dzia łu Hi sto -
rycz ne go prof. Ka zi mierz Il ski. 

Dzię ku jąc obec ne mu rek to ro wi, ale tak że
rek to rom po przed nich ka den cji za śmia łe
de cy zje i de ter mi na cję w bu do wa niu uni -
wer sy tec kie go Col le gium Hi sto ri cum
na mia rę XXI w. pod kre ślił też, że: mi mo nie -
sprzy ja ją cych opi nii o ro li i miej scu hu ma ni -
sty ki czu je my się po trzeb ni spo łe czeń stwu.
Trze ba nam bo wiem, tak jak ro bił to Po li -
biusz, przy po mi nać, że tyl ko zna jąc ustro je
i hi sto rię ich funk cjo no wa nia je ste śmy w sta -
nie oce nić for mę pań stwa i los oby wa te li. Je -
ste śmy po to, aby prze strze gać przed wy zu -
ciem spo łe czeń stwa z hu ma ni stycz nych war -

to ści i su we ren no ści są dów. Nie wy obra żam
so bie, aby Rzecz po spo li ta ja ko spo łecz ność
wol nych oby wa te li kie dy kol wiek od mó wi ła
nam ta kie go wspar cia. Cho dzi bo wiem o bo -
num re ipu bli cae – do bro wspól ne, do bro uni -
wer sy te tu i do bro pań stwa, do bro na szej Rze -
czy po spo li tej. 

***
W bu dyn ku o po wierzch ni użyt ko wej po -

nad 14.346 m2 znaj dą miej sce sa le dy dak -
tycz ne na 300, 120, 100 i 80 oraz mniej sze
na 20 do 60 osób (ogó łem 2100 miejsc), bi -
blio te ka z ma ga zy na mi na 320 tys. wo lu mi -
nów i czy tel nią z księ go zbio rem pod ręcz -

nym na 75 tys. wo lu mi nów, po ko je pra cow -
ni ków na uko wych oraz po miesz cze nia dla
dzie ka na tu i dy rek cji in sty tu tów.

obiekt re ali zo wa ny jest z bu dże tu pań stwa
w ra mach pro gra mu wie lo let nie go „Uni wer -
sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna -
niu 2004-2015” oraz środ ków wła snych uczel -
ni. Bu do wę roz po czę to w pierw szych dniach
kwiet nia 2013. Pla no wa ny ter min za koń cze -
nia bu do wy – 30 wrze śnia 2014 r., za kup wy -
po sa że nia – 2015. Je śli te pla ny wy peł nia ne
bę dą bez za kłó ceń, około 2230 stu den tów roz -
pocz nie za ję cia w paź dzier ni ku 2015 ro ku
pod no wym już ad re sem. len

Hi sto ria już pod wie chą 
zawieszanie tradycyjnej wiechy
na budowanym gmachu
oznacza, że najważniejsze
prace ukończono. to dlatego
ten dzień obchodzi się zawsze
z radością, bo jest to święto
i uciecha dla tych, co inwestują,
budują i mają zamieszkać. 
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Od le wej Rek tor UAM, prof. Bro ni sław Mar ci niak „nad zo ru je” wcią ga nie wie chy przez wi ce pre zy -

den ta Po zna nia To ma sza Kay se ra i dzie ka na Wy dzia łu Hi sto rycz ne go prof. Ka zi mie rza Il skie go
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Wgro nie lau re atów tej na gro dy zna -
leź li się dzi siej si pra cow ni cy In sty -
tu tu, a w ar chi wach od na leźć moż -

na ta kie ra ry ta sy, jak skre ślo ne od ręcz nie ju -
ror skie wer dyk ty au tor stwa np. Sta ni sła wa Ba -
rań cza ka. Nic więc dziw ne go, że uro czy sto ści

wrę cze nia na gród to wa rzy szy ła pod nio sła at -
mos fe ra. Na gro da jak co ro ku przy wo łu je też
wspo mnie nie prof. Sta ni sła wa Do brzyc kie go,
wy bit ne go pol skie go hi sto ry ka li te ra tu ry i sla -
wi sty oraz rek to ra Uni wer sy te tu Po znań skie -
go w la tach 1924–1925. 

Kon kurs na naj lep szy re fe rat to na sze naj -
więk sze świę to – mó wił otwie ra jąc uro czy -
stość dy rek tor In sty tu tu prof. Krzysz tof Try -
buś – je ste śmy wspól no tą lu dzi pi szą cych
i czy ta ją cych książ ki, w na szych ży łach pły -
nie ak sa mit na krew za bar wio na bar wą atra -
men tu. Te go rocz ną edy cję swo ją obec no ścią
uświet nił An to ni Li be ra, któ ry wy gło sił frag -
men ty swo ich utwo rów. Wśród na gro dzo -
nych prac zna lazł się re fe rat po świę co ny je -
go twór czo ści, któ ry sta no wił do brą za po -
wiedź wie czo ru, któ re go głów nym bo ha te -
rem był za pro szo ny gość. 

za nim jed nak za czę ło się spo tka nie z An -
to nim Li be rą, od by ła się ce re mo nia wrę cze -
nia na gród. W opi nii ju ro rów te go rocz na edy -
cję kon kur su zdo mi no wał au tor i to wła śnie
stu dia nad je go ist nie niem po ja wia ły się naj -
czę ściej w pra cach na de sła nych na kon kurs.
Te go rocz nym zwy cięz cą zo stał Ja kub Mi sun
za re fe rat „Li te ra tu ra on to lo gicz na. Li te ra tu -
ra in klu zyj na. Apo stro fy w twór czo ści Mar ka
Bień czy ka” na pi sa ny pod opie ką prof. P. Cza -
pliń skie go. mz

Pro rek tor UAM prof. zbi gniew Pi lar -
czyk wrę czył sty pen dia naj lep szym
stu den tom z UAM. W tym ro ku Na -

gro dy Mi ni stra Na uki i Szkol nic twa Wyż sze -
go za wy bit ne osią gnię cia otrzy ma ły 32 oso -
by, w tym 3 dok to ran tów: Da wid Bie le wicz
z Wy dzia łu Bio lo gii, Ma ciej Frąc ko wiak
z Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych, Mar cin Łu -
ka szew ski z Wy dzia łu Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa. Wśród stu den tów na gro -
dze ni zo sta li: Piotr Ale xan dro wicz z MISH,
Iza be la Be kier i Alek san dra Bi ni ce wicz z Wy -
dzia łu Na uk Spo łecz nych, Mag da le na Bo niec
z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go, Piotr Chmie lew -
ski z Wy dzia łu Bio lo gii, Mar cin Czer wiń ski
i Adam Das suj z Wy dzia łu Pra wa i Ad mi -
ni stra cji, Nor bert De le sto wicz z Wy dzia łu
Hi sto rycz ne go, We ro ni ka Erd man z Wy dzia -
łu Bio lo gii, Mał go rza ta Ga ca z Wy dzia łu Fi -
lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, Ję drzej Gar nek
z Wy dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty ki,
Krzysz tof Grzą dziel ski z Wy dzia łu Na uk Po -
li tycz nych i Dzien ni kar stwa, Mag da le -
na Grze siek z Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych,
Pa weł Jas sem i Łu kasz Ka li now ski z Wy dzia -
łu Ma te ma ty ki i In for ma ty ki, Agniesz ka Kie -

dro wicz i Mał go rza ta Ko lic ka z Wy dzia łu
Bio lo gii, Pau li na Kwiat kow ska z Wy dzia łu
Stu diów Edu ka cyj nych, Ma ria Le bio da
z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go, Ty mo te usz Mą -
dry z MISH, Łu kasz Ni zio i An na olej nik
z Wy dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty ki, Da -
wid Ro gacz z Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych,
Ża ne ta Rzep czyk i Ma te usz Piotr So bo lew -

ski z Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji, We ro -
ni ka Szwebs z MISH, Ma rek Wo łyń ski z Wy -
dzia łu Na uk Spo łecz nych, So nia Wron kow -
ska z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go, Do mi nik
Wy soc ki z MISH.

W trak cie uro czy sto ści wrę czo ne zo sta ły
tak że sty pen dia rek to ra I stop nia. W tym ro -
ku otrzy ma ło je 81 osób. mz

Z krwią za bar wio ną atra men tem
Po raz 39. wręczone zostały nagrody im. stanisława Dobrzyckiego za najlepszy referat i pracę licencjacką.
tradycja przyznawania tych nagród w sposób nierozerwalny łączy się z historią instytutu filologii Polskiej Uam. 

Naj lep si stu den ci i dok to ran ci
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z po nad 20 kra jów świa ta przy je cha ło
do Po zna nia po nad 200 uczest ni ków
spo tka nia mło dych lin gwi stów (YLMP).
Na trzy dni (4-6 kwietnia) ścią gnę ła ich
przede wszyst kim twór cza i życz li wa
at mos fe ra, z ja kiej spo tka nia te już sły ną.
Ale nie tyl ko. 

Hi sto ria tych spo tkań za czę ła się 5 lat te mu.
Pod wra że niem „do ro słe go” po znań skie go
kon gre su lin gwi stów, któ ry ma mię dzy na ro -
do wą re no mę, u Łu ka sza Pa ku ły, wów czas
stu den ta ostat nich lat an gli sty ki, zro dzi ło się
ma rze nie, by ta kie spo tka nie zor ga ni zo wać
i dla mło dych. Prof. Ka ta rzy na Dziu bal ska -
-Ko ła czyk, któ rej się z te go zwie rzył, za re ago -
wa ła en tu zja stycz nie, wspie ra ła i po ma ga ła or -
ga ni za cyj nie. od po cząt ku za an ga żo wa li się
też Mał go rza ta Tro jan, Łu kasz Ko za now ski
i Do ro ta Ja wor ska. Spo dzie wa li śmy się wte dy
naj wy żej kil ku dzie się ciu zgło szeń – mó wi Do -
ro ta Ja wor ska z Wy dzia łu An gli sty ki – a przy -
szło po nad 100. Uru cho mi li śmy wszyst kie kon -
tak ty, na wet na sze zna jo mo ści z Era smu sa
i wy szło bar dzo do brze.

W tym ro ku po sze rzo no nie co for mu -
łę – udział brać mo gli nie tyl ko stu den ci i dok -
to ran ci, jak do tąd, ale tak że dok to rzy (do 5 lat
po obro nie). Tak jak za wsze YLMP kła dzie
na cisk na in ter dy scy pli nar ność, a w tym ro ku
tak się zło ży ło, że prze wa ża ją ję zy ko znaw cze

ana li zy zwią za ne z wy klu cze niem, z gen der
i z za gad nie nia mi rów no ści. Pra ce re cen zu ją
(con amo re) pra cow ni cy Wy dzia łu An gli sty -
ki, dba jąc o ich wy so ki po ziom. Wy kła dy ple -
nar ne wy gła sza ją róż ne zna ko mi to ści: w tym
ro ku ob ra dy otwo rzył Paul Ba ker z Uni wer -
sy te tu Lan ca ster, mó wiąc o wpły wie płci kul -
tu ro wej na spo sób wy ra ża nia się. Wie le osób
przy je cha ło, by wła śnie tę sła wę zo ba czyć i po -
słu chać. By ły też wy kła dy o płci kul tu ro wej
w pod ręcz ni kach, o emo cjach i ich wpły wie
na ję zyk. Po wo dze niem cie szy ły się, jak zwy -

kle warsz ta ty, zwłasz cza te, któ re uczy ły me -
tod eks pe ry men tal nych w ję zy ko znaw stwie.
osob ną gru pę uczest ni ków sta no wi li na uczy -
cie le, bo kil ka na ście wy stą pień i warsz ta tów
do ty czy ło na uki ję zy ka an giel skie go (m. in.
osób nie sły szą cych). YLMP to oka zja do dys -
ku sji, za in spi ro wa nia się te ma ta mi, na wią za -
nia współ pra cy – pod kre śla Do ro ta Ja wor -
ska – Nie ma at mos fe ry „wy ści gu szczu rów”,
pa nu je ta ka na uko wa życz li wość. To przy cią -
ga lu dzi. YLMP jest naj więk szym kon gre sem
te go ty pu na świe cie. maj

Trud no prze ce nić zna cze nie po sta ci Ta ra sa
Szew czen ki dla hi sto rii i kul tu ry Ukra iny.
Ko lej ne po ko le nia Ukra iń ców w prze peł -
nio nej wy zwo leń czym du chem twór czo ści
ro man tycz ne go wiesz cza od naj dy wa ły 
za rów no uko je nie w trwoż nych cza sach,
jak i obiet ni cę ry chłe go zrzu ce nia jarz ma.
9 mar ca 2014 ro ku ob cho dzi li śmy 200.
rocz ni cę uro dzin Wiel kie go Kob zia rza,
jak zwy kli na zy wać po etę je go ro da cy. 
ze wzglę du na szcze gól ną sy tu ację spo -
łecz no -po li tycz ną, w któ rej zna la zła się
obec nie Ukra ina, te go rocz ne ob cho dy
rocz ni co we na bra ły wy jąt ko wej wy mo wy.

za kład Ukra ini sty ki, funk cjo nu ją cy
od 1991 w struk tu rze In sty tu tu Fi lo lo gii Ro -
syj skiej, po przez or ga ni za cję w ostat nich ty -
go dniach cy klu spo tkań szew czen kow skich
włą czył się tym sa mym do ogól no pol skich
uro czy sto ści rocz ni co wych, któ re w for mie
kon cer tów, kon fe ren cji, wie czor nic a na wet

flash mo bów od by wa ły się na te re nie ca łe go
kra ju i – jak wspo mnia no – łą czy ły się z ge -
sta mi so li dar no ści w sto sun ku do wal czą ce go
o swe pra wa na ro du ukra iń skie go. Fi nał po -
znań skich ob cho dów przy padł na 27 mar ca
i był po wią za ny z otwar ciem no wej sa li ukra -
ini stycz nej w Col le gium No vum.

Wi ta ją cy go ści dy rek tor IFRoS prof. An -
drzej Si tar ski przy po mniał hi sto rię stwo rze -
nia po znań skiej ukra ini sty ki, a tak że na kre -
ślił per spek ty wy jej roz wo ju w naj bliż szych
la tach. Prof. Be ata Mi ko łaj czyk, pro dzie kan
Wy dzia łu Neo fi lo lo gii, za pew ni ła, że wzmac -
nia nie tej spe cjal no ści, rów nież w for mie łą -
cze nia jej z in ny mi kie run ka mi (obok do tych -
cza so wej fi lo lo gii ro syj skiej z ukra iń ską
w pla nach jest m.in. utwo rze nie fi lo lo gii
ukra iń skiej z an giel ską) znaj du je się wśród
prio ry te tów wy dzia łu. 

Dal szą część spo tka nia wy peł nił pro gram
przy go to wa ny przez pra cow ni ków za kła du
Ukra ini sty ki oraz sa mych stu den tów. Prof. Te -

tia na Ko sme da w swo im re fe ra cie zmie rzy ła się
z po ku tu ją cy mi do dziś mi ta mi na te mat po -
sta ci Ta ra sa Szew czen ki, któ re swo imi ko rze -
nia mi tkwią głę bo ko w zi de olo gi zo wa nej so -
wiec kiej wi zji kul tu ry ukra iń skiej. Prof. An -
na Hor niat ko -Szu mi ło wicz zre kon stru owa ła
ob raz ko bie ty, wy ła nia ją cy się ze spu ści zny au -
to ra Te sta men tu. Na to miast o pan te onie wy -
bit nych twór ców li te ra tu ry ukra iń skiej, por tre -
ty któ rych zdo bią no wą sa lę ukra ini stycz ną,
opo wie dział dr Ry szard Ku pi du ra.

Część ar ty stycz na uro czy sto ści skła da ła się
z re cy ta cji wier szy Ta ra sa Szew czen ki oraz
kon cer tu pie śni do słów po ety w wy ko na niu
chó ru pod kie row nic twem Mar ty Abu za ro -
wej. Układ cho re ogra ficz ny opra co wa ny przez
dr Ma rię Cze tyr bę spo wo do wał, że wi do wi -
sko by ło dy na micz ne. Pod nio słym mo men -
tem sta ło się wy ko na nie pie śni ku pa mię ci
ofiar ki jow skie go Maj da nu, wśród któ rych
zna leź li się tak że człon ko wie wspól no ty aka -
de mic kiej. dr Ryszard Kupidura

Dwu set ne uro dzi ny Szew czen ki

Mło dzi ję zy ko znaw cy w Po zna niu
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Fe sti wal pro mu je na ukę i po znań skie
uczel nie. W je go or ga ni za cję za an ga żo -
wa nych jest siedem po znań skich uczel -

ni pu blicz nych: UAM, Po li tech ni ka Po znań -
ska, Uni wer sy tet Eko no micz ny, Uni wer sy tet
Ar ty stycz ny, Uni wer sy tet Me dycz ny, Uni wer -
sy tet Przy rod ni czy, Aka de mia Mu zycz na oraz
po znań ski od dział PAN. Te go rocz na edy cja
od by ła się w dniach 8 – 10 kwiet nia. Co za -
pro po no wał nasz uni wer sy tet?

Cie ka wą ofer tę przy go to wał Wy dział Bio -
lo gii. Wszy scy, któ rzy przy je cha li na Mo ra sko
do wie dzieć się mo gli… jak uwieść sa mi cę.
o nie ko niecz nie uczci wych spo so bach zdo -
by wa nia part ne rek wśród zwie rząt i me cha -
ni zmach do bo ru płcio we go opo wia dał Ma te -
usz G. Twar da wa z Sek cji Bio lo gii Ewo lu cyj -
nej Ko ła Na uko we go Przy rod ni ków. 

In ną cie ka wą pro po zy cją był wy kład po ka -
zu ją cy róż ni ce mię dzy mó zgiem ko bie ty
a mó zgiem męż czy zny. o bio lo gicz nych pod -
ło żach róż nic w bu do wie i funk cjo no wa niu
mó zgów róż nych płci mó wi ły Mar ty na Plu ta,
Wio let ta Mo krzyc ka i Ali cja Bej ger z Sek cji
Neu ro bio lo gii i Psy chia trii Ge ne tycz nej Ko -
ła Na uko we go Przy rod ni ków. osmo za i dy -
fu zja oraz ich zna cze nie w ukła dach ży -
wych – na zwa tych zja wisk nie jest ra czej
przy cią ga ją ca dla la ików. Da ria Gry giel i Ewe -
li na Ma łec ka z za kła du Bio che mii In sty tu tu
Bio lo gii Mo le ku lar nej i Bio tech no lo gii po -
ka za ły jed nak te zja wi ska na jaj kach, mar -
chew ce i lo dach. Te pierw sze sta ły się gu mo -
we, dru ga gięt ka, a trze cie go rą ce.

Sek cja Bio lo gii Są do wej Ko ła Na uko we go
Przy rod ni ków przy go to wa ła na to miast se rię
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trzy dni pokazów, wykładów, prezentacji i warsztatów przygotowały poznańskie uczelnie. 
wszystko w ramach xVii Poznańskiego festiwalu nauki i sztuki. w akcji uczestniczył także nasz uniwersytet.

Gu mo we jaj ka 
i go rą ce lo dy
Gu mo we jaj ka 
i go rą ce lo dy
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wy kła dów „CSI – kry mi nal ne za gad ki Wy -
dzia łu Bio lo gii”. Do wie dzieć się na nich by ło
moż na, jak wy glą da zbie ra nie śla dów na miej -
scach zbrod ni, ja ką ro lę w kry mi na li sty ce od -
gry wa ją owa dy oraz jak izo lo wać ko dy DNA.

Dla cze go Ka czor Do nald po śli zgnie się
na skór ce od ba na na? Czy ba na nem moż -
na wbić gwóźdź? Na te py ta nia naj młod szym
uczest ni kom od po wia da li Bar ba ra Urban,
An na Sza da -Bo rzysz kow ska i Igna cy zgra jek
ze Stu denc kie go Ko ła Na uko we go Fi zy ków
na po ka zie „Baj ko wa Fi zy ka”. oprócz cie ka -
wo stek o swo ich ulu bień cach, dzie ci na Wy -
dzia le Fi zy ki mo gły zo ba czyć róż ne go ro dza -
ju do świad cze nia. 

Na sto lat ków bar dziej od ba jek in te re su ją
przy go dy Har ry'ego Pot te ra. Czy ta sa ga zo -
sta ła stwo rzo na, by pro mo wać kult sza ta -
na czy mo że pro mu je war to ści chrze ści jań -
skie? Na to py ta nie na Wy dzia le Teo lo gicz nym
od po wia dał stu dent Wy dzia łu Teo lo gii To -
masz Ga lon.

Na Wy dzia le Na uk Po li tycz nych i Dzien ni -
kar stwa na to miast spró bo wać moż na by ło
swo ich sił przed mi kro fo nem i ka me rą. 

W ra mach XVII edy cji Po znań skie go Fe sti -
wa lu Na uki i Sztu ki od by ło się około 160 po -
ka zów i pre zen ta cji, 150 warsz ta tów i la bo -
ra to riów, po nad 140 wy kła dów oraz kon cer -

ty, wy sta wy, spek ta kle i wy ciecz ki. Udział
wzię ło blisko 19 000 osób.

Pi sząc o Po znań skim Fe sti wa lu Na uki i
Sztu ki, trze ba pod kre ślić, jak wiel kim jest on
przed się wzię ciem. Przy go to wa nia do im pre -
zy to po nad 6 mie się cy pra cy bli sko 1200 wy -
kła dow ców, stu den tów i wo lon ta riu szy na sa -
mym tyl ko Uni wer sy te cie im. Ada ma Mic kie -
wi cza. Im pre za nie od by ła by się tak że, bez fi -
nan so we go za an ga żo wa nia na szej uczel ni.

za sko czy li w tym ro ku tak że hu ma ni ści.
Wy dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM

przy go to wał na przy kład nie zwy kle cie ka wą
in te rak tyw ną grę. zu peł nie zmie ni ło to ob li -
cze po lo ni sty ki po ka zu jąc, że jest ona za pan
brat nie tyl ko z książ ka mi ale tak że z no wo -
cze sny mi tech no lo gia mi.

z ra mie nia UAM ko or dy na to rem, a tym sa -
mym oso bą dba ją cą o pro fe sjo nal ną or ga ni -
za cję te go wy da rze nia w struk tu rach na sze go
uni wer sy te tu jest Pa ni Re na ta Po pio łek oraz
pra cow ni cy Dzia łu Pro mo cji i Mar ke tin gu.  

Fi lip Cze ka ła
zdjęcia Maciej Męczyński
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Co tam, pa nie pro fe so rze, w po li ty ce?
Wiel ka po li ty ka to pew no te raz Ukra ina.

opra co wu je my w mi ni ster stwie sen sow ne
spo so by sty pen dial ne go wspar cia dla ukra iń -
skich stu den tów w Pol sce. W po li ty ce kra jo -
wej roz po czę ła się se ria wy bo rów, po li ty cy ak -
ty wi zu ją się i to bez wzglę du na to czy są to re -
pre zen tan ci ko ali cji rzą dzą cej, czy par tii opo -
zy cyj nych. Wy sy ła ją wię cej za py tań i in ter pe -
la cji do re sor tów. Cza sa mi do sta je my wie lo -
krot nie po wie la ne, iden tycz ne ze sta wy za py -
tań i kwe stii pro ble mo wych. z dru giej stro -
ny do wy bo rów par la men tar nych jesz cze pra -
wie 1,5 ro ku, każ dy re sort ma swo je pla ny
do zre ali zo wa nia w tym cza sie. Na sze mi ni -
ster stwo tak że …

Ja kie więc są za mie rze nia przy ję te przez
MNiSW do re ali za cji w tym naj bliż szym, go -
rą cym okre sie?

Mi ni ster Le na Ko lar ska -Bo biń ska pre zen -
to wa ła ten pro gram już wie lo krot nie

przed sze ro ką pu blicz no ścią oraz re pre zen -
tan ta mi śro do wi ska na uko we go i szkol nic -
twa wyż sze go w na szym kra ju. To są oczy -
wi ście dzia ła nia le gi sla cyj ne. obok pa kie tu
no we li za cyj ne go pod sta wo wych dla nas
ustaw – pra wo o szkol nic twie wyż szym oraz
usta wa o za sa dach fi nan so wa nia na uki (pra -
ce cią gle trwa ją w ko mi sjach sej mo wych), to
tak że no we li za cja usta wy pra wo o za mó wie -
niach pu blicz nych. W dru giej po ło wie ro ku
cze ka ją nas zmia ny w usta wie o ję zy ku pol -
skim i usta wa o ochro nie zwie rząt wy ko rzy -
sty wa nych do ce lów do świad czal nych. To
jest cięż ka i od po wie dzial na pra ca, w tym
przy go to wa nie dzie sią tek roz po rzą dzeń wy -
ko naw czych i kam pa nii szko le nio wo – in -
for ma cyj nej. Rów no le gle pro wa dzi my dzia -
ła nia na rzecz przy go to wa nia mak sy mal nie
efek tyw ne go wy dat ko wa nia środ ków unij -
nych – wspar cie dla in no wa cji, lep sza współ -
pra ca na uki z go spo dar ką i więk szy udział

Po la ków w pro gra mie ra mo wym Ho ry -
zont 2020.

Do dat ko wo śro do wi sko na uko we re pre -
zen tu ją ce na uki hu ma ni stycz ne i spo łecz ne
wy ka za ły się ostat nio szcze gól ną ak tyw no -
ścią…

Tak, by ły ape le, pro te sty, li sty otwar te. Mi -
ni ster zor ga ni zo wa ła okrą gły Stół po świę -
co ny tym za gad nie niom i po stu la tom tej gru -
py uczo nych. Jak za wsze sy tu acja jest bar dziej
zło żo na niż się na pierw szy rzut oka wy da je.
Po za tym część dys ku tan tów my li ła przy czy -
ny ze skut ka mi. Przy go to wa ny przez MNiSW
pa kiet dzia łań jest kom pro mi sem i jest moż -
li wy do szyb kie go wdra ża nia. A me dia włą -
czy ły się w tę de ba tę, nie si ląc się naj czę ściej
na odro bi nę obiek ty wi zmu oraz od po wie -
dzial no ści za sło wo…

De ba ta prze ro dzi ła się w dys ku sję na te -
mat na kła dów na ba da nia w kra ju. Do mi nu -
je prze ko na nie, że wbrew ofi cjal nym de kla -

Trud ne de cy zje 
po trzeb ne są już dziś 
roz mo wa z prof. Jac kiem Gu liń skim, wi ce mi ni strem na uki i szkol nic twa wyż sze go 

fot. maciej męczyński
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ra cjom bu dżet pań stwa na na ukę nie ro śnie,
a po sta wio ny cel stra te gicz ny (1,7% PKB
na ba da nia i roz wój w ro ku 2020) ro bi się
co raz bar dziej nie re al ny do osią gnię cia. Po -
pro szę o ko men tarz w tej spra wie.

oczy wi ście jest to te mat wraż li wy. Tym
bar dziej, że je ste śmy w tej chwi li w okre sie
przej ścio wym po mię dzy eu ro pej ski mi per -
spek ty wa mi fi nan so wy mi, czy li środ ki ze
„sta rej” tran szy (2007-2013), co na tu ral ne,
gwał tow nie ma le ją, a tych z „no wej” (2014-
2020) nie ma i w tym ro ku nie bę dzie. Ro bi -
my wszyst ko co moż li we, aby się po ja wi ły
w 2015… z dru giej stro ny na pię cia w kra -
jo wym bu dże cie nie uła twia ją nam dzia łań
na rzecz wzro stu bu dże tu kra jo we go na B+R
w ro ku 2015. Chce my w więk szym stop niu
zmo bi li zo wać pol skich uczo nych do udzia -
łu w mię dzy na ro do wych, a głów nie eu ro pej -
skich pro gra mach B+R, w tym w sztan da ro -
wym unij nym pro gra mie „Ho ry zont 2020”.
Jed no cze śnie od po wied nio pro gra mu je my
kie run ki wy dat ko wa nia środ ków unij nych
w per spek ty wie 2014-2020 (a in te re su je nas
przede wszyst kim Pro gram ope ra cyj ny In -
te li gent ny Roz wój oraz 16 re gio nal nych pro -
gra mów ope ra cyj nych), wal czy my o wzrost
na kła dów na ba da nia i roz wój spo za sek to -
ra pu blicz ne go. Środ ki z Pro gra mu ope ra -
cyj ne go Wie dza – Edu ka cja – Roz wój bę dą
w jed nym z prio ry te tów kie ro wa ne na pod -
nie sie nie ja ko ści szkol nic twa wyż sze go
i zna ko mi cie uzu peł nią na kła dy bu dże tu
pań stwa na szkol nic two wyż sze.

A jak wy glą da ją na kła dy na szkol nic two
wyż sze w tym ro ku, sko ro już mó wi my o fi -
nan so wa niu? 

Na kła dy co rocz nie ro sną, co jest głów nie
zwią za ne z re ali za cją 3-eta po wej pod wyż ki
płac dla pra cow ni ków szkół wyż szych. Du -
ży bo om in we sty cyj ny w ostat nich kil ku la -
tach za owo co wał wie lo ma in we sty cja mi, no -
wą apa ra tu rą. Ro zej rzyj my się do oko ła, cho -
ciaż by w Po zna niu, jak wie le po wsta ło no -
wych obiek tów na na szych uni wer sy te tach.
Kom fort pra cy na uczel niach zmie nił się
zna czą co.

Co nie zmie nia fak tu, że uczel nie ma ją co -
raz więk sze pro ble my fi nan so we. Po dob no
już wię cej niż po ło wa pol skich uni wer sy te -
tów za koń czy ła rok ka len da rzo wy 2013 stra -
tą fi nan so wą?

Jesz cze chy ba za wcze śnie na ta ką oce nę,
ale je ste śmy świa do mi tej sy tu acji i za gro żeń.

Trud ne po ło że nie uczel ni wy ni ka z istot ne -
go za ła ma nia przy cho dów wła snych, po cho -
dzą cych w 90% z pro wa dzo nych stu diów
w try bie nie sta cjo nar nym oraz po dy plo mo -
wym. Rek to rzy i ad mi ni stra cje uczel ni nie
do ce ni ły efek tów de mo gra ficz nych. Jak
na ra zie tyl ko 3 uczel nie w kra ju re ali zu ją
pro gra my na praw cze, cho ciaż do cho dzą
do nas sy gna ły, że ich licz ba mo że wzro snąć.
Ta ka sy tu acja wy ma ga de ter mi na cji rek to -
rów, dzie ka nów, kanc le rzy i kwe sto rów w re -
for mo wa niu za sad za rzą dza nia za rów no ka -
pi ta łem ludz kim, jak i in fra struk tu rą i fi nan -
sa mi. Wie rzę, że jest tu jesz cze wie le do zro -
bie nia i są to jesz cze czę sto (w ja kimś sen sie
na szczę ście) pro ste re zer wy. z dru giej stro -
ny ro zu miem, jak trud ne jest po dej mo wa nie
de cy zji nie po pu lar nych w uczel nia nym śro -
do wi sku. Wspie ra my zde ter mi no wa nych
rek to rów w ich dzia ła niach na praw czych.
ostrze ga my po zo sta łych, któ rzy jesz cze dzi -
siaj nie sto ją przed bar dzo trud ny mi de cy -
zja mi. za dwa la ta ich na stęp cy bę dą mu -
sie li się z ni mi bo ry kać. Trze ba dzia łać osła -
nia ją co i z wy prze dze niem przy go to wać się
do zmian. Trud ne, ale mo że roz waż ne i dla
przy szłe go do bra uczel ni ko niecz ne jest po -
dej mo wa nie już dziś od po wie dzial nych i nie -
zwy kle trud nych de cy zji, aby na stęp ne eki -
py kie ru ją ce uczel nią mia ły pe wien kom fort
kon ty nu acji dzia łań na praw czych i mo der -
ni za cyj nych, przed któ ry mi nie ma uciecz ki.
Na szczę ście UAM nie stoi jesz cze przed dra -
stycz ny mi de cy zja mi, ale do brze, że wła dze
uczel ni prze pro wa dza jąc (mo że nie co spóź -
nio ną) opty ma li za cję fi nan sów uczel ni, chcą
za dbać o jak naj bar dziej przy sto so wa ne
do bie żą cych wa run ków funk cjo no wa nia
uczel ni – roz wią za nie or ga ni za cyj ne i pra cu -
ją nad ostat nią fa zą au dy tu. Wdro że nie re ko -
men da cji z au dy tu słu żyć ma zwięk sze niu
efek tyw no ści dzia ła nia na sze go uni wer sy te -
tu, po ło że niu na ci sku na zwięk sza nie do cho -
dów, ra cjo na li za cję wy dat ków i ogra ni cza nie
zbęd nych kosz tów we wszyst kich jed nost -
kach or ga ni za cyj nych.

Wra ca jąc do dy dak ty ki, to ha słem, któ re
cią gle po wra ca jest jej ja kość. Czy z tą ja ko -
ścią jest tak źle?

Po pra wa ja ko ści stu diów wyż szych i do -
sto so wa nie ich do ryn ku pra cy to jed no
z ko lej nych dzia łań w pla nie MNiSW na naj -
bliż sze mie sią ce. Tu moż na i trze ba du żo
zmie nić w pro wa dze niu sta ży i prak tyk, mo -

ni to ro wa niu lo sów ab sol wen tów, w no wej
edy cji kie run ków za ma wia nych, we wpro -
wa dza niu pro fi lu prak tycz ne go i prak ty ków
(z ży cia go spo dar cze go i spo łecz ne go)
do pro ce su dy dak tycz ne go na uczel ni. Prze -
wi dzie li śmy też kil ka dzia łań wspie ra ją cych
pro mo cję Pol ski za gra ni cą ja ko atrak cyj ne -
go miej sca do stu dio wa nia i pro wa dze nia
ba dań na uko wych. zna czą co pod nie sio ny
stan dard dy dak tycz nej in fra struk tu ry dy -
dak tycz nej i mniej sza licz ba stu den tów to
czyn ni ki, któ re mu szą się prze ło żyć na ja -
kość edu ka cji. Rze czy wi ste wdro że nie Kra -
jo wych Ram Kwa li fi ka cji po win no do pro -
wa dzić do zna czą ce go wzro stu po zio mu dy -
dak ty ki.

Prze cho dząc skró tem od dy dak ty ki do po -
li ty ki, to ostat nio wi dy wa no pa na na za ję -
ciach na Wy dzia le Na uk Po li tycz nych i Dzien -
ni kar stwa…

A tak. To tro chę ta ki dy dak tycz ny eks pe ry -
ment, gdy w od po wie dzi na pro po zy cję dzie -
ka na WNPiD pro fe sor che mii pro wa dzi za ję -
cia dla dok to ran tów wy dzia łu z po li ty ki na -
uko wej i in no wa cyj nej na sze go pań stwa. Pró -
bu ję się po dzie lić z ni mi re flek sją i do świad -
cze niem na by tym w pra cy w ad mi ni stra cji
pań stwo wej. W tej oży wio nej obec nie po li -
tycz nej rze czy wi sto ści war to się za sta no wić,
ja ka jest i ja ka po win na być ta „po li ty ka”, ja -
ką ro lę speł nia po li tyk i co zro bić, aby po ziom
ży cia po li tycz ne go i de ba ty po li tycz nej trwa -
le wzra stał, a oso by pa ra ją ce się po li ty ką mo -
gły się cie szyć spo łecz nym za ufa niem i bu do -
wać au ten tycz ny au to ry tet. A mo że to jest zbyt
ide ali stycz ne po dej ście? 

”Przygotowany 
przez MNiSW 
pakiet działań 
jest kompromisem 
i jest możliwy
do szybkiego 
wdrażania
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Pro wa dzą cy: wal de mar Ku li gow ski
Re dak cja, kie row nic two pro duk cji: Ste fan Ha bry ło
Ho no ro wy pa tro nat: prof. bro ni sław Mar ci niak, rek tor uaM
Czas trwa nia: 20-25 mi nut

za da niem pro gra mu ma być atrak cyj na pre zen ta cja po ten cja -
łu in te lek tu al ne go UAM w Po zna niu. Ma on sta no wić te le wi -
zyj ną ago rę dla przed sta wi cie li wszyst kich wy dzia łów i spe -

cja li stów w swo ich dys cy pli nach. Je go for ma to od by wa ją ca się na ży -
wo de ba ta z udzia łem pu blicz no ści. W de ba cie bę dzie bra ło udział
dwóch sta łych eks per tów (prof. Piotr Śli wiń ski, prof. Krzysz tof Po -
de mski) oraz dwo je eks per tów pomoc ni czych, do bie ra nych ze wzglę -
du na te ma ty kę kon kret ne go pro gra mu. Do za da wa nia py tań i for -
mu ło wa nia ko men ta rzy bę dzie tak że za chę ca na pu blicz ność (stu -
den ci i li ce ali ści). Pro wa dze nie dys ku sji bę dzie ko or dy no wał prof.
Wal de mar Ku li gow ski. Uzu peł nie niem każ de go pro gra mu bę dzie
ko re spon du ją cy z je go te ma tem prze wod nim fe lie ton fil mo wy (red.
Ka ta rzy na Wa la). Te ma ty ka pro gra mów do ty czyć bę dzie sze ro kie go
spek trum zja wisk spo łecz no -kul tu ro wych, do ty czą cych na sze go uni -

wer sy te tu, Po zna nia, Wiel ko pol ski, Pol ski, a tak że zja wisk o cha rak -
te rze glo bal nym. Pro gram nie bę dzie się wi kłał w bie żą ce spo ry o cha -
rak te rze po li tycz nym.

Pro po no wa ne te ma ty pro gra mów:
– Al ma Ma ter na wol nym ryn ku (re la cje mię dzy mi sją uni wer sy te -

tu a wy mo ga mi ka pi ta li zmu)
– Świę ta ro do we czy na ro do we? (kto i dla cze go ob cho dzi dzi siaj ofi -

cjal ne świę ta na ro do we i pań stwo we) 
– Czy ob co kra jow cy ko cha ją Po znań i po zna nia ków? (obec ność

przed sta wi cie li in nych na cji w Po zna niu, ich od czu cia i kon tak ty
z Po la ka mi)

– Jak być sta rym i szczę śli wym? (o zmia nie de mo gra ficz nej, sta rze -
niu się spo łe czeń stwa i zwią za nych z tym wy zwa niach) 

– Pa trio tyzm: czyj, kie dy, dla ko go, po co? (współ cze sne for my iden -
ty fi ka cji i ich wy ra ża nie)

Pre mie ro wa emi sja na an te nie TV WTK na po cząt ku kwiet nia.
Ste fan Ha bry ło

zespół Uniwersyteckiego studia filmowego Uam zaprasza na nowy cykliczny program 
uniwersyteckich debat telewizyjnych pod nazwą: 

ROZMOWY NA TEMAT

fot. maciej męczyński



Re pre zen tan ci uni wer sy te tów z ca łe go
kra ju roz ma wia li w Au dy to rium Ma -
xi mum UJ na te mat pro ble mów i wy -

zwań, ja kie sto ją przed śro do wi skiem aka de -
mic kim w do bie ta blo idy za cji ży cia spo łecz -
ne go, kie dy to „emo cje i za cie trze wie nie po li -
tycz ne ła two prze no sić się mo gą tak że
na grunt wyż szej uczel ni”. Spo tka nie od by wa -
ło się w ra mach obchodów 650-le cia Uni wer -
sy te tu Ja giel loń skie go. 

To jest na sza pol ska roz mo wa o kon dy cji
pol skie go uni wer sy te tu i o tym, że to wła śnie
Uni wer sy tet Ja giel loń ski ja ko naj star sza uczel -
nia ma obo wią zek pie lę gno wa nia, pod trzy my -
wa nia i pro mo wa nia tych ele men tów eu ro pej -
skiej tra dy cji uni wer sy tec kiej, któ re ule gły ero -
zji – mó wi ini cja tor kon gre su, prof. Piotr
Sztomp ka. 

Ży je my w cza sach wiel kich zmian. Nasz
kraj stoi na skrzy żo wa niu, czy jak kto wo li
na roz dro żu trzech wiel kich pro ce sów spo łecz -
nych, z któ rych każ dy ma in ną lo gi kę i dy na -
mi kę, a wszyst kie przy no szą kon se kwen cje
am bi wa lent ne: i do bre i złe. Pierw szy, to pro -
ces trans for ma cji ustro jo wej, owa wiel ka re -
wo lu cja oby wa tel ska za po cząt ko wa na ćwierć
wie ku te mu i jesz cze nie do koń czo na. Dru -
gi, to pro ces in te gra cji eu ro pej skiej, w któ rym
uczest ni czy my z mą dre go wy bo ru po li tycz ne -
go. A trze ci – to pro ces glo ba li za cji, któ ry do -
ty ka nas chcąc nie chcąc, po dob nie jak
wszyst kie in ne kra je współ cze sne go świa ta...
Nic dziw ne go, że w śro do wi sku aka de mic kim
na ra sta od pew ne go cza su nie po kój na te mat
kie run ku, w ja kim zmie rza ją uni wer sy te ty,
co raz dal sze od wiel kiej tra dy cji uni wer sy tec -
kiej,, od ide ału wspól no ty na ucza ją cych i na -
ucza nych, od mi sji kształ to wa nia umy słów,
a nie tyl ko prze ka zy wa nia in for ma cji – po -
wie dział m.in. w swo im wy stą pie niu prof.
Piotr Sztomp ka. 

W otwar ciu kon gre su udział wzię ła też
prof. Le na Ko lar ska -Bo biń ska. Uni wer sy tet
i spo łe czeń stwo to na czy nia po łą czo ne.
Wszyst kie pro ce sy, ja kie za cho dzą w spo łe -

czeń stwie i ja kim jest ono pod da ne, od dzia -
łu ją na uni wer sy tet. Z dru giej stro ny, to uni -
wer sy te ty i kul tu ra aka de mic ka ma ją istot ny
wpływ na roz wój spo łe czeń stwa, two rze nie
je go kul tu ry, kształ to wa nie war to ści i po -
staw – mó wi ła mi ni ster na uki. Prof. Ko lar -
ska-Bo biń ska do da ła, że eli tar ny uni wer sy -
tet mu si być otwar ty na po trze by roz wo jo -
we spo łe czeń stwa, na edu ka cję róż nych grup
spo łecz nych, ale tak że na współ pra cę ze
szko ła mi, biz ne sem, lo kal ną spo łecz no ścią
oraz ad mi ni stra cją. Uni wer sy tet, któ ry ma
peł nić ro lę słu żeb ną wo bec de mo kra tycz ne go
spo łe czeń stwa, mu si uczyć otwar to ści, to le -
ran cji, za sad mą drej de ba ty, zro zu mie nia dla
in nych, ob cych. Je śli za bie ga my o to, by spo -
łecz ność uczel ni by ła mię dzy na ro do wa, mu -
si my przy go to wać mło dych lu dzi na spo tka -
nie z in ny mi kul tu ra mi – mó wi ła.

Pro gram, skła da ją cy się z 3 se sji ple nar -
nych, po dej mo wał ta kie pod sta wo we kwe stie
jak idea uni wer sy te tu, au to no mia uni wer sy -
te tu; uni wer sy tet ba daw czy czy szko ła wyż -
sze go stop nia; re la cje mię dzy po ko le nio we

w śro do wi sku aka de mic kim; etos, war to ści
i stan dar dy w na uce aka de mic kiej i „post -aka -
de mic kiej”.

Dru gim nur tem by ły sym po zja spe cja li -
stycz ne do ty ka ją ce istot nych spraw pol skich
uni wer sy te tów, a mia no wi cie: 

re la cje świa ta na uki i świa ta po li ty ki – nie -
bez pie czeń stwa płyn nych gra nic;

świa to po glą do wa ro la uni wer sy te tu: „wie -
ża z ko ści sło nio wej” czy kształ to wa nie świa -
do mo ści zbio ro wej?;

stra te gie dy dak ty ki uni wer sy tec kiej: no wa -
tor stwo czy ru ty na, re la cja mistrz -uczeń; 

or ga ni za cyj ne i ad mi ni stra cyj ne dy le ma ty
ży cia aka de mic kie go; pa to lo gie śro do wi ska
aka de mic kie go: ero zja eto su, ob ni że nie stan -
dar dów, pla giat, itp.;

obro na i pro pa go wa nie „ro zu mu na uko -
we go” i ra cjo nal no ści my śle nia w de ba cie pu -
blicz nej. opi nio twór cza ro la uni wer sy te tu;

na uka lo kal na, na ro do wa, czy ko smo po li -
tycz na? Sieć na uko wa w erze glo ba li za cji.
Szan se awan su pol skich uczel ni w świe cie.

o -len
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Pol ska debata o kon dy cji 
pol skie go uni wer sy te tu 
Dane nam jest żyć w ciekawych czasach, na przełomie wieków. Początek XXI wieku w sposób bardzo
wyraźny stymuluje konieczność oceny idei nauczania uniwersyteckiego. Obowiązkowe stają się pytania
o sposób kształcenia w uniwersytetach, którego wymiernym efektem jest jakość kształcenia
– mówił prof. wojciech nowak, rektor Uniwersytetu jagiellońskiego, witając gości kongresu kultury
akademickiej, który odbywał się w krakowie 20-22 marca. 
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z ja ki mi ocze ki wa nia mi i na dzie ja mi zgła -
szał pan udział w de ba cie? 

Stan kul tu ry aka de mic kiej bu dzi mnó stwo
nie po ko ju. Śro do wi sko na ukow ców ma trud -
no ści z okre śle niem swej ro li w szyb ko zmie -
nia ją cym się oto cze niu, nie zbyt do brze wie -
my, czy na dal słu ży my idei po szu ki wa nia
praw dy, czy uma so wio nej edu ka cji na wy raź -
nie ob ni żo nym po zio mie; czy win ni śmy bro -
nić au to no mii uni wer sy te tu ja ko stre fy wol -
nej my śli, czy też ro bić wszyst ko, co moż li -
we, by po łą czyć uni wer sy tet z go spo dar ką
i naj sze rzej ro zu mia nym ży ciem spo łecz nym.
Jest nam nie swo jo z gwał tow nie ro sną cą biu -
ro kra cją, kon tro lą, pa ra me try za cją, ko mer cja -
li za cją, bra kiem roz mo wy o war to ściach in -
nych niż do raź nie i cia sno prag ma tycz nych.
or ga ni za to rzy słusz nie przy ję li, że na le ży
wyjść od py ta nia – sze re gu py tań – o kon dy -
cję uni wer sy te tu, na uki, na ucza nia.

Na ja kie z in te re su ją cych pa na py tań,
zwią za nych   z przy szło ścią uni wer sy te tu
Kon gres  udzie lił  od po wie dzi?

Po wie dział bym, że w in ten cji wie lu uczest -
ni ków Kon gre su po żą da ną przy szło ścią aka -
de mii jest… czę ścio wy po wrót do prze szło ści.
Cho dzi głow nie o za sa dę eli ta ry zmu, któ ry wi -

nien do ty czyć za rów no uczo nych, jak i stu den -
tów, a tak że o pra wo do pro wa dze nia ba dań,
sty mu lo wa nych przez bez in te re sow ne (nie
roz li cza ne z bez po śred niej przy dat no ści) po -
zna nie. Wy obra że nie uczel ni ja ko „fa bry ki
wie dzy”, zor ga ni zo wa nej na po do bień stwo
kor po ra cji, nie mia ło pra wie zwo len ni ków. 

Na ja kie z py tań od po wie dzi nie by ło,
choć war to by ło by je po znać? 

Kon gres od by wał się po przez trzy se sje ple -
nar ne i znacz nie więk szą licz bę pa ne li te ma -
tycz nych, ca łość by ła więc nie do ogar nię cia
przez jed ną oso bę. z więk szo ścią roz po znań
trud no by ło się nie zgo dzić, lecz nie któ re opi -
nie wy da ły mi się nie re ali stycz ne. Na przy kład
słusz ny po stu lat, by nie ni we czyć tra dy cyj nych
re la cji mistrz – uczeń, wy ma ga, mo im zda -
niem, sze re gu do po wie dzeń i uwzględ nie nia
wie lu oko licz no ści, któ re nie po zwa la ją za cho -
wać tej re la cji w nie zmie nio nej po sta ci. ocze -
ki wa nie, że uni wer sy tet bę dzie prze strze nią
wol ną od po li ty ki, spo rów świa to po glą do -
wych, wy raź nych po staw nie tyl ko jest wy ol -
brzy mio ne, lecz nie je stem pe wien, czy w ogó -
le słusz ne. Po li ty ka w po sta ci stry wia li zo wa -
nej nie jest, a w każ dym ra zie nie po win na być
je dy ną for mą po li tycz nej re flek sji i de ba -

ty – mo że war to, by uni wer sy tet kre ował
i upo wszech niał in ne, wyż sze stan dar dy w tej
dzie dzi nie. W ogól no ści te gło sy z Kon gre su,
któ re opo wia da ły się za sa na cją po przez se pa -
ra cję, choć szla chet nie mo ty wo wa ne, nie tra -
fi ły mi do prze ko na nia. 

Jak pan są dzi, na ile ogrom ze bra ne go
ma te ria łu  po zwo li od mie nić ob raz pol skie -
go szkol nic twa wyż sze go; od cze go to za -
le ży? 

Je śli kon gres kra kow ski oka że się po cząt -
kiem śro do wi sko we go po ru sze nia, ta kie go,
któ re go wy ra zem bę dą ko lej ne dys ku sje, zjaz -
dy i pra ce, zmie rza ją ce ku roz wią za niom moż -
li wie naj bar dziej kon kret nym, ogra ni cza ją -
cym for ma li stycz ne aber ra cje, któ rych do -
świad cza my, de fi niu ją ce na no wo etos śro do -
wi ska, usta la ją ce pe wien fun da ment ma te rial -
ny i or ga ni za cyj ny, przy wra ca ją ce lo gi kę
w okre śla niu war to ści da nych wy sił ków, kła -
dą ce kres ja ło we mu roz go rącz ko wa niu, ja kie
nas ogar nę ło w ostat nich la tach, to zna cze -
nie kon gre su bę dzie nie do prze ce nie nia. Je śli
bę dzie to kon gres pierw szy i je dy ny, bez dal -
sze go cią gu w for mie wy ko nal nych pro po zy -
cji, to za pi sze się on w pa mię ci ja ko ro dzaj
ła bę dzie go śpie wu zni ka ją ce go świa ta. 

W debacie brali również udział uczeni z UAM. Refleksjami podzielili się, odpowiadając 
na równobrzmiące krótkie pytania prof. Rafał Drozdowski, socjolog, oraz prof. Piotr Śliwiński, polonista 

Prof. Piotr Śli wiń ski: 
Jest nam nie swo jo z gwał tow nie ro sną cą biu ro kra cją

”Wyobrażenie uczelni 
jako „fabryki wiedzy”,
zorganizowanej
na podobieństwo
korporacji, nie miało
prawie zwolenników
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z ja ki mi ocze ki wa nia mi i na dzie ja mi zgła -
szał pan chęć udzia łu w de ba cie? 

Na ra sta sprze ciw (wła ści wie ca łe go) śro do -
wi ska aka de mic kie go wo bec biu ro kra ty za cji
na uki pol skiej. Po wszech ne jest wśród na -
ukow ców prze ko na nie, że na kła dy na na ukę
są za ni skie. Wśród hu ma ni stów co raz gło -
śniej sły chać żą da nie, aby mi ni ste rial ni „pa -
ra me try za to rzy” uwzględ nia li spe cy fi kę na uk
hu ma ni stycz nych i na uk spo łecz nych. z dru -
giej stro ny, wszy scy ma my świa do mość szyb -
ko po stę pu ją cej ero zji eto su aka de mic kie go.
Do na uki wkra da się by le ja kość. Uma so wie -
nie stu diów po cią gnę ło za so bą ob ni że nie ich
po zio mu – na wszyst kich trzech stop niach.
La ta bo omu edu ka cyj ne go przy zwy cza iły nas
do peł nych sal wy kła do wych, ale od zwy cza iły
od pro wa dze nia sys te ma tycz nych ba dań. 
Głów ną te zę or ga ni za to rów kra kow skie go
Kon gre su Kul tu ry Aka de mic kiej moż na chy -
ba zawrzeć w na stę pu ją cych sło wach: ma my
do czy nie nia z kry zy sem idei uni wer sy te tu,
ten zaś jest skut kiem stop nio we go wy pie ra nia
kul tu ry aka de mic kiej przez kul tu rę kor po ra -
cyj ną. Cał ko wi cie zga dzam się z pierw szą czę -
ścią tej te zy. Jej dru ga część jest jed nak we dług
mnie nie traf na. 

Ja dąc do Kra ko wa li czy łem nie ty le
na dys ku sję o tym, jak przy wra cać, jak re ak -
ty wo wać na uni wer sy te tach kul tu rę aka de -
mic ką, ile na dys ku sję o tym, ja kie po win ny
być pro por cje i po wią za nia mię dzy kul tu rą
aka de mic ką a kul tu rą kor po ra cyj ną oraz
o tym, jak po win ni śmy dziś, jak chcie li by -
śmy dziś ro zu mieć kul tu rę aka de mic ką? Ja -

kie więc wzo ry i ja kie war to ści po win ny ko -
ja rzyć się z tym ter mi nem? 

Na ja kie z in te re su ją cych pa na py tań,
zwią za nych  z przy szło ścią uni wer sy te tu,
Kon gres  udzie lił  od po wie dzi?

Ce lem Kon gre su by ła ra czej pró ba zdia -
gno zo wa nia przy czyn kry zy su idei uni wer -
sy te tu oraz – przede wszyst kim – in ten sy -
fi ka cja dys ku sji na te mat te go, jak bro nić
uni wer sy tet przed nie ko rzyst ny mi zja wi ska -
mi, za któ rych część od po wie dzial ność po -
no szą urzęd ni cy -ad mi ni stra to rzy na uki,
za część jed nak – my sa mi.

Na Kon gre sie za ry so wa ły się dwie ten den -
cje. Pierw szą na zwać by moż na kon ser wa -
tyw no -eli ta ry stycz ną. Wspól nym ry sem wie -
lu wy po wie dzi uczest ni ków Kon gre su by ła
bo wiem tę sk no ta za (lep szą ja ko by) prze szło -
ścią uni wer sy tec ką oraz prze ko na nie, że
głów nym wi no waj cą od po wia da ją cym
za kry zys uni wer sy te tu jest uma so wie nie stu -
diów. Dru gą ten den cję (mniej wy raź ną i sła -
biej obec ną w Kra ko wie) na zwał bym prag -
ma tycz ną lub mo że na wet gorz ko -prag ma -
tycz ną. zło ży ły się na nią te gło sy, któ re wska -
zy wa ły na ko niecz ność po szu ki wa nia no wej
for mu ły uni wer sy te tu, nie bę dą ce go już przy -
sło wio wą wie żą z ko ści sło nio wej, ale nie bę -
dą ce go też urzą dzo ną na wzór kor po ra cji „fa -
bry ką wie dzy”. 

Na ja kie py ta nia od po wie dzi nie by ło,
choć war to by ło by je po znać?

Wy da je się, że więk szość uczest ni czą cych
w Kon gre sie osób sku pi ła się na ar ty ku ło wa -
niu po stu la tów i żą dań kie ro wa nych pod ad -

re sem re sor tu na uki i re sor tu fi nan sów. zde -
cy do wa na więk szość tych po stu la tów i żą dań
jest za sad na (np. żą da nie, by MNiSW wy co -
fa ło się z po my słu ścią ga nia opłat za stu dio -
wa nie dru gie go kie run ku lub jak ocze ki wa -
nie, by hu ma ni ści by li ina czej oce nia ni, ina -
czej „pa ra me try zo wa ni” niż ich ko le dzy z ob -
sza ru scien ce). za bra kło jed nak, we dług mnie,
dwóch rze czy. Po pierw sze, za bra kło kon kre -
ty za cji owych uza sad nio nych po stu la tów i żą -
dań. Ich ogól ni ko wość na ra ża na sze śro do wi -
sko na za rzut, że je ste śmy w sta nie spie rać się
i dys ku to wać, ale tyl ko po łeb kach, tyl ko
w kwe stii „ogól nych za ło żeń” i „ge ne ral nych
kie run ków”. Po dru gie, za bra kło w mo im
prze ko na niu po głę bio nej re flek sji na te mat te -
go, co mu si się zmie nić w sa mym śro do wi sku
na uko wym i ja kie prze war to ścio wa nia do ko -
nać się po win ny w nas sa mych. 

Jak pan są dzi, na ile ogrom ze bra ne go
ma te ria łu  po zwo li od mie nić ob raz pol skie -
go szkol nic twa wyż sze go, od cze go to za -
le ży? 

Tu cho dzi nie ty le o od mie nia nie ob ra -
zu, co o two rze nie – jak to okre ślił prof. Piotr
Sztomp ka, po my sło daw ca KKA – uni wer -
sy tec kie go spo łe czeń stwa oby wa tel skie go.
Py ta nie, czy bę dzie ono na stęp nie funk cjo -
no wać ja ko qu asi -zwią zek za wo do wy, czy
też ja ko ini cja tor no wych po my słów i roz -
wią zań, któ re z jed nej stro ny zry wać bę dą
z tym wszyst kim, co w idei uni wer sy te tu wy -
da je się być ana chro nicz ne, z dru giej
zaś – bę dą ją wy po sa żać w au ten tycz nie no -
we tre ści. 0-len

Prof. Ra fał Droz dow ski: 
Do na uki wkra da się by le ja kość

”Umasowienie studiów pociągnęło
za sobą obniżenie ich
poziomu – na wszystkich trzech
stopniach
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Pa ni lo sy ści śle po spla ta ły się z edu ka cją,
z na uką, z za rzą dza niem ty mi sek to ra mi.
Na po czą tek: jest pa ni ma te ma ty kiem, ab -
sol wen tem UAM, a po tem… 

…po tem Po li tech ni ka Po znań ska, w któ rej
mi mo ob ję cia man da tu po sel skie go na dal wy -
kła dam. I w każ dy po nie dzia łek o nie ludz kiej
po rze: 7.30, spo ty kam się ze stu den ta mi, któ -
rym wy ja śniam pytania z zawiłości w teorii
prawdopodobieństwa, pro ce sów lo so wych
i w sta ty sty ce. Peł ni łam i peł nię roz licz ne
funk cje spo łecz ne, by łam mi ni strem edu ka -
cji, se kre ta rzem Pol skie go To wa rzy stwa Ma -
te ma tycz ne go, je stem prze wod ni czą cą sej mo -
wej pod ko mi sji sta łej do spraw na uki i szkol -
nic twa wyż sze go. 

ze szcze gól nym sen ty men tem wra ca pa -
ni do uni wer sy te tu. To wa rzy szy mu w róż -
nych sy tu acjach. Dość wspo mnieć roz ma ite
wmu ro wy wa nia, wie sza nia wiech, otwar cia,
a przede wszyst kim ba ta lie (na cze le któ rych
pa ni sta ła) o więk sze pie nią dze. I te, zdo by -
te dzię ki usta wie o pro gra mie roz wo ju
UAM 2004-2011 (i je go no we li za cji), któ re
umoż li wi ły po wsta nie Mo ra ska.

To praw da, wi do me skut ki tam tych za bie -
gów wiel ko pol skich par la men ta rzy stów
w UAM po zo sta ną na za wsze. Głów nie ja ko
no wa na uko wa dziel ni ca uni wer sy tec ka
na Mo ra sku. A co do po czu cia bli sko ści
z UAM, to jest to prze cież mo ja ma cie rzy sta
uczel nia. Gdy by nie mój kon takt z prof. or -
li czem, wy bit nym ma te ma ty kiem, któ re go by -
łam se mi na rzyst ką, z pew no ścią nie by ła bym
tu, gdzie je stem. Tak więc za wo do wo je stem

zwią za na z Po li tech ni ką, tam an ga żu ję swój
ro zum, emo cjo nal nie jed nak – je stem z UAM. 

Tak czy owak po wie dzieć moż na, że pro -
ble my aka de mic kie pa ni zna. Jest te raz czas,
gdy gło śno o nich się mó wi. Opi nie na ich
te mat krzy żu ją się, emo cje pul su ją, co wi dać
by ło pod czas Kon gre su Kul tu ry Aka de mic -
kiej, któ ry nie daw no od by wał się w Kra ko -
wie. Nie uczest ni czy ła pa ni w ob ra dach, co
nie zna czy, że na sta wia ne tam waż kie,
a trud ne py ta nia, nie szu ka pa ni wła snych
od po wie dzi.

Mo ja nie obec ność wy ni ka ła z fak tu, że
w tym sa mym cza sie uczest ni czy łam w dwu -
dnio wych ob ra dach na te mat no we li zo wa nia
pra wa o szkol nic twie wyż szym. Ża łu ję, bo
wie le kwe stii po ru sza nych w Kra ko wie bar -
dzo mnie in te re su je. Co do py tań, chęt nie
na nie tu od po wiem. 

A za tem pro szę po wie dzieć, co zna czy dzi -
siaj dla pa ni sfor mu ło wa nie Ka zi mie rza
Twar dow skie go „do stoj ność uni wer sy te tu”.
Czym bar dziej on jest: świą ty nią wie dzy, czy
spraw nym przed się bior stwem? 

Ten słyn ny trak tat pro fe so ra Twar dow skie -
go po wi nien być mo im zda niem obo wiąz ko -
wą lek tu rą dla każ de go po li ty ka.

Po li ty ka?
Tak, po nie waż to on, na wet je śli nie in te re -

su je się bez po śred nio ty mi za gad nie nia mi, to
wresz cie po dej mu jąc na sa li sej mo wej de cy -
zję mu si mieć świa do mość, co to na praw dę
zna czy. Ile kroć my ślę o uni wer sy te cie, nie
mam wąt pli wo ści, że jest to po nad wszel ką
wąt pli wość świą ty nia wie dzy. oczy wi ście

w to ku dzie jów przy bie ra ona róż ne for my or -
ga ni za cyj ne. Je śli chce my jed nak od po wie -
dzieć na sta wia ne przed na uką py ta nia, mu -
si my za bie gać o to, aby to prze ka zy wa nie wie -
dzy i ten bez po śred ni kon takt mię dzy mi -
strzem a je go uczniem za cho wać. Ma my te raz
no we środ ki prze ka zu, no we moż li wo ści po -
ro zu mie wa nia, ale nic nie za stą pi re la cji czło -
wie ka z czło wie kiem.

Czy każ da szko ła wyż sza mu si być „uni -
wer sy te tem”? Czym róż nią się szko ły wyż -
sze za wo do we od uni wer sy te tów? 

Uni wer sy tet od wyż szej szko ły za wo do wej
róż ni się za sad ni czo. Wyż sza szko ła za wo do -
wa przy go to wu je na okre ślo nym po zio mie
swo ich ab sol wen tów do pod ję cia pra cy.
od nich nie ocze ku je się zna czą cej pra cy
twór czej, lecz do bre go warsz ta tu, któ ry po -
zwa la im do brze wy ko ny wać swo ją pra cę.
Uni wer sy tet zaś po wi nien kształ to wać nie
umie jęt no ści, któ re są w szko le za wo do wej
pod sta wą, ale przede wszyst kim sprzy jać roz -
wo jo wi za in te re so wań w ta ki spo sób, aby
efek tem tych roz sze rzo nych i po głę bio nych
za in te re so wań by ło nie tyl ko dzia ła nie od -
twór cze, ale przede wszyst kim twór cze.
Uprasz cza jąc, moż na po wie dzieć, że ab sol -
went za wo do wej szko ły wyż szej po wi nien ze
zro zu mie niem książ ki czy tać i pra ce wy ko ny -
wać. Ab sol went uni wer sy te tu – ma tak że
książ ki two rzyć. W przy pad ku szkol nic twa za -
wo do we go mu si być sil ny mo duł kształ cą cy
prak tycz nie, z sze ro kim do stę pem dla mło -
dych lu dzi. Tu zna cze nie ma licz ba przyj mo -
wa nych słu cha czy. Na to miast w przy pad ku
uni wer sy te tu nie licz ba stu den tów po win -
na mieć zna cze nie, lecz ich ja kość. Ją wła śnie
uwzględ niać mu si al go rytm. Uni wer sy te ty
mu szą być ta ki mi uczel nia mi, któ re – nie ko -
niecz nie od po wia da jąc na bie żą ce za po trze -
bo wa nie ryn ku – po zwa la ją nam na za cho wa -
nie cią gło ści w opi sy wa niu i ro zu mie niu na -
szej rze czy wi sto ści. 

Czy li na uni wer sy te cie jest miej sce na nie -
po kój, a na wet bunt in te lek tu al ny. 

Je że li gdzie kol wiek ta kie miej sce jest, to
z pew no ścią na uni wer sy te tach wła śnie. 

Czy wy bit ność mo że mie rzal na? Czy ge -
niusz da się okre ślić w punk tach? Ta bel -
kach, sta ty sty kach, jak co raz czę ściej się
pro po nu je? 

Nie da się punktami 
mierzyć nauki
z Kry sty ną Ły bac ką, prze wod ni czą cą sej mo wej pod ko mi sji sta łej do spraw na uki
i szkol nic twa wyż sze go, roz ma wia jo lan ta Le nar to wicz
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Jáno sa Háya mi ło śni kom i znaw com li te ra tu ry wę -
gier skiej przed sta wiać nie trze ba. ostat nia po wieść au -
to ra, Głę bo ki ga raż (Mély garázs) zo sta ła uzna na za naj -
lep szą po wieść 2013 ro ku, a po przed nie dzie ła zo sta -
ły wy róż nio ne pre sti żo wy mi na gro da mi. Pod czas spo -
tka nia ze stu den ta mi pi sarz sku pił się na ana li zie sy tu -
acji opi sa nej w sztu ce Most nad do li ną. 

Dra mat eg zy sten cji do ra sta ją ce go chłop ca, Péte ra,
po le ga na pró bie po go dze nia się z roz pa dem ro dzi ny.
Świat do ro słych – jak twier dzi Háy – to ko rup cja, oszu -
stwo, kom for mizm, a mło dość to czas „czar no -bia łej”
mo ral no ści. Wszyst ko prze ży wa się znacz nie sil niej niż
w póź niej szych okre sach ży cia. Mło dość jest pierw -
szym spraw dzia nem czło wie czeń stwa. Péter, sta wia jąc
py ta nia i do cie ka jąc praw dy, ujaw nia rze czy wi sty stan
kon dy cji lu dzi do ro słych, któ rzy zre zy gno wa li z wal -
ki o wła sne war to ści. zda niem wę gier skie go pi sa rza
czy ta nie dra ma tu po win no stać się pre tek stem do oso -
bi ste go zre wi do wa nia po sta wio nych w dzie le tez. Kim
je stem? Co kształ tu je mój spo sób pa trze nia na świat?
Czy mo ja wraż li wość też się sta rze je? 

Roz mo wę z pi sa rzem za koń czy ły py ta nia stu den tów.
Do cie ka li szcze gó łów pra cy twór czej, źró deł na tchnie -
nia, warsz ta tu ar ty stycz ne go, ulu bio nych au to rów li te -
ra tu ry eu ro pej skiej. Háy zre la cjo no wał wra że nia
z pierw szych, au to sto po wych po dró ży po Pol sce w la -
tach ‘70, opo wia dał o po ran nym wsta wa niu, we wnętrz -
nej dys cy pli nie, umie jęt no ści pod słu chi wa nia roz mów
ob cych lu dzi, któ ra po zwa la roz wi jać ar ty stycz ną wy -
obraź nię. Na py ta nie „Jak pi sać?” pi sarz od po wie dział:
Trze ba przede wszyst kim słu chać lu dzi i czy tać pi sa rzy,
od któ rych moż na na uczyć się ży cia. Wę gier ski pi sarz
wy mie nił Do sto jew skie go, Pro usta, Kaf kę, Mon roe.

Dzień póź niej, w pią tek 28 mar ca, od by ła się pra pre -
mie ra sztu ki Most nad Do li ną w gnieź nień skim te atrze.
Spek takl po prze dzi ło spo tka nie z mło dą pu blicz no ścią,
któ re pro wa dzi ła Ewa ob rę bow ska -Pia sec ka. Au tor
przy znał, jak waż ne jest w je go ży ciu po czu cie mię dzy -
ludz kiej so li dar no ści, efek tyw ne dzia ła nie, ge sty. Dzię -
ki nim po grą że ni w bó lu i smut ku lu dzie (bez wzglę du
na swój wiek) mo gą po now nie po czuć smak ży cia, po -
wró cić do utra co ne go sen su ist nie nia.

Kin ga Pio tro wiak -Jun kiert

”Uczelnie nie mogą dać się obarczać
odpowiedzialnością za bezrobocie i popaść
w kształcenie, które ma je zmniejszyć

Gnie zno 
nad Du na jem
„Literatura służy temu, żebyśmy
zrozumieli, kim chcemy być i jak ma
wyglądać nasze życie. to ćwiczenie
życia” – powiedział wybitny pisarz
i dramaturg węgierski, jános háy,
podczas spotkania ze studentami
filologii węgierskiej. wizyta
na poznańskiej hungarystyce
poprzedziła kilkudniowe spotkania
z filmem i dramatem węgierskim.

Po wiem tak – gdy by w na szej rze -
czy wi sto ści żył Ein ste in, to stu diów
z pew no ścią by nie skoń czył, a już
na pew no nie był by uzna ny za wy bit -
ność, za od kryw cę. Nie miał by wy star -
cza ją cej licz by pu bli ka cji, punk tów,
fak to rów. Je go epo ko we od kry cie co
naj wy żej uzna no by za …jed ną pu bli -
ka cję. To na awans za ma ło. Na pew -
no ge niu szy, ta len tów, wy jąt ko wych
umie jęt no ści, któ re po ru sza ją nasz
umysł, roz wi ja ją emo cje nie moż -
na mie rzyć punk ta mi, tak jak nie da
się punk ta mi mie rzyć sztu ki. To jest
nie prze li czal ne. I jesz cze jed no, uczel -
nie nie mo gą dać się obar czać od po -
wie dzial no ścią za bez ro bo cie i po paść
w kształ ce nie, któ re ma je zmniej szyć.
Uczel nie nie są wszak że od po wie dzial -
ne za kre owa nie miejsc pra cy i nie po -
win ny dać so bie na rzu cać wi ny za to,
że wy ucza ją bez ro bot nych – one prze -
cież pra cy nie gwa ran tu ją, tyl ko przy -
go to wu ją do szu ka nia jej w go spo dar -
ce. Do bra szko ła za wo do wa, kształ cą -
ca świet nych fa chow ców, mo że być
w swo jej dzie dzi nie i na swo im po zio -
mie zna ko mi ta, mo że przy cią gać jak
ma gnes. I le piej, że by by ła ona do brą
szko łą za wo do wą niź li mar nym uni -
wer sy te tem. od sa mej na zwy pre sti żu
nie przy bę dzie. Uni wer sy tet – to zna -
ko mi ta ka dra, at mos fe ra po szu ki wa -
nia, dys kur su na uko we go. 

Jed nak że umie jęt no ści dy dak tycz -
ne nie są u nas w szcze gól nie wy so -
kiej ce nie. Nie są za tem wy star cza ją -
co na gra dza ne w po rów na niu z wy ni -
ka mi ba daw czy mi.

ow szem, ba da nia są nie zwy kle istot -
ne. Są isto tą uni wer sy te tu, ale pa mię tać
też trze ba, że uczel nie są rów nież po to,
że by kształ ci ły lu dzi. Dy dak ty ka, do bra
dy dak ty ka jest nie zbęd na. Bez ba dań
uni wer sy te tu nie bę dzie, ale nie bę dzie
go też bez do brych na uczy cie li. Po -
zwól my więc czę ści uczo nych, któ rzy
re ali zu ją się w ba da niach pro wa dzić je;
ale nie za nie dbuj my świet nych dy dak -
ty ków, któ rzy po tra fią po rwać mło dych
lu dzi, za chę cić ich, wspo móc. To mu si

być uwzględ nio ne w two rze niu wa run -
ków fi nan so wych. 

Czym wy tłu ma czyć na si le nie się pa -
to lo gii ży cia uni wer sy tec kie go ta kich
jak: pla giat, ma ni pu lo wa nie wy ni ka -
mi ba daw czy mi, na ru sze nia dys cy pli -
ny i lek ce wa że nie obo wiąz ków, feu -
dal ne po sta wy pro fe so rów?

ob ser wu ję upa dek eto su pro fe so ra,
do cze go to śro do wi sko sa mo rów nież
się przy czy nia. Dla te go chcia ła bym
pro fe so rom po wie dzieć: to od sie bie
na le ży naj pierw wy ma gać. By cie pro fe -
so rem to od po wie dzial ność. I do sto jeń -
stwo, jak mó wił Ka zi mierz Twar dow -
ski. Skąd co raz wię cej grze chów w tej
mie rze? Pew nie dla te go, że uni wer sy -
te ty do tknię te zo sta ły nie za wi nio ną
przez sie bie cho ro bą biu ro kra cji. Sar -
ka stycz nie moż na po wie dzieć, że naj -
lep szym pra cow ni kiem jest ten, kto wy -
pro du ku je naj wię cej pa pie rów. Ro bi my
to na każ dym kro ku swe go uni wer sy -
tec kie go dzia ła nia. I w koń cu za czy na -
my wie rzyć, że to jest to naj istot niej sze.
Ta bel ki, punk ty, au dy ty, licz by. Ale to
nie jest za ję cie dla uczo nych. ow szem
po trzeb ne, ale wy ko ny wa nie te go na le -
ży do służb ad mi ni stra cyj nych, fi nan -
so wych. 

Czy po li ty cy wie dzą le piej niż pro -
fe so ro wie jak kształ cić stu den tów?

zde cy do wa nie nie wie dzą. I wca le
nie żar to wa łam mó wiąc, że roz pra -
wa pro fe so ra Twar dow skie go po win -
na być dla po li ty ków obo wiąz ko wą
lek tu rą. Po li ty cy, sty ka jąc się z ca łym
ogro mem ustaw, nie za wsze do kład -
nie śle dzą ich lo sy, nie do koń ca ro zu -
mie ją ich skut ki. 

zde cy do wa ła się pa ni kan dy do wać
do eu ro par la men tu, co stwa rza moż -
li wość in nej płasz czy zny ak tyw no ści.
Je śli się to speł ni, czym chcia ła by się
pa ni za jąć? 

Tym, co jest wio dą cym te ma tem
od po cząt ku mo jej pra cy tzn. sze ro ko
po ję tą edu ka cją. Po le tu wy zna cza trój -
kąt: edu ka cja, ba da nia, in no wa cje czy li
współ cze sna prze strzeń na uko wa i edu -
ka cyj na.
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za sko czy ło mnie pa na zdję cie na stro nie
in ter ne to wej – ma te ma ty cy zwy kle ro bią je
so bie na tle ta bli cy z sza lo ny mi wzo ra mi,
a pan – w ja kimś ogro dzie zi mo wym, w po -
zie sy ba ry ty?

To nie jest ogród zi mo wy, lecz pa tio w Mek -
sy ku u mat ki Mo ni ki Clapp, z któ rą pi sa łem
wspól ne pu bli ka cje. Aku rat by ło świe że, gdy
ro bi łem stro nę. Ale pro szę się nie mar -
twić – po wy bo rze na pre ze sa Pol skie go To -
wa rzy stwa Ma te ma tycz ne go uzna łem, że trze -
ba so bie zro bić in ne. Na tle ta bli cy…

Pol skie To wa rzy stwo Ma te ma tycz ne po -
wsta ło w cza sach, gdy pol ska ma te ma ty ka
prze cho dzi ła okres świet no ści. Ta ka tra dy cja
zo bo wią zu je?

Pol skie To wa rzy stwo Ma te ma tycz ne po -
wsta ło w 1919 ro ku i wte dy zu peł nie in ne ce -
le sta wia ło ono przed so bą. Głów ną for mą ak -
tyw no ści by ły spo tka nia po łą czo ne z pre lek -
cja mi, wy mia na my śli. Bo ist nia ły wte dy tyl -
ko dwie for my kon tak tu na uko we go: kon takt
bez po śred ni i pu bli ka cje, z tym, że te pu bli ka -
cje do cie ra ły do śro do wi ska na wet po kil ku
la tach, więc ten kon takt bez po śred ni był nie -
oce nio ny, zwłasz cza, że To wa rzy stwo li czy ło
kil ka dzie siąt osób.

A dziś ile li czy?
od 800 do 1 000, bo – jak pa ni ro zu mie, jest

róż nie z ter mi no wym pła ce niem skła dek,
a osta tecz nie to wła śnie świad czy for mal nie
o człon ko stwie. A pro pos tra dy cji, to wła śnie
dwóm człon kom PTM z od dzia łu w Kra ko wie
uda ło się usta lić, na któ rej to ła wecz ce na plan -
tach Ste in haus pod słu chał Ba na cha, od cze -
go za czę ła się wiel ka ka rie ra te go ostat nie go.
Dla tych, któ rzy nie wie dzą, przy po mnij my, że
wy bit ny ma te ma tyk Hu go Ste in haus, spa ce ru -
jąc po Plan tach, usły szał sło wo „cał ka Le bes -
gue’a”, a to by ło sło wo go rą ce, elek try zu ją ce
wów czas naj lep szych ma te ma ty ków. Uj rzał
na ław ce trzech mło dych męż czyzn, któ rzy za -
py ta ni wy ja śni li mu, że spo ty ka ją się, by dys -
ku to wać o pro ble mach ma te ma tycz nych, bo
to ich in te re su je, a on na to, że sam jest ma te -
ma ty kiem i pra cu je wła śnie nad pew nym za -
gad nie niem, któ re go nie po tra fi roz wią zać.
za dzień czy dwa Ba nach przy niósł roz wią za -
nie te go pro ble mu. Dziś naj słyn niej szy jest Ba -
nach, ale i dwaj po zo sta li – Wil kosz i Ni ko dym
to też by li wy bit ni ma te ma ty cy. Ste in haus zor -
ga ni zo wał Ba na cho wi po sa dę asy sten ta, a po -
nie waż do obo wiąz ków asy sten ta – i to jest
uwa ga do mło dych lu dzi – na le ża ło wie le róż -

nych obo wiąz ków, wiec Ba nach był m.in. ba -
by sit te rem dzie ci pro fe so ra. A i to jesz cze nie
by ło naj go rzej – je den z ma te ma ty ków bel -
gij skich na swo im ju bi le uszu opo wia dał, że
kie dyś do obo wiąz ków asy sten ta na le ża ło na -
wet po ślu bie nie cór ki pro fe so ra, je śli ta nie
mia ła in nych szans za mąż pój ścia. Ale żar ty
na bok – Ba nach szyb ko, bo w 4 la ta zo stał
pro fe so rem.

Naj słyn niej szy pol ski ma te ma tyk nie
skoń czył stu diów… Czy dziś ta ka ka rie ra by -
ła by moż li wa?

Kto wie? Gdy by zna lazł się ja kiś ge nial ny
ama tor? W każ dym ra zie na Plan tach sta nie
ła wecz ka Ba na cha, pod au spi cja mi Pol skie -
go To wa rzy stwa Ma te ma tycz ne go we współ -
pra cy z fir mą Eric pol. Ty le tra dy cja. A dziś
naj waż niej szym pro ble mem jest zna le zie nie
ta kiej ro li dla PTM, któ ra by ła by atrak cyj -
na dla śro do wi ska i ade kwat na do współ cze -
sno ści. Weź my te od czy ty – jak ja by łem mło -
dy, du żo lu dzi przy cho dzi ło, że by oglą dać sła -
wy, te raz tych sław jest wię cej, a po dru gie lu -
dzie ma ją czas tyl ko na te wy kła dy, któ re są
zwią za ne z ich pra cą za wo do wą. Jed nym sło -
wem jest znacz nie mniej mi ło śni ków ma te -
ma ty ki, a znacz nie wię cej jej „ro bot ni ków”, jak

Ma te ma ty ce po trzeb ni są 
wy znaw cy 
z prof. wa cła wem Ma rzan to wi czem z wy dzia łu ma te ma ty ki i in for ma ty ki Uam,
pre ze sem Pol skie go to wa rzy stwa ma te ma tycz ne go, roz ma wia ma ria ry bic ka
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zresz tą we wszyst kich na ukach. za tem od czy -
ty już nie są dla PTM naj waż niej sze, choć
w pew nych od dzia łach to się od by wa. Na to -
miast po zo sta ją in ne za da nia już wów czas za -
pi sa ne w sta tu cie, jak po pu la ry za cja ma te ma -
ty ki, co z ko lei wte dy nie by ło aż tak waż ne.

Tro chę szko da tych bez po śred nich kon -
tak tów.

Moż na to po rów nać do sy tu acji ma te ma ty -
ki w zSRR i w USA w la tach 60. W USA ist -
nia ły te le fo ny, au to stra dy i do bra łącz -
ność – ośrod ki ma te ma tycz ne by ły roz pro szo -
ne. W Ro sji ta łącz ność szwan ko wa ła, do te -
go by ły kło po ty z pu bli ko wa niem i tak na -
praw dę naj lep szy kon takt na uko wy był oso -
bi sty, więc oni wo le li pra co wać w ja kiej kol -
wiek in sty tu cji, by le w Mo skwie, niż na uni -
wer sy te cie po za Mo skwą. To by ło aż wy na tu -
rzo ne, ale ta ka kon cen tra cja osób da wa ła
wspa nia łe re zul ta ty. Pa ni zna hi sto rię ka wiar -
ni „Szkoc kiej” we Lwo wie?

Tak, ka wiar ni, gdzie naj lep si pol scy ma te -
ma ty cy spo ty ka li się i roz wią zy wa li, kre śląc
na mar mu ro wych sto li kach, pro ble my za da -
ne w ze szy cie zwa nym Księ gą Szkoc ką. Tam
dzi siaj nie ma żad nej ka wiar ni, a na bu dyn -
ku żad nej ta bli cy upa mięt nia ją cej ten uro -
czy mo ment hi sto rii ma te ma ty ki pol skiej. 

Tak, to mo że też być za da nie dla PTM: po -
moc gru pie lu dzi, któ rzy zna leź li by środ ki
i kon tak ty, by we współ pra cy z Ukra iń ca mi
upa mięt nić „Szkoc ką”. PTM nie jest scen tra -
li zo wa ne, każ dy od dział ma du żą swo bo dę
i każ dy po swo je mu dzia ła. od dział bia ło stoc -
ki or ga ni zu je np. dni ma te ma ty ki, kie dy w ca -
łym mie ście wi dać tę ma te ma ty kę w spo sób
mniej lub bar dziej po waż ny. Na Ślą sku z ko -
lei ma ją du żo kla sycz nych od czy tów, we Wro -
cła wiu du żo wy sił ku wkła da ją w wy ła py wa -
nie i roz wi ja nie ta len tów ma te ma tycz nych.

A Po znań?
A u nas po wsta ła np. Wiel ko pol ska Li ga

Ma te ma tycz na, któ rą kil ka osób chce i po tra fi
ro bić. To za wo dy dla li ce ali stów w roz wią zy -
wa niu za dań ogła sza nych przez in ter net, przez
co są to za wo dy do stęp ne dla każ de go, zwłasz -
cza że nie aż tak zwra ca się uwa gę na for mę,
by le by to by ło ma te ma tycz nie cie ka we. I to
dzia ła, bo pierw si lau re aci są już stu den ta mi
i to bar dzo do bry mi. PTM jest tu plat for mą
wy mia ny do świad czeń i kon tak tów,
choć – pod kre ślam – bar dzo nie chce my cen -
tra li za cji.

Czy Li ga nie jest kon ku ren cją dla olim pia -
dy ma te ma tycz nej? 

olim pia da to jest dziec ko PTM, po wsta ła
w 1949 ro ku, ale przez pew ne, na zwij my to,
nie po ro zu mie nia per so nal ne zo sta ła z PTM
wy ję ta. Mi ni ster stwo Edu ka cji ogło si ło kon -
kurs i Sto wa rzy sze nie Edu ka cji Ma te ma tycz -
nej ten kon kurs wy gra ło, a my prze gra li śmy.
Wszy scy w PTM bo le li śmy nad tym. Na to -
miast w tej chwi li już roz ma wia łem z przed -
sta wi cie la mi SEM, że by jed nak ja kąś współ -

pra cę na wią zać. My ślę, że i dla SEM to ko -
rzyść, bo jed nak PTM ozna cza więk szy pre -
stiż i więk sze moż li wo ści. Nam za le ży na tym,
że by nie tyl ko na uczyć tę olim pia dę wy gry -
wać, lecz za chę cić do kon ty nu owa nia te go za -
in te re so wa nia, w czym ta kie szer sze śro do wi -
sko jak PTM jest nie do za stą pie nia. Mar twią
nas ta kie sy tu acje, jak ta z Gdań ska, gdzie by -
ła oso ba, któ ra wy pro mo wa ła wie lu olim pij -
czy ków, ale tyl ko je den lub dwóch z nich wy -
bra ło ma te ma ty kę.

Jak to jest moż li we?
To tak jak ze wspi na niem się – nie moż -

na za trzy mać się na ćwi cze niach na skał kach,
lecz trze ba my śleć o zdo by wa niu szczy tów.
oprócz wy gra nia olim pia dy po trzeb na jest
jesz cze fa scy na cja ma te ma ty ką, a kon tak ty
przez PTM z ludź mi czyn ny mi w ma te ma -
ty ce po tra fią tę fa scy na cję wy wo łać. Bo je śli
ktoś po olim pia dzie ma te ma tycz nej jest le ka -
rzem czy eko no mi stą, to jed nak nie wy ko rzy -
stu je swo je go ta len tu w peł ni. 

A in ne pro ble my PTM?
oczy wi ście pie nią dze, choć to brzmi ba nal -

nie. Bo co raz wię cej jest wy dat ków po pro -
stu struk tu ral nych, choć by utrzy ma nie stro -
ny in ter ne to wej, sys tem glo so wa nia on -li ne,
wy daw nic twa itp. A skład ka jest jed na ko wa
dla wszyst kich i ni ska. Szu ka my spon so rów
i or ga ni zu je my pew ne im pre zy, któ re po zwa -
la ją zdo być pie nią dze, a w 2007 ro ku uzy ska -
li śmy sta tut or ga ni za cji po żyt ku pu blicz ne go,
więc moż na wpła cić nam 1 proc. po dat ku.

Przy zna je cie bar dzo ce nio ne w śro do wi -
sku na gro dy.

Wła śnie – z bra ku środ ków zre zy gno wa -
li śmy z pie nięż nych na gród głów nych PTM
i przy zna je my sta tu et ki. Na fi nan so wa nie
jed nej z na gród zde cy do wa ła się fir ma Eric -
pol. Rze czy wi ście na sze na gro dy są pre sti -
żo we i no szą imio na wy bit nych. To na gro da
Ba na cha, na gro da dla mło dych ma te ma ty -
ków, wspól na z PAN na gro da Ku ra tow skie -
go i za po pu la ry za cję na gro da im. Sa mu ela
Dick ste ina, a za za sto so wa nia – Hu go na Ste -
in hau sa. Trze ba dbać, że by wciąż by ły pre -
sti żo we i za chę cić, by kan dy do wa li naj lep si.
To wca le nie jest pro ste. A dru gi pro blem to
ak ces mło de go po ko le nia do PTM. otóż
mło de po ko le nie nie wi dzi po trze by wstę -
po wa nia do PTM. Ro bią cięż ką ka rie rę na -
uko wą, o wie le trud niej szą niż daw niej, bo
dziś szyb ciej się kon fron tu je z wy ni ka mi in -
nych, a z na tu ry ma te ma ty ka jest mię dzy na -

ro do wa, więc te wy zwa nia są co raz więk sze.
Al bo są za ję ci w ko mer cji od ra na do wie -
czo ra i nie ste ty nad tym też bo le je my, że ka -
rie ra na uko wa prze gry wa dziś z pra cą w ko -
mer cji – w fi nan sach czy bran ży IT. Wg kon -
cep cji me go po przed ni ka wy da li śmy dla
mło dych ta ką ulot kę: 12 po wo dów, by wstą -
pić do PTM.

Bar dzo efek tow na i nie ba nal na ulot -
ka – oka zu je się, że ma te ma ty cy ma ją świet -
ny gust!

Ale to za ma ło – mo ja kon cep cja to za pra -
sza nie osób w in dy wi du al nym kon tak cie. Ja
sam tak zo sta łem za pro szo ny. Je śli ja kiś au to -
ry tet się zwra cał z za pro sze niem, to nie wy pa -
da ło od mó wić. Dziś nie ste ty tak nie jest, ale
za po wia dam, że bę dę nę kał, na wet kil ka ra zy.
A po tem jest sztu ką dać mło dym ta kie za da -
nie, aby się za an ga żo wa li… 

Mo że wy star czy kło po tów, po roz ma wiaj -
my o suk ce sach.

za słu gą mo je go po przed ni ka jest po mysł
na wiel kie im pre zy, któ re uczy ni ły PTM do -
strze ga nym. Jed ną z nich są mię dzy na ro do -
we spo tka nia – w tym ro ku w Po zna niu spo -
ty ka my się z ma te ma ty ka mi nie miec ki mi,
po przed nio z ame ry kań ski mi i izra el ski mi.
Był też bar dzo uda ny nasz 6 Eu ro pej ski
Kon gres Ma te ma ty ków w Kra ko wie. Fir mo -
wa ny przez Eu ro pej skie To wa rzy stwo Ma -
te ma tycz ne, któ re – to cie ka wost ka – po -
wsta ło w Pol sce, w Mą dra li nie w 90 ro ku.
Sam Mą dra lin to też cie ka wost ka - wil la
ufun do wa na na spo tka nia na uko we
przed II woj ną świa to wą przez szew ca Sta -
ni sła wa Hisz pań skie go, zresz tą przy ja cie la
Ma rii i Pio tra Cu rie. Te du że im pre zy to są
świę ta. Każ de śro do wi sko wy ma ga od cza -
su do cza su du żych im prez, któ re uświa da -
mia ją wiel kość te go śro do wi ska i po zwa la -
ją ob co wać z gwiaz da mi. 

A pa na ma rze nia ja ko pre ze sa PTM?
Że by na co dzień dzia ła nie PTM by ło bar -

dziej gład kie i by bar dziej przy po mi na ło
spo sób dzia ła nia po dob nych to wa rzystw we
Fran cji czy Niem czech, gdzie są więk sze biu -
ra i po dział ról i że by za ła twia nie cze go kol -
wiek nie od by wa ło się kosz tem pra cy za an -
ga żo wa nych w to osób. Chciał bym, że by ab -
sol wen ci ma te ma ty ki utrzy my wa li kon takt
z na uką i że by PTM mógł być ta kim miej -
scem, do nie sfor ma li zo wa nych spo tkań.
Każ da re li gia wy ma ga wie lu wier nych – ma -
te ma ty ka też.

”Dziś najważniejszym problemem jest znalezienie
takiej roli dla PTM, która byłaby atrakcyjna dla
środowiska i adekwatna do współczesności
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Wzmian ki o Je zu sie z Na za re tu znaj -
du je my nie tyl ko w dzie łach Jó ze -
fa Fla wiu sza, Swe to niu sza czy słyn -

nym li ście Pli niu sza Młod sze go do Tra ja na,
ale tak że w an na łach Ta cy ta, naj wy bit niej sze -
go hi sto ry ka Im pe rium Ro ma num. A i to
jesz cze nie wszyst ko. Mi nio ne dwie de ka dy
przy nio sły w tym wzglę dzie dwa nie zwy kle
waż ne od kry cia na uko we od sła nia ją ce ko lej -
ne, po za bi blij ne do wo dy hi sto rycz no ści Je zu -
sa z Na za re tu. Pierw szym z nich, jest wy sta -
wio ny w dniu ukrzy żo wa nia, wspo mnia ny już
ty tuł po tę pie nia, zwa ny rów nież ta bli cą po tę -
pie nia. Ti tu lus dam na tio nis to do ku ment
urzę do wy, swo isty, an tycz ny od pis wy ro ku.
Krót ko przed po cząt kiem trze cie go mil le -
nium, pod da no go grun tow nym ba da niom
na uko wym.

Ti tu lus cru cis
Jak już wspo mnia łam, nad gło wa mi ukrzy -

żo wa nych ska zań ców wie sza no in for ma cje
o ich na zwi skach, miej scu po cho dze nia i za -
bro nio nym czy nie, któ re go się do pu ści li
i za któ ry wy mie rzo no im naj wyż szą ka rę. In -
for ma cje te umiesz cza no na drew nia nych de -
skach lub ar ku szach per ga mi nu. De ski te zwy -
kle by ły pro wi zo rycz nie ocio sa ne i bie lo ne
wap nem. Tre ści, któ re na nich wid nia ły, wy -
pi sy wa no czar ną lub czer wo ną far bą,

przy czym zda rza ły się też ta bli ce na któ rych
da ne ska zań ca ry to, a na stęp nie wy ry te na -
pi sy wy peł nia no far bą. Ta bli ce bie lo ne wap -
nem i wy pi sy wa ne przy po mo cy farb sto so -
wa no naj czę ściej, gdyż by ły bar dzo prak tycz -
ne. Po zdję ciu mar twe go stra ceń ca z krzy ża,
ta bli cę od ry wa no – je śli by ła przy bi ja na gwoź -
dziem, lub zdej mo wa no – je śli wi sia ła
na sznu rze, na pi sy zmy wa no i umiesz cza no
da ne ko lej ne go prze stęp cy. Choć sto so wa nie
ti tu lus dam na tio nis by ło na ka za ne przez pro -
ce du ry kar ne pra wa rzym skie go, w róż nych
czę ściach ce sar stwa, w róż nych okre sach je go
ist nie nia, do na ka zu te go pod cho dzo no dość
swo bod nie. Gor li wie prze strze ga no go w ser -
cu Im pe rium, w pro win cjach by wa ło róż nie.
Nad gło wą Je zu sa z Na za re tu ta bli ca zbrod ni
za wi sła na wy raź ne po le ce nie Pi ła ta, a jej treść,
skon stru owa na przez nie go oso bi ście, „Je zus
Na za rej czyk Król Ży dow ski”. dość da le ka by -
ła od pro ce du ral nych wy mo gów. Ży dzi obu -
rza li się na ten za pis i do ma ga li się by Pi łat na -
pi sał, że Chry stus po da wał się za kró la ży dow -
skie go. Pre fekt Ju dei po zo stał głu chy na ich
pro te sty. Tam te go dnia był na nich wście kły.
Wy mo gli na nim wy rok śmier ci dla Je zu sa
per fid nym szan ta żem. Gdy ogło sił, że nie
znaj du je w tym czło wie ku żad nej wi ny, gło -
śno za su ge ro wa li, że Pi łat jest naj wy raź niej
wro giem ce sa rza, bo prze cież Je zus uzur pu jąc

so bie ty tuł kró la, jaw nie wy stę pu je prze ciw
Ty be riu szo wi. A od kąd to Ży dzi chro nią im -
pe ra to rów oku pu ją cych ich kraj? okre śle nie
„Król Ży dow ski”, któ re na ka zał wy ryć w ti -
tu lu sie mia ło być wy ra zem ze msty na nich.
Wie dział, że te sło wa ich znie wa żą, roz ju szą.
Nie wie dział na to miast, że two rzy w ten spo -
sób je den z naj waż niej szych do ku men tów
chrze ści jań stwa i jed ną z je go naj święt szych
re li kwii. Ti tu lus dam na tio nis Chry stu sa z cza -
sem za cznie być okre śla ny ja ko ti tu lus cru cis
czy li: ty tuł z krzy ża.

Ti tu lus od kry ty i po dzie lo ny
Nie mal trzy wie ki po ukrzy żo wa niu, mat -

ka Kon stan ty na Wiel kie go, He le na, or ga ni zu -
je pierw szą w hi sto rii re gu lar ną eks pe dy cję ar -
che olo gicz ną, któ rej ce lem jest od szu ka nie
i za bez pie cze nie sze ro ko ro zu mia nych pa mią -
tek po Chry stu sie ja kie za cho wa ły się w Pa -
le sty nie. od na le zie nie krzy ża Pań skie go na -
to miast, jest ma rze niem jej ży cia. Hi sto ria je -
ro zo lim skich od kryć pod wo dzą He le ny jest
po ry wa ją ca ni czym fil my z In dia ną Jo nes
i z pew no ścią war to po znać ją szcze gó ło wo, ja
jed nak ogra ni czę się do stwier dze nia, że wraz
z krzy żem Chry stu sa od na le zio no ti tu lus.
Wkrót ce po od kry ciu mat ka Kon stan ty na po -
le ci ła prze ciąć ta bli cę na pół. Le wą po łów kę
po zo sta wi ła w Je ro zo li mie, pra wą za bra ła ze

TABLICA Z KRZYŻA 
W RĘKACH NAUKOWCÓW
czy rzymski dokument urzędowy może stać się relikwią? jeden z pewnością otrzymał taki status.
sporządzono go za panowania cesarza tyberiusza, w jerozolimie, na rozkaz prefekta judei Poncjusza Piłata.
jest nim tzw. titulus damnationis – tytuł potępienia, wieszany nad głowami ukrzyżowanych przestępców,
informujący o nazwisku skazańca i o czynie, za który go stracono. 
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so bą do Rzy mu. Część je ro zo lim ska za gi nę ła
z trak cie na jaz dów mu zuł mań skich
w VII wie ku, jed nak za cho wa ły się źró dła ewi -
dent nie po twier dza ją ce jej obec ność w Świę -
tym Mie ście. Dru gą po ło wę zaś do dziś moż -
na oglą dać w rzym skiej ba zy li ce Świę te go
Krzy ża z Je ro zo li my, któ ra nie gdyś by ła pa -
ła cem ce sa rzo wej. Pod ko niec lat 90. XX wie -
ku ti tu lus cru cis za in te re so wał dr. Mi cha ela
He se man na, nie miec kie go hi sto ry ka spe cja -
li zu ją ce go się w dzie jach Ko ścio ła, au to ra wie -
lu po pu lar nych ksią żek z tej dzie dzi ny. He -
se mann otrzy mał zgo dę Wa ty ka nu na pod da -
nie re li kwii grun tow nym ba da niom na uko -
wym, któ rych wy ni ki mia ły upraw do po dob -
nić lub za prze czyć au ten tycz no ści ta bli cy
z krzy ża. 

Pra wo rzym skie, pa le ogra fia
po rów naw cza i me to da izo to po wa
W po wszech nej świa do mo ści ti tu lus cru cis

to de secz ka, na któ rej wid nie ją li te ry: INRI,
czy li skrót ła ciń skich słów: „Ie sus Na za ri neus
Rex Iu de orum”. W ten spo sób bo wiem przed -
sta wia ła go w więk szość ar ty stów. W rze czy -
wi sto ści ty tuł po tę pie nia wy glą dał tak jak gło si
Ewan ge lia. Na pis „Je zus Na za rej czyk Król Ży -
dow ski” wy ry to na niej w trzech ję zy kach: he -
braj skim, grec kim i ła ciń skim. Jak wia do mo
za pi sy he braj skie czy ni się, pi sząc je od stro ny
pra wej do le wej i tak też po wyż sze sło wa
uwiecz nio no w ti tu lu sie. Jed nak że zdu mie nie
bu dzi fakt, że tak że grec ki i ła ciń ski za pis wy -
ry to w tym sa mym sty lu, czy li mó wiąc naj pro -
ściej w lu strza nym od bi ciu. W związ ku z tym,
na za cho wa nej w Rzy mie po łów ce re li kwii wi -
docz ne są wy ra zy: Je zus Na za rej czyk, a ści ślej
rzecz uj mu jąc, imię Je zu sa – ja ko bar dzo po -
pu lar ne w tam tych cza sach w Pa le sty nie – za -
pi sa no w skró cie ja ko grec kie „IC.” I ła ciń skie
„I.” Ti tu lus cru cis przed po dzie le niem mu siał
mieć oko ło pół me tra dłu go ści, oko ło 28 cm
wy so ko ści i 2,5 cm gru bo ści. Wy ko na no go
z drze wa orze cho we go. za cho wa ny frag ment
(znisz czo ny, nie pod da ny ni gdy kon ser wa cji)
uzna no za zbyt ma ły, by w je go da to wa niu za -
sto so wać me to dy uży wa ne przez den dro chro -
no lo gów. z po wo du oba wy przed do dat ko -
wym znisz cze niem i tak bu twie ją cej już i kru -

szą cej się de secz ki, od rzu co no też me to dę izo -
to pu wę gla (po za tym z po wo du za nie czysz -
czeń, ja kim ule gła przez ty siąc le cia, ba da nie
me to dą 14C mo gło by dać fał szy wy wy nik).
W związ ku z czym zde cy do wa no się okre ślić
wiek re li kwii przy uży ciu me tod sto so wa nych
w pa le ogra fii po rów naw czej. Pa le ograf, prof.
Car sten P. Thie de z Uni wer sy te tu Ben Gu rio -
na w Be er Sze wie, po re kon struk cji li ter i ana -
li zach pi sma do ko ny wa nych wraz z in ny mi
na ukow ca mi, ogło sił, że praw do po do bień -
stwo au ten tycz no ści jest bar dzo wy so kie, gdyż
spo sób na nie sie nia li ter na de skę jest ty po -
wy dla re jo nu Pa le sty ny w cza sach współ cze -
snych Je zu so wi z Na za re tu. Thie de wy klu czył
też moż li wość śre dnio wiecz ne go fal sy fi ka tu
twier dząc, że na wet naj zdol niej szy śre dnio -
wiecz ny fał szerz nie mógł mieć po ję cia o me -
to dzie, ja ką pi sa no w tam tym okre sie w Pa -
le sty nie. Po nad to pod kre ślił, że fał szerz nie za -
sto so wał by efek tu lu strza ne go od bi cia w sto -
sun ku do za pi su grec kie go i ła ciń skie go, bo
ob ni ża ło by to szan sę uzna nia ta bli cy za ory -
gi nał. Ko lej nym ar gu men tem prze ma wia ją -
cym za au ten tycz no ścią ti tu lu sa jest we dług
Thie de fakt, że ko lej ność za sto so wa nia ję zy -
ków jest róż na w sto sun ku do prze ka zu
z Ewan ge lii (he braj ski, ła ciń ski, grec ki). Fał -
szerz trzy mał by się za pew ne ści śle wy tycz nych
w niej po da nych. W 2002 ro ku gru pa na -
ukow ców z Ari zo ny pod da ła jed nak ti tu lu sa
ba da niu izo to po we mu. Wy nik wska zał, że ta -
bli ca po cho dzi z prze ło mu pierw sze go i dru -
gie go ty siąc le cia na szej ery. Thie de wia do -
mość ta nie za sko czy ła. Wska zał, że sam wy -
na laz ca me to dy ra dio wę glo wej Wil lard Lib -
by, któ ry za swe od kry cie otrzy mał na gro dę
No bla, po wta rzał, iż nie wszyst ko mo że być
da to wa ne przy jej uży ciu. We dług Thie de
i He se man na ti tu lus jest au ten tycz ny. 

Alek san dra Po lew ska

Ko rzy sta łam z pu bli ka cji:
Car sten P. Thie de, W po szu ki wa niu świę te go krzy -

ża, Wy daw nic two Am ber 2006 (współ au tor Mat -
thew D’An co na);

Mi cha el He se mann Mil czą cy świad ko wie Gol go ty,
Wy daw nic two Sal wa tor Kra ków 2004; 

Mi cha el Hes se man, Car sten P. Thie de, Die Je -
sus – Ta fel, Ver lag -Her der 1999.

”Nad głowami ukrzyżowanych skazańców
wieszano informacje o ich nazwiskach,
miejscu pochodzenia i zabronionym czynie,
którego się dopuścili i za który wymierzono
im najwyższą karę By ły „dy ka ste rie” i „ku ria rzym ska”,

„Kon gre ga cja Spraw Ka no ni za cyj -
nych” i „epi sko pat”. Gdzie?

W Dyk tan dzie Po kut nym (8.04), zor ga -
ni zo wa nym przez Ra dę Ję zy ka Pol skie go
PAN, In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej UAM,
Wy dział Teo lo gicz ny i Ra dio Emaus. Jak
co ro ku tekst ze słow nic twa re li gij ne go
przy go to wał (z wie lo ma pu łap ka mi) ks.
prof. Wie sław Przy czy na z Ra dy Ję zy ka
Pol skie go PAN. By ła to opo wieść o kle -
ry ku i je go przy ja cie lu, przy go to wu ją -
cych się na ka no ni za cję pa pie ży. Dyk tan -
do ma świet ną, spor to wo -in te lek tu al ną
at mos fe rę i wie lu mi ło śni ków – nie któ -
rzy bio rą na wet urlop w pra cy, by móc się
zmie rzyć w tych za wo dach. Sta wił się
tak że Ro bert Bil, nie do ści gnio ny mistrz
tych or to gra ficz nych za wi ło ści, któ ry
jed nak w tym ro ku po dob nie jak zwy -
cięz ca Ma rek Szo pa, po peł nił 1 błąd. Jak
za uwa żył ks. prof. Przy czy na pod sta wo -
wą sła bo ścią pi szą cych jest nad uży wa nie
du żych li ter… maj

***

Wra mach Po znań skie go Fe sti -
wa lu Na uk i Sztu ki i Dnia
otwar tych Drzwi już po raz

szó sty w Col le gium Po lo ni cum w Słu -
bi cach od by ło się Dyk tan do Słu bic kie. 

z ro ku na rok wy da rze nie to cie szy się
co raz więk szą po pu lar no ścią, w tym ro -
ku w Dyk tan dzie wzię ło udział 48 osób.

W VI dyk tan dzie słu bic kim zwy cię ży li:

W KATEGoRII „MŁoDzIEŻ” 
– Jo an na Bia ło wąs

W KATEGoRII „SENIoRzY” 
– Ma ciej Kaj zer

W KATEGoRII „CUDzozIEMCY” 
– An na Der kul ska

W KATEGoRII 
„PRACoWNICY CP I EUV” 
– Jo an na Melz

Potyczki
z językiem
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Ko men tarz teo lo gicz ny wy gło sił rek tor
Ar cy bi sku pie go Se mi na rium Du -
chow ne go w Po zna niu ks. dr hab. Pa -

weł Wy gra lak, zaś sta ro żyt ne tek sty czy ta li kle -
ry cy te goż se mi na rium. opra wę mu zycz ną
za pew ni ła scho la ASD In c li na au rem. Jak
przy po mniał ks. P. Wy gra lak, tra dy cje wiel ko -
post ne, a wśród nich zwłasz cza prak ty ki po -
kut ne i jał muż na, kształ to wa ły się od pierw -
szych wie ków chrze ści jań stwa. Po cząt ko wo
(IV wiek) po szczo no przez ty dzień po prze -
dza ją cy świę to (zmar twych wsta nia), a post
po le gał na je dze niu tyl ko chle ba i so li z ja rzy -
na mi i pi ciu wo dy. za chę ca no tak że do cał ko -
wi tej re zy gna cji z je dze nia przez ca ły Wiel ki
Pią tek i So bo tę. Tak by ło m.in. w An tio chii Sy -
ryj skiej. Jed nak w nie któ rych re jo nach (np.
w Alek san drii) już w 334 ro ku za le ca no czter -
dzie sto dnio wy post, przy czym re ali zo wa no
go tak że w wer sji ośmio ty go dnio wej, bo wiem
od li cza no nie dzie le i Wiel ką So bo tę ja ko dni
wol ne od po stu. z cza sem utrwa li ła się
i do dziś obo wią zu je tra dy cja czter dzie sto -
dnio we go po stu w na wią za niu do po by tu
Chry stu sa na pu sty ni i wę drów ki Izra ela
z Egip tu do zie mi obie ca nej. 

Do na wró ce nia i od no wy ży cia w swo ich
ka za niach wiel ko post nych za chę ca li m. in.:
dok tor Ko ścio ła Ba zy li Wiel ki, bi skup Ce za -
ry z Ar les w Ga lii i pa pież Grze gorz Wiel ki.
Jak pod kre śla ją w swych ka za niach, post mu si
być po łą czo ny z in ny mi po boż ny mi prak ty -
ka mi, a zwłasz cza z jał muż ną i mo dli twą. Sam
post nie ma bo wiem żad nej war to ści. Ma war -
tość tyl ko ja ko prze jaw re ali za cji przy ka za -
nia mi ło ści bliź nie go. za tem je śli ktoś re zy -
gnu je ze zje dze nia np. śnia da nia, to ma to sens
tyl ko wte dy, je śli śnia da nie po da ru je np. bez -
dom ne mu (a nie odło ży go so bie na ko la cję).
Jak pod kre ślił rek tor se mi na rium, po dob ne
ro zu mie nie po stu pre zen tu je też pa pież Fran -
ci szek, któ ry w te go rocz nym orę dziu na Wiel -
ki Post za chę ca m. in.: „Post to czas ogo ło ce -
nia: do brze nam zro bi, je śli się za sta no wi my,
cze go mo że my się po zba wić, aby po móc in -
nym i wzbo ga cić ich na szym ubó stwem. Nie
za po mi naj my, że praw dzi we ubó stwo bo li:
ogo ło ce nie by ło by bez war to ścio we, gdy by nie
mia ło wy mia ru po kut ne go”. 

In ter dy scy pli nar ny pro jekt ar ty stycz no -na -
uko wo -re li gij ny Ver ba Sa cra, po świe co ny tra -
dy cji sło wa i kul tu rze du cho wej na ro du pol -
skie go ze szcze gól nym uwzględ nie niem dzie -
dzic twa eu ro pej skie go, re ali zo wa ny jest już

pięt na sty rok. Pier wot nym za ło że niem tej ini -
cja ty wy by ło uczcze nie Wiel kie go Ju bi le uszu
chrze ści jań stwa w 2000. ro ku po przez 12 pre -
zen ta cji tek stów bi blij nych w wy ko na niu zna -
ko mi tych ak to rów, jed nak pre zen ta cje
u wzbu dzi ły tak du że za in te re so wa nie pu -
blicz no ści, że ich po my sło daw cy i re ali za to -
rzy z re ży se rem Prze my sła wem Ba siń skim
na cze le „zmu sze ni” by li re ali zo wać je tak że
w na stęp nych la tach. z cza sem pro jekt roz wi -
nął się w dwóch głów nych kie run kach: pre -
zen ta cja tek stów bi blij nych, mo dli tew nych
i oj ców Ko ścio ła (cykl: Mo dli twy ka tedr pol -
skich) oraz kla sy ki li te ra tu ry pol skiej i ob cej
(cykl: Wiel ka Kla sy ka i Fe sti wal Sztu ki Sło wa).
od trzech lat, za miast pod czas Wiel kiej Ga li
Sło wa w ra mach fe sti wa lu, pro mo cja sło wa
do ko nu je się po przez wyj ście z kla sycz ną li te -
ra tu rą pięk ną do lu dzi (np. w ub. ro ku czy ta -
no „Nad Nie mnem” Eli zy orzesz ko wej w ka -
wiar niach, szko łach, bi blio te kach). Na ten rok,
w na wią za niu do set nej rocz ni cy przy zna nia
Na gro dy No bla pol skie mu pi sa rzo wi, prze wi -
dzia na jest lek tu ra „Chło pów” Wła dy sła wa
Rey mon ta. Do tych czas w pre zen ta cjach re ali -
zo wa nych w 20 miej sco wo ściach wzię ło
udział oko ło 250 ty się cy uczest ni ków, zaś tek -
sty pre zen to wa ło oko ło 100 ak to rów. Na te -
mat pro jek tu na pi sa no oko ło 2000 pu bli ka cji.
Czas po ka zał, że naj trwal szym cy klem i Ver -
ba Sa cra oka za ły się Mo dli twy ka tedr pol -
skich. Do za koń cze nia pre zen ta cji tek stów Bi -

blii po zo sta ło jesz cze 17 ksiąg, za tem mi ło śni -
cy te go cy klu mo gą spać spo koj nie – jest jesz -
cze co czy tać. od 2004 ro ku pro jekt Ver ba Sa -
cra ma też co rocz ną od sło nę w Wej he ro wie,
gdzie czy ta na jest Bi blia ka szub ska z udzia łem
mnó stwa lu dzi z ca łych Ka szub. Edy cja wej -
he row ska to fe no men, któ ry cie szy się szcze gól -
ną ła ską Opatrz no ści – ko men tu je P. Ba siń ski.
W tym ro ku wy da na zo sta ła dru ga już książ -
ka upa mięt nia ją ca do tych cza so we pre zen ta -
cje ka szub skie.

od pię ciu lat moż na brać tak że udział
w pre zen ta cjach Ver ba Sa cra w obor ni kach
Wlkp. Kil ka ty go dni te mu pre mie ro wa pre -
zen ta cja bi blij na od by ła się też w Sie mia ty -
czach. 

W ra mach cy klu Mo dli twy ka tedr pol skich
re ali zo wa ny jest no wy cykl: Sa kra men ty Ko -
ścio ła, któ re go ce lem jest przy bli ża nie tek stów
Tra dy cji Ko ścio ła, a zwłasz cza bar dzo in spi -
ru ją cych i cie ka wych świa dectw głę bo kiej
wia ry i ra dy ka li zmu chrze ści jań skie go oj ców
Ko ścio ła. W 2012 ro ku uczest ni cy pre zen ta -
cji po zna li tek sty do ty czą ce Chrztu,
w 2013 – Eu cha ry stii, zaś w tym – Po ku ty.
W każ dym przy pad ku te tek sty sta wia ją nas
du cho wo na no gi – prze ko nu je dy rek tor Ver -
ba Sa cra Prze my sław Ba siń ski. 

or ga ni za to rem pro jek tu Ver ba Sa cra jest
UAM (Wy dział Teo lo gicz ny, Wy dział Fi zy ki,
Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych) oraz Fun da -
cja UAM. od sa me go po cząt ku jed nym z za -

Przy mie rze na uki, sztu ki i wia ry
22 marca w katedrze poznańskiej odbyła się 146. prezentacja z cyklu Verba sacra – modlitwy katedr polskich,
której tematem w nawiązaniu do wielkiego Postu była pokuta i jałmużna w ujęciu św. bazylego wielkiego,
św. cezarego z arles i św. grzegorza wielkiego. 
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ło żeń pro jek tu by ła twór cza współ -
pra ca lu dzi na uki, sztu ki i wia ry. Tak
jest do dziś. W ko mi te cie or ga ni za -
cyj nym Ver ba Sa cra za sia da ją m.in.
pro fe so ro wie z UAM: Bo że -
na Chrzą stow ska, Bog dan Wal czak,
Syl we ster Dwo rac ki. „Wia rę” re pre -
zen tu je ks. prof. Ja nusz Na wrot, ks.
dr To masz Siu da oraz bp Da mian
Bryl (za stą pi abp. Mar ka Ję dra szew -
skie go), zaś „sztu kę” – dy rek tor pro -
jek tu Prze my sław Ba siń ski i Piotr
Fry dry szek (Ra dio Mer ku ry).
Do Ko mi te tu na le żą też po seł Mar -
cin Li bic ki i prze wod ni czą cy za rzą -
du Re gio nu So li dar ność Ja ro sław
Lan ge oraz Bog dan Kle pas. od po -
cząt ku or ga ni za to rzy dba li o to, by
ko men ta rze do po szcze gól nych pre -
zen ta cji przy go to wy wa li znaw cy
z ca łej Pol ski. 

Jed ną z form współ pra cy śro do -
wisk by ły też ubie gło rocz ne re ko lek -
cje dla ar ty stów w War sza wie, pod -
czas któ rych ak to rzy przy po mnie li
tek sty re ko lek cji wy gło szo nych
przez bp. Ka ro la Woj ty łę w 1961 ro -
ku dla ar ty stów w Kra ko wie. Ich
mot tem był cy tat z ulu bio ne go dra -
ma tu przy szłe go pa pie ża, czy li
z „Nie bo skiej ko me dii” zyg mun ta
Kra siń skie go: „Pięk ność idzie przez
cie bie, ale ty nie je steś pięk no ścią”.
Tek sty te praw do po dob nie je sie nią
te go ro ku zo sta ną przy po mnia ne
tak że w Po zna niu pod czas ko lej ne -
go Dnia pa pie skie go. 

zda niem P. Ba siń skie go, więź
mię dzy na uką, wia rą i sztu ką trze ba
chro nić, by w ten spo sób oca lić też
za gro żo ne co raz bar dziej re wi ry
kul tu ry wy so kiej. Du żą po moc ofe -
ru je die ce zja, ale tak że nie któ re do -
my kul tu ry fi nan su ją ce przy jazd ak -
to rów. z ak to ra mi też nie jest ła two,
bo wśród mło dych, o któ rych py ta
pu blicz ność, nie wie lu jest z do brą
dyk cją. Dla te go wra ca my do ak to -
rów, któ rzy się spraw dzi li warsz ta to -
wo, z do świad cze niem te atral nym,
bo w te atrze naj wyż sza pół ka ak to -
rów za wsze do sko na le wła da sło -
wem – wy ja śnia re ży ser. za naj więk -
szy suk ces po my sło daw ca Ver ba Sa -
cra uwa ża to, że pro jekt nie tyl ko
trwa, ale tak że in spi ru je in nych,
a czy ta nie Bi blii już ni ko go nie dzi -
wi. Bo in for ma cja o pierw szym czy -
ta niu Bi blii przez Gu sta wa Ho lo ub -
ka w 2000 ro ku by ła szo kiem dla śro -
do wi ska ko ściel ne go i ak tor skie -
go – wspo mi na P. Ba siń ski. z cza -
sem śro do wi sko ko ściel ne za ak cep -
to wa ło lek tu rę Pi sma świę te go

w wy ko na niu ak to rów, zaś ak to rzy
do ce ni li moż li wość czy ta nia tek -
stów bi blij nych. Waż nym wy da rze -
niem w „oswa ja niu” z Bi blią był też
pierw szy Ma ra ton Bi blij ny w 2005
ro ku, zor ga ni zo wa ny z ogrom ną
po mo cą ów cze sne go sze fa Ra dia
Mer ku ry Pio tra Fry drysz ka. Po raz
pierw szy prze czy ta no wte dy gło śno,
pu blicz nie ca łą Bi blię bez prze rwy.
Te raz ma ra ton ży je już wła snym ży -
ciem i jest or ga ni zo wa ny w wie lu
pa ra fiach. For mą uzna nia ze stro ny
Ko ścio ła by ło wpi sa nie w 2010 ro -
ku przez abp. Sta ni sła wa Gą dec kie -
go pro jek tu Ver ba Sa cra do ogól no -
pol skie go pro gra mu dusz pa ster skie -
go, po twier dza ją ce, że ta od dol -
na ini cja ty wa jest waż na dla Ko ścio -
ła. Uczest ni cy pre zen ta cji do dziś
wspo mi na ją zna ko mi te in ter pre ta -
cje Gu sta wa Ho lo ub ka, Ha li ny Ła -
bo nar skiej, Krzysz to fa Kol ber ge ra,
Ja na Pesz ka, Te re sy Bu dzisz -Krzy -
ża now skiej, An ny Se niuk czy zbi -
gnie wa za pa sie wi cza. Du żym za in -
te re so wa niem cie szy się tak że stro -
na in ter ne to wa Ver ba Sa cra,
a zwłasz cza do stęp ne na niej frag -
men ty pre zen ta cji ju bi le uszo wych
z 2000 ro ku. Wy bra ne pre zen ta cje
do stęp ne są tak że w for mie płyt. 

Ja ko wy raz naj więk sze go uzna nia
dla pro jek tu Ver ba Sa cra P. Ba siń ski
trak tu je sło wa An drze ja Se we ry na,
wy po wie dzia ne po spo tka niu
z Tryp ty kiem Pas chal nym: Wie czór
w Po zna niu miał dla mnie zna cze nie
nie zwy kle in tym ne. I miej sce – oł -
tarz, przy któ rym mó wi łem. To miej -
sce wy jąt ko we, da je si łę. Nie chciał -
bym prze sa dzać, ale czło wiek jest
nie sio ny przez coś, przez to, co przy -
wo łu je. My nie zgi nie my du cho wo
w Eu ro pie, je śli bę dzie my kon ty nu -
owa li Ver ba Sa cra, czy ta li na szą li te -
ra tu rę, gra li ją. Dla mnie to był po -
wrót do źró deł pol sko ści. 

***
12 kwiet nia, w związ ku z za pla -

no wa ną na 27 kwiet nia ka no ni za -
cją oj ca Świę te go Ja na Paw ła II,
w ka te drze po znań skiej od by ła się
się spe cjal na edy cja Ver ba Sa cra,
pod czas któ rej zna ko mi ta ak tor -
ka Ha li na Ła bo nar ska przy po -
mnia ła ho mi lie wiel ko pol skie Pa -
pie ża z lat 1979 (Gnie zno), 1983
(Po znań) i 1997 (Ka lisz). Jak pod -
kre śla Prze my sław Ba siń ski, bę dzie
to przy po mnie nie „zwię złej, ale
waż nej hi sto rii, któ rą Pa pież prze -
ro bił z na ro dem”.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Na ciekawy pomysł poszerzania praktycznej znajomości
języków obcych wpadła Marta Rudnicka, studentka
Wydziału Neofilologii i przewodnicząca Rady Samorządu
Studentów. Przy współpracy przedstawicieli poznańskiej
drużyny Lecha zorganizowała spotkania z zagranicznymi
piłkarzami tej drużyny. 

Do tych czas od by ły się trzy ta kie spo tka nia: z Ma nu elem
Ar bo le dą z Ko lum bii oraz Lu isem Hen ri qu ezem z Pa na -
my – dla stu den tów hi spa ni sty ki, Keb bą Ce esay em po cho -
dzą cym z Gam bii, ale świet nie mó wią cym po szwedz ku
i Ka spe rem Hämäläin e nem z Fin lan dii dla skan dy na wi stów
oraz Gergő Lo vrenc sic sem z Wę gier. 

Spo tka nia cie szą się du żą po pu lar no ścią wśród stu den -
tów, o czym świad czą licz ne zdję cia za miesz cza ne w In ter -
ne cie. To świet na oka zja do po tre no wa nia ję zy ka z na ti ve
spe ake rem a tak że po zna nie in nych krę gów kul tu ro wych,
jak by ło np. w przy pad ku pił ka rzy z Pa na my i Ko lum bii. Stu -
den ci py ta ją o wszyst ko: o do świad cze nia pił kar skie, o za -
in te re so wa nia in ny mi dys cy pli na mi spor tu, a tak że o akli -
ma ty za cję w Pol sce. Pa da ją oczy wi ście py ta nia zwią za ne
z oj czy zną pił ka rzy. Dla pił ka rzy to oka zja do „wyj ścia po -
za sta dion” i po zna nia osób spo za eki py. Dla pił ka rzy mó -
wią cych po hisz pań sku spo rym za sko cze niem by ła licz ba
osób uczą cych się ka sty lij skie go w na szym mie ście.

oto jak spo tka nie z Gergő Lo vrenc sic sem opi su je Jo an -
na Ko za kie wicz w na de sła nej do re dak cji re la cji ze spo tka -
nia: Gra ją cy od 2012 ro ku w bar wach Ko le jo rza Wę gier,
Gergő Lo vrenc sics, go ścił w ubie głą śro dę w In sty tu cie Ję zy -
ko znaw stwa. Licz nie zgro ma dze ni stu den ci fi lo lo gii wę gier -
skiej wzię li pił ka rza w krzy żo wy ogień py tań. Do wie dzie li się
mię dzy in ny mi, jak roz po czę ła się przy go da Lo vrenc sic sa
z pił ką i w ja ki spo sób tra fił do Po zna nia. Sym pa tycz ny Wę -
gier opo wie dział tak że, jak wy glą da stan dar do wy dzień pił -
ka rza, z kim w dru ży nie do ga du je się naj le piej i ja kie ma pla -
ny na przy szłość. Gergő zdra dził, że po za fut bo lem in te re -
su je się węd kar stwem, a gdy przy szło mu po rów nać kuch nię
pol ską i wę gier ską oraz wy po wie dzieć na te mat po zio mu lig
pił kar skich w obu kra jach,  wy ka zał się nie zwy kłą dy plo ma -
cją. Zgad nij cie, ja ka od po wiedź pa dła na py ta nie: któ re z pol -
skich miast po do ba się pa nu naj bar dziej?:) Lo vrenc sics rów -
nież miał kil ka py tań do stu den tów. Oso by, któ re wy ka za ły
się zna jo mo ścią mi to lo gii, kul tu ry i kuch ni wę gier skiej wy -
gra ły bi le ty na mecz Le cha z Ja giel lo nią. Pił ka rza in te re so wa -
ło rów nież to, dla cze go stu den ci zde cy do wa li się na na ukę tak
trud ne go ję zy ka. mz

Pił kar ski me eting
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Neu ro este ty ka, zaj mu ją ca się pra wa -
mi rzą dzą cy mi per cep cją i two rze -
niem sztu ki, jest na uką mło dą. za da -

jąc so bie za sad ni cze py ta nia, czym jest sztu -
ka, usi łu je na nie od po wie dzieć, wy ko rzy stu -
jąc naj now sze me to dy ba da nia mó zgu. Gdy
przed kil ku na stu la ty wpro wa dzi łem wy kład
z neu ro este ty ki – mó wi dr Piotr Przy bysz z In -
sty tu tu Fi lo zo fii UAM – to, po chle biam so bie,
był to chy ba pierw szy peł ny wy kład kur so wy
w Eu ro pie o tych za gad nie niach. A że są cie ka -
we, świad czy fakt, że co ro ku na kurs zgła sza
się kil ku dzie się ciu słu cha czy, a wy kład dr. Pio -
tra Przy by sza na ostat nim Ty go dniu Mó zgu
zgro ma dził ty le osób, że w Sa li Wiel kiej
ośrod ka Na uki PAN za bra kło miejsc sie dzą -
cych. 

Ba da nia neu ro este ty ków nad mó zgiem po -
zwa la ją też – mię dzy in ny mi – wy ja śnić wie -
le za ga dek, sta wia nych przez hi sto ry ków sztu -
ki. Jed ną z naj cie kaw szych za wie rał słyn ny ob -
raz Clau de Mo ne ta Im pre sja. Wschód słoń ca,
od któ re go na zwę wziął im pre sjo nizm. Pa -
trząc na ten ob raz od no si się wra że nie, że
blask wscho dzą ce go słoń ca do słow nie drży
i mi go cze. Dla cze go? otóż nasz mózg od bie -
ra syn te ty zu je ko lor i ja sność, dla te go przy wy -
kli śmy nie roz łą czać tych cech przed mio tów.
Tym cza sem w rze czy wi sto ści od bie ra my je
przez róż ne ośrod ki w mó zgu. Po mi ja jąc ich
skom pli ko wa ne fa cho we na zwy mo że my na -
zwać je ośrod ka mi „co„(od ko lo ru)
i „gdzie„(od ja sno ści). Na ob ra zie Mo ne ta
słoń ce ma co praw da ja skra wą czer wo no po -
ma rań czo wą bar wę, lecz ja sność nie mal ta ką
sa mą, jak nie bo i wo da. Wi dać to wy raź nie
na czar no bia łej re pro duk cji ob ra zu - ja skra wy
blask słoń ca jest tam zu peł nie nie wi dzial -
ny – ca łe tło jest nie mal rów no sza re. Gdy za -
tem pa trzy my na ten ob raz, mózg otrzy mu je
dwa sprzecz ne ko mu ni ka ty – je den o du żej
róż ni cy w ko lo rze i dru gi – o żad nej w lu mi -
ne scen cji. „Mio ta nie się” mię dzy ty mi ko mu -
ni ka ta mi stwa rza ilu zję ru chu. Ma larz te go nie
wie dział, lecz mu siał wy czu wać. Se mir ze ki,
an giel ski neu ro fi zjo log, je den z pio nie rów
neu ro este ty ki ma wiał, że ar ty sta to nie świa -
do my neu ro bio log. Lub jesz cze bar dziej ob -
ra zo wo – że oglą da nie ob ra zu to uczest ni cze -
nie w eks pe ry men cie neu ro nau ko wym, ja ki
przy go to wał ma larz. War to uświa do mić so -
bie, że wi dze nie jest bar dzo skom pli ko wa nym
pro ce sem, w któ rym oko od gry wa klu czo -
wą, ale sto sun ko wo ma łą ro lę. Je śli wy cią gnie -
my przed sie bie rę kę z pod nie sio nym kciu -

kiem, to wiel kość je go pa znok cia bę dzie od -
po wia da ła ob sza ro wi ostre go wi dze -
nia – za resz tę, za ca łą „pa no ra mę” od po wia -
da mózg. 

Piotr Przy bysz wraz z Pio trem Mar kie wi -
czem za pro po no wa li 5 ty pów bodź ców neu -
ro este tycz nych, z któ rych ko rzy sta ją ar ty ści
czy li po wo dów, dla któ rych sztu ka na nas
dzia ła. Jest wśród nich np. wie lo znacz ność
wy ja śnia ją ca m.in. fe no men dzieł nie do koń -
czo nych ta kich jak ostat nia Pie ta (Ron da ni ni)
Mi cha ła Anio ła lub uszko dzo nych jak np. Ni -
ke czy tors bel we der ski. Te „nie peł ne” dzie ła
stwa rza ją du ży mar gi nes in ter pre ta cji. od za -
ra nia dzie jów czło wiek sta wia ny był wo bec sy -
tu acji wie lo znacz nych i ewo lu cyj nie na gra -
dza ni by li ci, któ rzy te wie lo znacz no ści usi ło -
wa li roz po znać. Mózg przy go to wa ny jest
przez ewo lu cję na to, że by ra dzić so bie z wie -
lo ma sy tu acja mi wie lo znacz ny mi w rze czy wi -
sto ści. Przy jem ność z wie lo znacz no ści w sztu -
ce jest być mo że po chod ną te go ewo lu cyj ne -
go przy sto so wa nia. Wie lo znacz ność po bu dza
mózg, któ ry mu si po dej mo wać de cy zje in ter -
pre ta cyj ne. Lu bi my to tak jak roz wią zy wa nie
za ga dek. 

A skąd bie rze się ar tyzm? Dla cze go jed ni lu -
dzie są uta len to wa ni, in ni nie? To naj trud niej -
sza z kwe stii – mó wi dr Piotr Przy bysz – choć -
by z po wo du trud no ści w ze bra niu du żej pró -
by do ba dań. Nie któ re wnio ski wy snu wa ne są
z ba dań nad oso ba mi z róż ny mi uszko dze nia -
mi czy de fi cy ta mi mó zgu. Gło śny był przy pa -
dek Nad ii, 3-let niej dziew czyn ki, u któ rej zdia -
gno zo wa no głę bo ki au tyzm. Jej ry sun ki by ły
tak doj rza łe, że po rów ny wa no je ze szki ca mi
Le onar da da Vin ci. Te jej umie jęt no ści za czę -
ły za ni kać, gdy za czę ła uczyć się ję zy ka, co
mo gło by po twier dzać hi po te zę, że umiesz czo -
ny w le wej pół ku li mó zgu ośro dek od po wie -
dzial ny za ka te go ry za cję przy tłu mił ak tyw -
ność ośrod ków w pra wej pół ku li. Moż na więc

przy jąć, że zdol no ści do ka te go ry za cji osła bia -
ją umie jęt no ści sprzy ja ją ce upra wia niu sztu -
ki. Sa want czy li ge nial ny idio ta to czło wiek,
któ ry przy upo śle dze niu umy sło wym i upo -
śle dze niu ada pta cji spo łecz nej, w in nych bar -
dzo wą skich dzie dzi nach roz wi ja zdu mie wa -
ją ce umie jęt no ści. Ta ka oso ba po tra fi np. rzu -
tem oka po li czyć, ile jest szpi lek w ich du żej
gar ści ci śnię tej na pod ło gę; po tra fi za pa mię -
tać nie zwy kle dłu gie licz by, se kwen cje wy ra -
zów czy utwo ry mu zycz ne itp. Czy po dob ny
me cha nizm czy ni z nas ar ty stów? Być mo że
za umie jęt no ści sa wan tów od po wia da uszko -
dze nie przed niej czę ści pła ta skro nio we go
w le wej pół ku li mó zgu, któ ra od po wie dzial -
na jest za ka te go ry za cję. To wy ja śnia ło by ich
upo śle dze nie, a za ra zem ge nial ną pa mięć
do szcze gó łów. Ich po strze ga nie świa ta jest
jak by w mniej szym stop niu syn te zą, a w więk -
szym ana li zą. Dr Piotr Przy bysz wy ja śniał to
ob ra zo wo, że my wi dzi my stół, na to miast sa -
want wi dzi przed miot, po kry ty ma low ni czo
po marsz czo nym zie lo nym suk nem. Go to wa
in spi ra cja do ma lo wa nia ob ra zu?

W swo ich po cząt kach roz wo ju neu ro este -
ty ka sku pia się na ra zie na per cep cji czy li
na tym, co dzie je się w mó zgu, gdy od bie ra -
my dzie ło sztu ki. Wra ca my do py ta nia, po sta -
wio ne go na po cząt ku i do dziw nej na nie od -
po wie dzi. Se mir ze ki ze swo im ze spo łem
prze pro wa dził ba da nia w gru pie stu den tów.
Po ka zu jąc im róż ne ob ra zy pro sił, by okre -
śli li je ja ko pięk ne, brzyd kie lub neu tral ne i ba -
dał, co dzie je się w ich mó zgach, gdy pa trzą
na każ dy z tych ty pów ob ra zów. Gdy da ny ob -
raz był dla ko goś pięk ny, ak ty wi zo wał się do -
kład nie okre ślo ny ośro dek w ko rze mó zgo wej,
zwią za ny z war to ścia mi i emo cja mi wyż sze -
go rzę du; gdy brzyd ki – uru cha miał się in ny
ośro dek, od po wie dzial ny za dzia ła nia m.in.
za od ruch uciecz ki, „nie chcę na to pa trzeć”.
Ko lej ne ba da nia ze kie go po twier dzi ły ist nie -
nie ta kie go sa me go me cha ni zmu w od nie sie -
niu do mu zy ki. A naj now sze ba da nia – że tak -
że w od nie sie niu do …. fi ne zyj nych twier dzeń
ma te ma tycz nych. Jed nak sa mo pięk no „zła -
pać się” nie da ło – dla róż nych stu den tów róż -
ne ob ra zy by ły pięk ne…. 

Dr Piotr Przy bysz jed nak tą kon sta ta cją się
nie zra ża, bo prze cież… po ka zu je ona tyl ko,
ile jesz cze cie ka wych ob sza rów do zba da nia
ma neu ro este ty ka. 

Ma ria Ry bic ka
wię cej na

Neu ro este ty ka i za gad ki sztu ki
czy współ cze sne moż li wo ści ba da nia mó zgu po zwa la ją roz strzy gać, któ ry ob raz jest pięk ny, a któ ry nie?
tak. i – na szczę ście – nie.

”Gdy patrzymy 
na brzydki obraz,
w mózgu uruchamia się
ośrodek odpowiedzialny
m.in. za odruch ucieczki

http://amu.aca de mia.edu/PiotrPrzybysz

http://amu.academia.edu/PiotrPrzybysz
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W 105. rocz ni cę uro dzin Sta ni sła wa Je rze -
go Le ca, jed ne go z naj wy bit niej szych eu ro -
pej skich afo ry stów, od by ła się na Wy dzia le
Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM kon fe -
ren cja „Afo ryzm eu ro pej ski. Sta ni sław Je -
rzy Lec – in me mo riam”. W dniach 1-2
kwiet nia w Sa lo nie Mic kie wi cza pod Ko pu -
łą w Col le gium Ma ius zgro ma dzi li się ucze -
ni z ca łej Pol ski, aby przyj rzeć się ga tun ko -
wi, któ ry od daw na, choć ich zda niem nie -
słusz nie, po zo sta je na ubo czu za in te re so -
wań li te ra tu ro znaw ców.

Afo ryzm wpi sa ny jest w kul tu rę eu ro pej -
ską od za ra nia jej dzie jów. To wa rzy szy jej
w for mie skrzy dla tych słów, prze ka zu jąc
w krót ki, nie rzad ko żar to bli wy spo sób pew ne
ogól ne praw dy fi lo zo ficz ne lub mo ral ne.
Pierw sze afo ry zmy by ły czę sto dzie łem przy -
pad ku lub efek tem eru dy cyj nej pa sji i ni gdy nie
po wsta wa ły ja ko afo ryzm, chy ba że by ły to sło -
wa bó stwa, skie ro wa ne do zwy kłych lu dzi. Po -
je dyn cze zda nie, sfor mu ło wa nie lub zbit ka słów

z nie za cho wa nych dzieł po tra fi ły uro snąć
do ro li cy wi li za cyj nych ru dy men tów. Tym cza -
sem afo ryzm no wo żyt ny in te re su je nas w spo -
sób szcze gól ny ja ko no śnik prak tycz nej fi lo zo -
fii, mą dro ści ży cio wej wy ra ża nej w pa ra dok -
sal ny spo sób, lecz za wsze w wy sty li zo wa nej,
pre cy zyj nej for mie. Nie mniej waż nym ele men -
tem roz wa żań jest dla nas tak że po stać afo ry -
sty ja ko przed sta wi cie la pew nej spo łecz nej
funk cji, no śni ka in te lek tu al nych związ ków
z tra dy cją i pod mio tu nie zwy kłych ar ty stycz -
nych wy bo rów – pod kre śla ją or ga ni za to rzy. 

Fi lo lo dzy kla sycz ni za pre zen to wa li naj wcze -
śniej sze dzie je te go ga tun ku. Kon fe ren cję otwo -
rzył wy kład prof. Kry sty ny Bar tol pt. „Afo ryzm
ja ko upa mięt nie nie. Kil ka uwag o sta ro grec -
kich po cząt kach”. Na stęp ne re fe ra ty przy bli -
ży ły po stać Se ne ki ja ko twór cy mak sym oraz
omó wi ły po ety kę ga tun ku w je go naj wcze śniej -
szej for mie. Ko lej ne wy stą pie nia zo gni sko wa -
ły swo je za in te re so wa nia wo kół no wo żyt nych
twór ców. Przy wo ła ne zo sta ły tak że syl wet ki

m.in. Ka ro la Irzy kow skie go, Alek san dra Wie -
lo pol skie go, Ju lia na Przy bo sia, Mar ce la Pro usta
i Wie sła wa My śliw skie go. Uwa gę słu cha czy
zwró ci ło eru dy cyj ne wy stą pie nie Igo ra Ku ran -
da z UJ o fi lo zo ficz nym za ple czu sen ten cji
„zda nia i uwa gi”, ze bra nych przez Ada ma Mic -
kie wi cza. In te re su ją cą per spek ty wę wy zna czył
re fe rat dr Jo an ny Ma le szyń skiej o zna nych li -
bret tach ope ro wych ja ko źró dłach pięk nych
zdań. Na ich no śność wpły wa ła nie ty le li te rac -
kość tych tek stów, ile ba gaż emo cji, pre zen to -
wa ny przez ope ro we go bo ha te ra i mu zy kę. De -
cy du je to o ży wot no ści po wie dzeń ty pu wiel ka
sła wa to żart (aria San do ra z „Ba ro na cy gań -
skie go” Jo ha na Straus sa) i wie lu in nych, któ re
uczest ni cy kon fe ren cji mo gli nie tyl ko od świe -
żyć w pa mię ci, ale tak że usły szeć.

Nie za bra kło też miej sca dla Sta ni sła wa Je -
rze go Le ca: na „De -Lec -Ta rium” – pa nel po -
świę co ny je go twór czo ści za pro sze ni zo sta li
mi ło śni cy, czy tel ni cy i znaw cy je go dzie ła. 

mz

Afo ryzm eu ro pej ski

Wostat nich nu me rach „Ży cia Uni wer sy tec kie go” po ka zu je -
my nie ty po we roz wią za nia ar chi tek tu ry wnętrz w róż nych
ośrod kach na uko wych na za cho dzie. Wszyst kie do tych -

cza so we po my sły prze bi ja chy ba jed nak ru ra w ho lu no wo cze sne go bu -
dyn ku po li tech ni ki mo na chij skiej w Gar ching, któ rą to ru rą (a wła -
ści wie dwie ma) stu den ci mo gą zjeż dżać z pię tra na par ter, a więc szyb -
ko i bez mę cze nia nóg. Urzą dze nie wy glą da do te go nie zwy kle in try -
gu ją co i ozdob nie, jak ja kaś no wo cze sna rzeź ba. Nie ste ty, jak in for mu -
je ostat nio za rząd po li tech ni ki, zjeż dżal nia zo sta ła za mknię ta. Licz ni

użyt kow ni cy rur tak wy śli zga li wnę trze, że zjeż dża ją cy za czę li na bie rać
zbyt du żych pręd ko ści. Wy ko na ne w we wnętrz nej wy kła dzi nie re no -
wa cje szyb kość tę zmniej szy ły, jed nak – jak po ka za ły te sto we zjaz -
dy – jesz cze nie tak, by do zór bu dow la ny uznał ją za bez piecz ną. Kon -
cep cja wnę trza zjeż dżal ni ma być więc prze my śla na na no wo, a tak że
wy da je się ko niecz ne prze dłu że nie za koń cze nia ru ry, tak aby wy dłu -
żyć bez piecz ne lą do wa nie. Pro blem jest nie ła twy, bo wnę trze ru ry nie
mo że być ani zbyt śli skie ani zbyt szorst kie. In ży nier sko więc ru ra oka -
za ła się jesz cze tro chę nie do pra co wa na, ale ile by ło fraj dy! maj
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Trud no na zwać ty tuł książ ki wy da nej
z oka zji 10. rocz ni cy śmier ci prof. An to nie -
go Czu biń skie go ory gi nal nym. Do „śla -
dów” po zo sta wio nych przez „ko goś” lub
„coś” od wo łu je my się sta le, a na pew no
bar dzo czę sto.

za glą da łem do ka ta lo gu w na szej Bi blio te -
ce Głów nej, gdzie „ślad” wy stę pu je set ki ra -
zy w prze róż nych po wią za niach, ale z „mi -
strzem”- nie. A sam ty tuł – jak to czę sto by -
wa – ro dził się w kon sul ta cjach z au to ra mi
i osta tecz nie zde cy do wa li śmy po dą żyć „śla -
da mi mi strza”. Wy szło jak jest, mo im zda -
niem do brze, bo cho dzi o „pa mięć”. A „pa -
mięć” to sło wo klu czo we dla wie lu (bar dzo
wie lu, a mo że wszyst kich?), a dla hi sto ry ków
fun da men tal ne.

Czy li ini cja to rom „pa mię ci o mi strzu” to -
wa rzy szy ła chęć przy po mnie nia, ale i usza -
no wa nia do ko nań, za li cza nych do waż nych,
prze ło mo wych, nie raz po nad cza so wych.

Edy cja, sfi nan so wa na przez za my ka ją cy
swą dzia łal ność Fun dusz im. Pro fe so ra An to -
nie go Czu biń skie go, tak że w ta kiej for mie upa -
mięt nia jed ne go z naj bar dziej zna nych pro fe -
so rów na sze go uni wer sy te tu, pro mo to ra kil -
ku set ma gi strów, 53 prze wo dów dok tor skich,
au to ra bli sko ty sią ca roz praw po świę co nych
hi sto rii ziem pol skich w XIX wie ku oraz od -
ro dzo nej Pol ski – tej z ro ku 1918 i lat 1944/45,
a tak że ko lej nych prze ło mów, oma wia nych
wie lo kroć i pod su mo wa nych w god nej po le -
ce nia książ ce wy da nej przez na sze wy daw nic -
two w 1998 r. Pol ska i Po la cy po II woj nie świa -
to wej (1945-1989). Na nie mal ty siącu stron,
z roz wa gą i tro ską o naj więk szy obiek ty wizm,
po ka zu je za wi łe dro gi hi sto rii na sze go pań -
stwa, spo łe czeń stwa i kul tu ry, pa mię ta jąc tak -
że o opi niach i in te re sach in nych, w tym wiel -
kich i waż nych są sia dów. 

Owe in te re sy są sia dów to przede wszyst -
kim Niem cy i Ro sja/ZSRR i zno wu Ro sja.

W for mie zdi gi ta li zo wa nej /WBC. po znan.
pl/ moż na m.in. zna leźć tom Mię dzy Niem ca -
mi a Ro sją. Spo łe czeń stwo pol skie w wal ce
o prze trwa nie i za cho wa nie nie za leż no ści pań -
stwo wej w XIX i XX wie ku, któ ry za wie ra kil -
ka na ście stu diów An to nie go Czu biń skie go do -
ty czą cych cen tral ne go dla dzie jów Pol ski sty -
ku geo gra ficz ne go. Ale tak że men tal ne go,
zwią za ne go z dzie jo wą ry wa li za cją, wal ką świa -
ta sło wiań skie go z ży wio łem ger mań skim. Ten
ostat ni po znał ja ko kil ku na sto let ni ro bot nik
przy mu so wy, co jed nak nie prze ro dzi ło się
w an ty nie miec ki uraz. Kwe stie nie miec kie ba -

dał przez ca łe ży cie ze świa do mo ścią ich hi sto -
rycz ne go zna cze nia.

Roz le głe za in te re so wa nia prof. An to nie go
Czu biń skie go chy ba nie uła twia ły pra cy
nad re dak cją to mu po świę co ne go je go pa -
mię ci.

Au to rzy de cy zje po dej mo wa li au to no micz -
nie. Prof. Ta de usz Ko tłow ski, któ ry roz po czął
przy go to wa nia do pu bli ka cji, za ło żył ogra ni -
cze nia uczest ni ków do na sze go śro do wi ska.
Wy ją tek uczy nio no dla prof. An drze ja Skrzyp -
ka z UW czy wie lo let nie go współ pra cow ni ka
pro fe so ra, re cen zen ta wy daw ni cze go kil ku tzw.
„kon tro wer syj nych” opra co wań (upa mięt nił
prof. Czu biń skie go tek stem o gło śnym
przed la ty, nie słusz nie za po mi na nym Pla nie
Go muł ki). za pro szo ny do udzia łu w pu bli ka -
cji za przy jaź nio ny z prof. Czu biń skim prof.
Bro ni sław Pa sierb (Uniw. Wro cław ski) za uwa -
żył nie pierw szy zresz tą raz: za wsze cie szy mnie
fakt, że pa mięć  o na szych  wy bit nych pro fe so -
rach jest tak pięk nie kon ty nu owa na w wa szym
śro do wi sku.

Śla da mi Mi strza to książ ka zdo mi no wa -
na przez hi sto rię po li tycz ną?

A na wet „po li ty kę hi sto rycz ną”, ale w jej nor -
mal nym, „od po li tycz nio nym” zna cze niu, ja ko
ist nie ją cą od za wsze część ewo lu ują cej cy wi -
li za cji – tak w ska li ma kro jak i mi kro – od uli -
cy, wsi, mia stecz ka po re gio ny, pań stwa…
za nie mal czy stą po li ty kę mo że być uzna ny
tekst An drze ja Cho niaw ki o „po tycz kach Czu -
biń skie go z cen zu rą”, Wie sła wa ol szew skie go
na te mat strat Po znań skie go Czerw ca 1956 ro -
ku we dług Czu biń skie go, Krzysz to fa Rze py

o sto sun ku An to nie go Czu biń skie go do pierw -
szej „So li dar no ści” 1980-1981, nie mó wiąc już
o no wa tor skiej roz pra wie Ja ku ba Wojt ko wia -
ka na te mat re ha bi li ta cji w związ ku Ra dziec -
kim ofiar „wiel kiej czyst ki”.

To na wią zu je do gło śnej swe go cza su
książ ki Kraj Rad. La ta zma gań i zwy cięstw,
za któ rą „wy le ciał” z War sza wy.

Ksią żecz ka ta, opu bli ko wa na w 1973 r.
z oka zji 50 rocz ni cy po wsta nia zSRR, mia ła
zra zu ty tuł „la ta klęsk i zwy cięstw”. By łem
świad kiem, gdy au to ro wi per swa do wa no, że
w grę mo gą wcho dzić tyl ko trud no ści, zwy cię -
sko prze zwy cię ża ne; sta nę ło na „zma ga niach”.
Nie po mo gło. oskar ża ny przez kon ku ren tów,
za do mo wio nych w apar ta men tach Ma łe go
Krem la (tj. am ba sa dy ra dziec kiej War sza wie)
o na cjo na lizm, re wi zjo nizm, po pu la ry za cję za -
chod nich „no wi nek” wy mie rzo nych w so jusz
pol sko -ra dziec ki itp., stra cił po sa dę pro rek to -
ra Wyż szej Szko ły Na uk Spo łecz nych, kie row -
ni ka za kła du Hi sto rii Par tii tej że uczel ni i re -
dak to ra kwar tal ni ka Z po la wal ki. Sto sun ko wo
du ży na kład (bo daj 50 tys.) księ ga rze na tych -
miast skry li pod la dę, co wzmo gło jej sprze daż
i po pu lar ność, zda niem au to ra nie za słu żo ną.
Ku li sy i za wi ło ści tych nie rów nych zma gań po -
ka zu ją wy jąt ki z dzien ni ka Ja na Sob cza ka, za -
stęp cy re dak to ra na czel ne go Z po la wal ki, opu -
bli ko wa ne z ini cja ty wy na sze go Fun du szu
w 2005 r. Po zo sta je fak tem, że nie bar dzo moż -
na po rów nać tę po pu lar ną, ogól ni ko wą syn te -
zę z roz pra wą Ja ku ba Wojt ko wia ka, ana li zu -
ją ce go nie zna ne in e di ta po zy ska ne z ar chi wów
ro syj skich. 

Śla da mi mi strza 
z prof. Sta ni sła wem Sier pow skim roz ma wia dr ge rard ku char ski

Na uroczystości promocji książki, od lewej prof. Wiesław Olszewski, prof. Stanisław Sierpowski, 

prof. Marian Olszewski (najbliższy przyjaciel prof. Czubińskiego), prof. Henryk Kondziela
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O ile do brze wiem, prof. An to ni Czu -
biń ski jest bar dziej ko ja rzo ny z hi sto rią
Pol ski, a na wet Wiel ko pol ski.

Je śli szu kać ja kie goś te ma tu szcze gól ne go,
z któ rym pro fe sor czuł się szcze gól nie zwią -
za ny, to wska zał bym na dzie je po wsta nia
wiel ko pol skie go 1918/1919. Pierw sze pra ce
na ten te mat po wsta ły w 1978 r. Pięk ne
pod wzglę dem edy tor skim, trze cie wy da nie
książ ki o po wsta niu, de dy ko wa ne pa mię ci
żo ny Bar ba ry i jej oj ca po wstań ca mjra Ta -
de usza Bu dzi szew skie go, trzy mał w rę kach
na kil ka ty go dni przed śmier cią. Był wzru -
szo ny. Do te go re gio nal ne go wąt ku na wią -
zu je Mi ro sła wa Ko mol ka pi szą ca o mię dzy -
wo jen nej oświa cie w Lesz nie i Jó zef Ma li -
now ski o Bro ni sła wie Dą brow skim -pro fe so -
rze UP i je go rek to rze w la tach 1939-1946.
z re gio na li zmem szcze gól ne go ro dza ju jest
obec ny w książ ce Wal de mar Ła zu ga, au tor
świet nie na pi sa ne go ese ju o roz licz nych wąt -
kach, któ re zgrab nie po łą czył z Ma rią z Pay -
ger tów Bo brzyń ską i jej te ścio wą zo fią Ce -
giel ską – cór ką Hi po li ta.

Po wsta nie wiel ko pol skie mia ło tak że
swój wy miar po wszech ny, wszak by ło ści -
śle po wią za ne z po li ty ką mo carstw
na prze ło mie woj ny i po ko ju.

Szcze gól nie istot na by ła ro la Nie miec,
prze wi ja ją ca się przez ca łą hi sto rię no wo żyt -
ną, nie tyl ko zresz tą Wiel ko pol ski. Do tej
pro ble ma ty ki, sil nie eks plo ato wa nej przez
pro fe so ra, tak że ja ko dy rek to ra In sty tu tu
za chod nie go w la tach 1978-1991, na wią zu -
je kil ku au to rów pi szą cych o ro li Ber li -
na na prze ło mie XIX i XX wie ku jak Do ro -
ta Ma zur czak i Ja ro sław Wi śniew ski, Re pu -
bli ki We imar skiej, III Rze szy i jej po gro bow -
ców – T. Ko tłow ski S. Sier pow ski, Sta ni sław
Żer ko, Woj ciech Krzy ża niak. Współ pra cę
fran cu sko -nie miec ką w kon tek ście roz wo -
ju Unii Eu ro pej skiej oma wia ją Ma rek Mi -
ko łaj czak i Bog dan Ko szel. Na uwa gę za słu -
gu ją tak że ta kie no wa tor skie opra co wa nia
jak Ję drze ja Pasz kie wi cza o iden ty fi ka cji
mu zuł mań skiej w mię dzy wo jen nej Gre cji
czy od biór „dok try ny Bu sha” w Eu ro pie pió -
ra Ja dwi gi Ki wer skiej. 

Jest pan za do wo lo ny z książ ki?
Każ da pra ca zbio ro wa „chwa li się” po zio -

mem prac w niej obec nych, za co od po wia -
da ją sa mi au to rzy. Pod wzglę dem edy tor -
skim jest bez za rzu tu, w czym za słu ga do cie -
kli wej re dak tor Ewy Do bosz, ła mią cej tekst
Mał go rza ty No wac kiej, au to ra okład ki Pio -
tra Na mio ty i na sze go za kła du Gra ficz ne go.
Na to miast je śli cho dzi o mnie, to mam po -
czu cie przy zwo icie speł nio nej po win no ści,
w za sa dzie już ostat niej, wo bec mi strza i naj -
więk sze go w mo im ży ciu przy ja cie la.

Na pro mo cji, któ ra by ła też za mknię -
ciem Fun du szu im. Prof. An to nie go Czu -
biń skie go był pan wzru szo ny? 

Tak. Bar dzo.

Dwa na ście start -upów. Trzy bran że:
ICT, che mia i bio tech no lo gia oraz su -
ma wejść ka pi ta ło wych się ga ją ca nie -

mal 6 mi lio nów zło tych. Do te go po nad dwa
la ta in ten syw nych prac par ko we go fun du szu
za ląż ko we go, InQbator Se ed. Efekt? Wiel ka
pre mie ra. Wszyst kie start -upy za pre zen tu ją
się przed po ten cjal ny mi part ne ra mi biz ne so -
wy mi i klien ta mi. Kto ocza ru je pu bli kę i zdo -
bę dzie wy ma rzo nych klien tów? 

Go ogle, Ama zon, Dell, Mi cro soft – naj po -
tęż niej sze fir my hi -tech ro dzi ły się ga ra żu. Po -
dob ny po czą tek miał je den z naj bar dziej roz -
po zna wal nych par ko wych start -upów,
GLIP – spół ka pro du ku ją ca in te rak tyw ne sto -
ły, ścia ny i pod ło gi.

Po mysł na zbu do wa nie in te rak tyw nych po -
wierzch ni do ty ko wych na ro dził się kil ka lat
te mu w gło wie ab sol wen ta Po li tech ni ki Po -
znań skiej, Grze go rza Hib ne ra. Od kąd pa mię -
tam in spi ro wa ły nas tech no lo gie pre zen to wa -
ne przez naj więk sze świa to we kon cer ny – mó -
wi. I tak, jak twór cy naj więk szych świa to wych
firm tech no lo gicz nych, au to rzy pro jek tu za -
czy na li w ga ra żu. To tam, z płyt me blo wych
i ple xi, skrę ci li śmy pierw szy pro to typ sto łu do -
ty ko we go. Tak po wstał GLIP – mó wi Prze my -
sław Ko złow ski, dziś pre zes za rzą du fir my.
GLIP to in te rak tyw ne urzą dze nia, któ re re -
agu ją na do tyk kil ku użyt kow ni ków jed no cze -
śnie. ob słu gu ją roz ma ite apli ka cje, go to we
i de dy ko wa ne in dy wi du al nym po trze bom. To
m.in. dzię ki nim, zi mą te go ro ku, oży ło Mo -
bil ne Mu zeum Po wsta nia Wiel ko pol skie go,
a w nim ho lo gram Igna ce go Pa de rew skie go.

Ge ne sius, ko lej ny z par ko wych start -upów,
zo stał stwo rzo ny przez che mi ka, bio tech no -
lo ga i eko no mi stę. Spół ka zaj mu je się two rze -
niem in te li gent nych kon struk tów, „tro pią -
cych” wa dli we cząst ki w or ga ni zmie cho re -
go. Na sze pro duk ty mo gą wes przeć za rów no le -
ka rzy, jak i pa cjen tów w dia gno zo wa niu scho -
rzeń o pod ło żu ge ne tycz nym. Wszę dzie tam,
gdzie za wo dzą stan dar do we te sty i me to dy,
wcho dzi my my – mó wi dr An na Ku rzyń ska -
-Ko kor niak, ko or dy na tor me ry to rycz ny pro -
jek tu. Do te go ce lu wy ko rzy stu je my che micz -

nie syn te ty zo wa ne kwa sy nu kle ino we, któ re
obec nie są ide al nym na rzę dziem dia gno stycz -
nym – do da je dr hab. Mar cin K. Chmie lew -
ski, eks pert na uko wy w Ge ne sius. W pla nach
spół ki są tak że pra ce nad kon struk ta mi dzia -
ła ją cy mi na za sa dzie tzw. gą bek mo le ku lar -
nych, któ re wy chwy tu ją i dez ak ty wu ją szko -
dli we dla or ga ni zmu czą stecz ki. Naj lep sze roz -
wią za nia to ta kie, któ re wy my śli ła na tu ra. Wy -
star czy je umie jęt nie ko pio wać – pod su mo wu -
je dr Ma ciej Ko kor niak, eko no mi sta i in for -
ma tyk, pre zes za rzą du spół ki Ge ne sius.

Biał ka le czą ce pa ra don to zę wg me tod Cen -
trum Tech no lo gii In hi bi to ro wych to pierw -
szy w port fe lu in we sty cyj nym Po znań skie -
go Par ku Na uko wo -Tech no lo gicz ne go
FUAM spin off. Li cen cji na wy ko rzy sta nie
opa ten to wa nej me to dy sto so wa nia cy sta ty -
ny – biał ka, któ re w przy szło ści mo że ode grać
zna czą cą ro lę w le cze niu wie lu po waż nych
scho rzeń, w tym uszko dzeń mó zgu – udzie -
lił wro cław ski Uni wer sy tet Me dycz ny, na któ -
rym pra cu je prof. Ma ciej Sie wiń ski, wi ce pre -
zes Cen trum. Wspo ma ga nie pa mię ci i re duk -
cja otę pie nia jest jesz cze przed na mi. Pó ki co,
sku pia my się na te ra pii pa ro don to zy, w któ -
rej do sko na le spraw dza się uni ka to wa tech no -
lo gia, z któ rej ma my moż li wość ko rzy stać.
Scho rze nie to, choć na po zór mniej waż ne, bo -
le śnie do ty ka dzie siąt ki mi lio nów miesz kań -
ców Eu ro py – kon ty nu uje pre zes za rzą du
spół ki, Ja ro sław osia dacz.

Na przed sta wi cie li bran ży mo to ry za cyj nej
cze ka po nad to tech no lo gia przy spie sza ją ca
schnię cie la kie ru (PhotoHiTech), a dla pro du -
cen tów moc niej szych trun ków, tech no lo gie
ra dy kal nie przy spie sza ją ce pro duk cję al ko ho -
lu (BBH Bio tech). Co wię cej? Fa nów zdro we -
go try bu ży cia ucie szą sło dy cze Afek ta -ar ni,
a Bio to mi ne ral już wkrót ce prze two rzy wa sze
od pa dy w eko lo gicz ne pro duk ty do dal sze go
użyt ku. 

****
InQbator Se ed jest re ali zo wa ny dzię ki środ -

kom po zy ska nym z Pro gra mu ope ra cyj ne go
In no wa cyj na Go spo dar ka, Dzia ła nie 3.1

Pau li na Skrzy piń ska

Biz ne sy przy szło ści 
tyl ko na Ru bie ży

elektroniczny długopis pozwalający na automatyczne przetwarzanie
danych pobranych z papierowych formularzy, inteligentna biżuteria,
która wspomaga sportowców w treningach i rehabilitacji czy aplikacja
mobilna ułatwiająca żeglowanie – to tylko kilka z dwunastu pomysłów,
w jakie zainwestował Poznański Park naukowo-technologiczne
fundacji Uam (PPnt fUam) z ul. rubież.
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Je dy ny ja sny punkt na ma pie te go miej sca
to cie szą ce się dłu go wiecz ną tra dy cją li -
ceum, chlu ba mia sta. To wła śnie tu, w trak -

cie przy go to wań do szkol ne go ju bi le uszu, na -
tra fio no na do ku men ty stwier dza ją ce, że spo -
śród gro na jej sław nych ab sol wen tów aż 6 by -
ło rek to ra mi uczel ni. By li ni mi: Sta ni sław Ko -
zie row ski, za ło ży ciel Uni wer sy te tu Po znań -
skie go, Wła dy sław Lon gin Chot kow ski, rek -
tor Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go (1890-1891),
Cze sław Łu czak, rek tor UAM (1965-1973),
Wła dy sław Neh ring, rek tor Uni wer sy te tu
Wro cław skie go (1893-1894), An to ni Słom -
kow ski, (1944-1946) rek tor Ka to lic kie go Uni -
wer sy te tu Lu bel skie go, Ka zi mierz zim mer -
mann, rek tor Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go
(1924-1925). Im po nu ją ce!

o tę, prze cież zdu mie wa ją cą, zbież ność lo -
sów i hi sto rii py tam dr hab. Da nu tę Ko niecz -
kę -Śli wiń ską, wi ce dy rek to ra In sty tu tu Hi sto -
rii, a pry wat nie ab sol went kę trze me szeń skie -
go li ceum i człon ka Sto wa rzy sze nia Ab sol wen -
tów. Rze czy wi ście, hi sto ria Trze mesz na jest do -
syć spe cy ficz na. Mia sto le ży na Zie mi Mo gi leń -
skiej, w spe cy ficz nym trój ką cie Mo gil no – Trze -
mesz no - Strzel no. W każ dym z tych miast już
w cza sach pia stow skich osa dzo ny zo stał klasz -
tor: w Strzel nie – nor ber tan ki, be ne dyk ty ni
w Mo gil ne, a w Trze mesz nie – ka no ni cy re gu -
lar ni. Moż na so bie za dać py ta nie, czy mia sto
by ło by w tym miej scu, w któ rym jest obec nie,
gdy by nie obec ność za kon ni ków. My ślę, że pew -
nie nie, bo miej sco wo ści te nie są atrak cyj ne.
Klu czo wa dla te go re gio nu by ła de cy zja Mi cha -
ła Ko smow skie go o za ło że niu szko ły.

Szko ła w Trze mesz nie jest jed ną z naj star -
szych te go ty pu szkół w Pol sce. zo sta ła za ło -
żo na w 1776 ro ku przez Mi cha ła Ko smow -
skie go, opa ta klasz to ru ka no ni ków re gu lar -
nych. zwa na Aka de mią Trze me szeń ską po -
cząt ko wo peł ni ła ro lę no wi cja tu, przy go to wu -

jąc mło dych chłop ców do dzia łal no ści dusz -
pa ster skiej. Do pie ro póź niej prze kształ ci ła się
w gim na zjum dla chłop ców (pierw sze dziew -
czyn ki mu ry tej szko ły prze kro czy ły do pie ro
po II woj nie świa to wej). Swo ją świet ność
szko ła trze me szeń ska prze ży wa ła w XIX wie -
ku. To wła śnie wte dy przez jej mu ry prze wi -
nę ła się naj licz niej sza gru pa ab sol wen tów, któ -
rzy w swo im do ro słym ży ciu wpły wa li na lo -
sy pań stwa, by wy mie nić tyl ko Hi po li ta Ce -
giel skie go, Ję drze ja Śnia dec kie go, Ma ria -
na Lan gie wi cza – ge ne ra ła i dyk ta to ra po wsta -
nia stycz nio we go, ar cy bi sku pa Flo ria na Sta -
blew skie go – pry ma sa Pol ski, Jó ze fa Przy bo -
row skie go – pierw sze go pol skie go ar che olo -
ga, Woj cie cha Trąmp czyń skie go – mar szał -
ka Sej mu, a z osób bar dziej nam współ cze -
snych – Je rze go Wal dorf fa.

Gim na zjum, a póź niej li ceum w Trze mesz -
nie przez wie le lat peł ni ło ro lę cen trum na ro -
do wo -pa trio tycz ne go. Dzi siaj przy po mi na ją
o tym za byt ko we mu ry szko ły, na któ rych do -
słow nie roi się od ta blic upa mięt nia ją cych
waż ne wy da rze nia i po sta ci. W ta kim oto cze -
niu otrzy mu je się wy jąt ko wą for ma cję. zresz -
tą na po do rę dziu szko ła ma mnó stwo hi sto -
rii pa trio tycz nych, jak choć by ta opo wia da ją -
ca hi sto rię chłop ców, uczest ni ków Po wsta nia
Stycz nio we go, któ rzy po szli na pew ną śmierć
w imię ide ałów. 

Wróć my jed nak do zna mie ni tych ab sol -
wen tów. W ich gro nie zna lazł się ks. prof. Sta -
ni sław Ko zie row ski, wy bit ny ję zy ko znaw ca
i hi sto ryk (wła dał po noć aż 14 ję zy ka mi),
współ za ło ży ciel Uni wer sy te tu Po znań skie -
go. Po la tach wy tę żo nej pra cy na Uni wer sy te -
cie Po znań skim i pa ra fiach, w tym tej w Skó -
rze wie, gdzie bli sko 20 lat peł nił funk cję pro -
bosz cza, zmarł w Trze mesz nie i to mia sto wy -
brał na miej sce swo je go po chów ku. Po stać ks.
Ko zie row skie go nie ro ze rwal nie łą czy UAM

z trze me szeń skim li ceum. Współ pra ca mię -
dzy obie ma pla ców ka mi trwa od lat. Do tych -
czas mia ła ona ra czej cha rak ter za da nio wy,
wy pły wa ją cy z re ali zo wa nych wspól nie pro -
jek tów, dba ło ści o wspól ne ko rze nie, ale już
nie dłu go dzię ki pod pi sa niu sto sow nej umo -
wy w trze me szeń skim li ceum po wsta nie kla -
sa aka de mic ka i współ pra ca ta bę dzie bar dziej
re gu lar na.

Uni wer sy tet jest z li ceum na do bre i złe. Kie -
dy nie tak daw no ist nia ło re al ne za gro że nie za -
mknię cia szko ły z przy czyn eko no micz nych,
wła dze uni wer sy te tu sta nę ły w jej obro nie.
Szko ła w za mian uho no ro wa ła uni wer sy tet
me da lem „za słu żo ny dla gmi ny Trze mesz no”.
To ta ki pięk ny przy kład dba ło ści o wspól ne dzie -
dzic two – mó wi Da nu ta Ko niecz ka -Śli wiń -
ska – oraz uda nej współ pra cy ze śro do wi skiem
spo łecz no -go spo dar czym; coś, co prze cież jest
w mi sji na sze go uni wer sy te tu. Na przy kła dzie
Trze mesz na wi dać, jak ten ele ment wspól ne go
dzie dzic twa jest za rów no przez sa mo rzą do we
jak uni wer sy tec kie i szkol ne stro ny, pie lę gno wa -
ny i kul ty wo wa ny.

Na ja kość tej współ pra cy wpły wa nie wąt -
pli wie dzia ła ją ce od 1925 ro ku Wiel ko pol skie
Sto wa rzy sze nie Wy cho wan ków Gim na zjum
i Li ceum im. Mi cha ła Ko smow skie go w Trze -
mesz nie. To wła śnie za je go przy czy ną or ga -
ni zo wa ne są spo tka nia, kon fe ren cje, po wsta -
ją pu bli ka cje na uko we. 8 ma ja, wpi su jąc się
w cykl uro czy sto ści z oka zji ko lej ne go, 96. ju -
bi le uszu uczel ni w trze me szeń skim li ceum
od bę dzie się kon fe ren cja po świę co na rek to -
rom, ab sol wen tom tej szko ły. od sło nię ty tak -
że zo sta nie por tret ks. Sta ni sła wa Ko zie row -
skie go, a świe żo od no wio na au la zy ska je go
imię. Swój udział w im pre zie za po wie dzie li już
przed sta wi cie le uni wer sy te tów, w tym oczy -
wi ście wła dze UAM. 

Mag da zió łek

Jed no li ceum
i sze ściu rek to rów

trzemeszno, niewielka miejscowość położona na Pojezierzu gnieźnieńskim nad jeziorami klasztornym
i Popielewskim. niby położone na szlaku piastowskim, ale turystycznie umiarkowanie ciekawe. 
nawet legenda mówiąca, że znajdował się tutaj grób św. wojciecha, została ostatnimi laty naukowo
wykluczona. wielki przemysł zasadniczo nie rozwinął się w tym regionie, rolniczo raczej nieurodzajnie,
a wypchnięta poza miasto stacja kolejowa nie obiecuje szybkiej podróży gdzieś dalej. 
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◗Wie deń ski du et szkla nej har mo ni ki, mał żeń stwa Chri sty i Ge -
ral da Scho en fel din ge rów, nie pierw szy raz go ścił w Po zna niu.
Tym ra zem (2. III) – na za pro sze nie or kie stry Ka me ral nej PR
„Ama deus”, przy wo żąc tak że dru gi, do pie ro nie daw no skon stru -
owa ny szkla ny in stru ment – ver ro fon. Na oby dwu za gra li wie -
deń czy cy z „Ama deu sem” pod dyr. An ny Ducz mal -Mróz, spe -
cjal nie dla nich na pi sa ny przez Da riu sza Przy byl skie go (obec -
ne go w au li) utwór „Red, Yel low, Red”. Po tem za brzmia ły: Ada -
gio C -dur, któ re W. A. Mo zart stwo rzył na – już za je go cza sów
zna ną – har mo ni kę szkla ną oraz po pu lar ny Ku ja wiak H. Wie -
niaw skie go, opra co wa ny z ory gi na łu skrzyp co we go przez au -
striac kich mu zy ków, ską di nąd rów nież skrzyp ków. Na bis do da li
te mat z fil mu „Ró żo wa pan te ra”. W prze rwie spo re mu gro nu cie -
kaw skich go ście ob ja śnia li i de mon stro wa li za sa dy two rze nia
dźwię ków owej szkla nej mu zy ki. W wy ko na niu „Ama deu sa” usły -
sze li śmy jesz cze: Su itę na te ma ty irań skie „Ra dif ” Lva Knip pe -
ra, Sym fo nię ka me ral ną Mie czy sła wa We in ber ga i „Trop ty que”
Yasu shi Aku ta ga wy – z bi sem I czę ści. 

◗Dwo je 30-lat ków: Ali na Ibra gi mo va, ro syj ska skrzy pacz ka za -
miesz ka ła w Wiel kiej Bry ta nii i Chri stian Va squ ez, we ne zu el ski
dy ry gent, spra wi li (7. III) po znań skim me lo ma nom spo ro sa -
tys fak cji. obo je mi mo mło de go wie ku kon cer tu ją cy już na obu
pół ku lach, wie lo krot nie na gra dza ni, na le żą tak że do gro na ar ty -
stów naj star sze go eu ro pej skie go fe sti wa lu mu zycz ne go – BBC
Proms. So list ka z na szy mi fil har mo ni ka mi wy ko na ła Kon cert
d -moll Ro ber ta Schu man na, dzie ło ra czej słusz nie za po mnia ne,
pie kiel nie trud ne, owia ne licz ny mi le gen da mi, któ re wiel kie mu
kom po zy to ro wi nie przy nio sło sła wy. Uta len to wa nej wio li ni st -
ce uda ło się za tem je dy nie prze ka zać słu cha czom cie ka wost kę.
Na to miast dwa es tra do we prze bo je: Uwer tu ra „Co rio lan” Lu dwi -
ga van Beetho ve na i Sym fo nia „Wło ska” Fe li xa Men dels soh -
na pod ba tu tą We ne zu el czy ka po ry wa ją co za brzmia ły, a owa cji
dla dy ry gen ta i or kie stry nie by ło koń ca. W prze rwie kon cer tu,
do rocz ną na gro dę Sta tu et kę Sta re go Ma ry cha za upo wszech nia -
nie wiel ko pol skie go eto su pra cy otrzy ma li: Ele ono ra, Piotr i Pa -
weł Wo sio wie oraz Mag da le na Ba nach z d. Woś, twór cy i wła -
ści cie le sie ci skle pów „Piotr i Pa weł”. 

◗Dwo ma fan ta zja mi an giel skich kom po zy to rów dwu dzie sto -
wiecz nych: Ral pha Vau gha na Wil liam sa – na te mat Tho ma sa Tal -
li sa i Mi cha ela Tip pet ta – na te mat Co rel le go, spiął (14. i 15. III)
Chri sto pher Ho gwo od swój au tor ski pro gram fil har mo nicz nych
wie czo rów (110. Kon cer tu Tar go we go i 435. Kon cer tu Po znań -
skie go), po świę co nych mu zy ce ba ro ko wych con cer ti gros si. Sam
za dy ry go wał obu dzi siej szy mi wi zja mi, in spi ro wa ny mi mu zy ką

sprzed czte rech stu le ci. Trzy ory gi nal ne – Con cer to gros so nr 1
Geo r ga Fr. Ha en dla, nr 12 La Fol lia Fran ce sco Ge mi nia ni nie go
oraz nr 2 Ar can ge lo Co rel le go – za gra li sa mi so li ści z gru pa mi
kon cer tu ją cy mi. By ła to dla na szych fil har mo ni ków pod wo dzą
kon cert mi strza Mar ci na Su szyc kie go ko lej na, zna ko mi ta pró ba
za an ga żo wa ne go i wiel ce od po wie dzial ne go mu zy ko wa nia. Pro -
gram ko men to wał Krzysz tof Sza niec ki.

◗Kon cert otwar cia 43. Po znań skiej Wio sny Mu zycz nej, czy li Mię -
dzy na ro do we go Fe sti wa lu Mu zy ki Współ cze snej (21. III), zgro -
ma dził w au li omal kom plet słu cha czy – w du żym stop niu mło -
dych, co na de wszyst ko war to od no to wać. By li śmy świad ka mi
pra wy ko na nia na za mó wie nie fe sti wa lu utwo ru pt. „Do ser” Ka -
ta rzy ny Ta bo row skiej – ro dza ju im pre sji na or kie strę sym fo nicz -
ną; mu zy ki, któ ra zda niem au tor ki „wy wo łu je do zna nia ha lu cy -
no gen ne oraz po pra wia sa mo po czu cie„(?). Pu blicz ność w każ dym
ra zie bar dzo życz li wie po trak to wa ła kom po zy tor kę. Wię cej okla -
sków jed nak ze bra ła Ko re an ka Unsuk Chin za kom po zy cję „Graf -
fi ti” na or kie strę ka me ral ną, któ ra swą świa to wą pre mie rę mia ła
przed ro kiem w Los An ge les pod ba tu tą G. Du da me la. Po prze -
rwie Ma rek Pi ja row ski się gnął do kla sy ki XX stu le cia, pro po nu -
jąc Al ba na Ber ga Kon cert ka me ral ny na for te pian, skrzyp ce i 13
in stru men tów dę tych. Po cho dzą ca z Ma le zji pia nist ka Mei Yi Foo
i do brze zna ny po zna nia kom skrzy pek Bar tosz Wo roch – w po -
dzię ce za spo rą owa cję – wy ko na li jesz cze Noc turn Li li Bo ulan -
ger (sio stry Nad ii). Mu zy ka na szych cza sów mia ła więc swój ko -
lej ny do bry dzień!

◗Ty dzień póź niej (28. III) Fil har mo nia ko lej ny raz przy po mnia -
ła przy kła dy na ogół za po mnia nej na ro do wej (ści ślej: wy ro słej
w Wiel ko pol sce) mu zy ki XVIII-wiecz nej: Sym fo nię opar tą na te -
ma tach ope ry „Kmio tek” Ja na Wań skie go i Sym fo nię Es -dur Woj -
cie cha Dan kow skie go. z przy jem no ścią słu cha ło się współ cze -
snych in ter pre ta cji do wo dów ich po kaź ne go, jak się oka zu je, do -
rob ku w wy ko na niu or kie stry FP pod ba tu tą Jur ka Dy ba ła. Ten
zna ny już u nas I kon tra ba si sta wie deń skich fil har mo ni ków i co -
raz ak tyw niej szy dy ry gent, rów nież tym ra zem cie ka wie i dow -
cip nie opo wia dał o pro gra mie. Dru gą je go część wy peł ni ła Sym -
fo nia kon cer tu ją ca W. A. Mo zar ta, wiel kie go ró wie śni ka na szych
ro da ków sprzed prze rwy. So li sta mi słyn ne go dzie ła by li: pol ska
skrzy pacz ka (stu dent ka AM w Po zna niu) Jo an na Kreft, któ rą pa -
mię ta my z ostat nie go Kon kur su Wie niaw skie go oraz mło dy chiń -
ski al to wio li sta (stu diu ją cy w Pe ki nie) Diy ang Mei. Wy stęp swój
za koń czy li też in te re su ją cym i pięk nie wy brzmia łym bi sem: Nor -
we ga Jo ha na Ha lvor se na – Pas sa cag glią z wa ria cja mi na te mat su -
ity G. Fr. Ha en dla. rp
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23 ma ja 1964 ro ku dy plo my otrzy ma li ab -
sol wen ci Wy dzia łu Pra wa i do kład nie w tym
dniu bie żą ce go ro ku roz pocz nie się ich ju bi -
le uszo wy zjazd. Uro czy ste go wrę cze nia od no -
wio nych dy plo mów (w ję zy kach ła ciń skim
i pol skim) do ko na rek tor UAM w to wa rzy -
stwie pro rek to ra oraz dzie ka na Wy dzia łu Pra -
wa i Ad mi ni stra cji. 

W 1959 ro ku stu dia roz po czę ło po nad 190
osób, a do fi na łu do szło 106, w tym 35 pań.
Ab sol wen ci te go rocz ni ka ode gra li nie po śled -
nią, a nie któ rzy wręcz zna czą cą ro lę w ży ciu
pu blicz nym na sze go kra ju. Czte rech z nich zo -
sta ło pro fe so ra mi WPiA UAM, kie ru ją cy mi
ka te dra mi pra wa cy wil ne go, han dlo we go
i ubez pie cze nio we go (prof. An drzej Koch, pro -
wa dzą cy rów nież re no mo wa ną kan ce la rię ad -
wo kac ką), kry mi na li sty ki (prof. Hu bert Ko -
łec ki), pra wa mię dzy na ro do we go i or ga ni za -
cji mię dzy na ro do wych (prof. Je rzy Ty ra now -
ski). Twór cą za kła du za rzą dza nia w Ka te drze
Na uk Eko no micz nych, wy róż nio nym na gro -
dą rek to ra jest prof. Edward Cyr son. Tro je ab -
sol wen tów obro ni ło ty tu ły dok tor skie na in -
nych uczel niach. Han na Bo guc ka -Skow roń -
ska – to ad wo kat do brze zna ny na Wy brze żu,
bro nią cy w pro ce sach są do wych dzia ła ją cych
w pod zie miu pro mi nent nych dzia ła czy „So li -
dar no ści”, in ter no wa na – póź niej sza se na -
tor II i IV ka den cji od ro dzo ne go par la men -
tu, sę dzia Try bu na łu Sta nu, od zna czo na Krzy -
żem Ko man dor skim or de ru od ro dze nia Pol -
ski. Tro je ab sol wen tów to wie lo let ni sę dzio wie
Na czel ne go Są du Ad mi ni stra cyj ne go, dwo je
pre ze si Są du Ape la cyj ne go w Po zna niu (dwie
ka den cje!), przy czym Ga brie la Go rzan jest
od wie lu lat prze wod ni czą cą Pań stwo wej
okrę go wej Ko mi sji Wy bor czej. Pię cio ro by ło
pre ze sa mi i wi ce pre ze sa mi są dów wo je wódz -
kich oraz pre ze sa mi są dów re jo no wych.
Wśród ab sol wen tów jest gen. dyw. w sta nie
spo czyn ku Ry szard Mi cha łow ski – by ły Na -
czel ny Pro ku ra tor Woj sko wy, z -ca Pro ku ra to -
ra Ge ne ral ne go za cza sów rzą du T. Ma zo wiec -
kie go. By ły szef Pro ku ra tu ry Ape la cyj nej i Wo -
je wódz kiej w Po zna niu oraz Pro ku ra tu ry Wo -
je wódz kiej w Szcze ci nie oraz sze fo wie trzech
pro ku ra tur re jo no wych uzu peł nia ją tę li stę.
W ad mi ni stra cji te re no wej pre zy den tem Po -
zna nia i wi ce wo je wo dą po znań skim był Sta -
ni sław Pio tro wicz, a przez 19 lat okrę go wym

in spek to rem Pań stwo wej In spek cji Pra cy
w Po zna niu – Mi ro sław Feld mann.

Kan ce la rie ad wo kac kie pro wa dzi ło bądź
pro wa dzi 7 ad wo ka tów, a kan ce la rie praw ne
na stęp nych sied miu. Jest wśród ab sol wen tów
dzien ni karz „Gło su Wiel ko pol skie go” i dzien -
ni ka „Sport”, zna ko mi ty znaw ca pol skie go ho -
ke ja na tra wie – An drzej Ku czyń ski.

Już to nie kom plet ne wy li cze nie wska zu je,
jak istot ny wpływ na ży cie na sze go kra ju,
a w szcze gól no ści re gio nu mie li ab sol wen ci te -
go rocz ni ka. Nie ste ty ju bi le uszu nie do cze ka -
ło 22 ab sol wen tów, któ rych wspo mni my pod -
czas ko lej ne go spo tka nia. Te spo tka nia co pięć
lat są ewe ne men tem, nie moż li wym gdy by nie
on – Sze ryf. Tak od za wsze ca ła gru pa na zy -
wa ła Mi ro sła wa Feld ma na. Nie by ło by tak re -
gu lar nych spo tkań, nie uda wa ło by się do trzeć
do tych ko le gów i ko le ża nek, któ rzy w świe cie
prze pa dli. Ale sze ryf miał swo je spo so by, mniej
lub wię cej zgod ne z re stryk cyj ny mi pro ce du -
ra mi… Tak, czy owak spo tka nia się od by wa -
ły. To ko lej ne jest zło te, jak moż na po wie dzieć,
bo w 50 rocz ni cę od ukoń cze nia stu diów. Po -
ra więc naj wyż sza, aby znów po wspo mi nać,
choć nie któ re pi sta ci, nie któ re aneg dot. 

Sze ryf Mi ro sław Feld man, ab sol went UAM,
ty tuł dok to ra na uk praw ni czych uzy skał bro -
niąc pra cy na te mat „In spek cja pra cy w PR;
pro ble my praw ne”. A po tem na trwa łe zwią -
zał się z in spek cją pra cy. Był (1965-1967) star -
szym in spek to rem pra cy 

kie row ni kiem ze spo łu Praw nej ochro ny
Pra cy se kre ta rzem WRzz w Po zna niu, z -cą
Głów ne go In spek to ra Pra cy w War sza wie,
okrę go wym In spek to rem PIP w Po zna niu.
z wy bo ru, bądź no mi na cji: peł nił funk cje roz -
ma ite; był też jed nym z głów nych au to rów
usta wy z 6.03.1981 r. o Pań stwo wej In spek cji
Pra cy. Przez wie le lat wy kła dał w Szko le In -
spek cji Pra cy we Wro cła wiu. Pi sał licz ne pu -
bli ka cje kra jo we i za gra nicz ne, w tym książ -
ki o te ma ty ce, któ rą się zaj mo wał. od 2000 ro -
ku był wy kła dow ca za gad nień pra wa pra cy
na UAM, na Uni wer sy te cie Szcze ciń skim,
w Wyż szej Szko le za rzą dza nia i Ban ko wo ści
w Po zna niu, Wyż szej Szko le Ko mu ni ka cji
i za rzą dza nia w Po zna niu, Wyż szej Szko le Lo -
gi sty ki w Po zna niu, Wyż szej Szko le Ubez pie -
czeń w Kra ko wie. Przede wszyst kim zaś nie -
zmien nie peł nił funk cję prze wod ni czą ce go
ko mi te tu or ga ni za cyj ne go zjaz dów ab sol wen -
tów Wy dzia łu Pra wa UAM.

An drzej Ku czyń ski mi mo stu dio wa ne go
pra wa za wsze mó wił, że zo sta nie dzien ni ka -
rzem. No i zo stał. Roz po czął swą dzien ni kar -
ską współ pra cę w „Gło sie Wiel ko pol skim”.
Rów no le gle w zSP dzia łał w stu denc kiej
Agen cji In for ma cyj nej Ra dy okrę go wej zSP.
Tam że pro wa dził szkół kę dzien ni kar ską (i re -
da go wał z kan dy da ta mi na żur na li stów biu -
le tyn „Sło wia nin”). W 1969 r. prze niósł się, ja -
ko cy wil ny pra cow nik, do Do wódz twa Wojsk
Lot ni czych, gdzie był od po wied ni kiem dzi -
siej sze go rzecz ni ka pra so we go do wód cy WL
gen. dy wi zji pi lo ta Ja na Racz kow skie go oraz
współ pra co wał z pra są woj sko wą, głów nie
z ty go dni kiem „Wi ra że”. Po tem był „Sto mi lo -
wiec” i znów po wrót do „Gło su Wiel ko pol -
skie go”. z dzien ni kar stwem spor to wym zwią -
zał się na sta łe w 1973 ro ku. W koń cu 2000
r. zwią zał się do 2002 r. z ogól no pol skim por -
ta lem in ter ne to wym in fo.com.pl. ze „Spor -
tem” współ pra cu je do dzi siaj, choć od 2003
r. jest na eme ry tu rze. Au tor książ ki „Świę ta
gra azja tyc kich ma gów”. Współ au tor ksią żek
i wy daw nictw oko licz no ścio wych po świę co -
nych głów nie ho ke jo wi na tra wie, pił ce noż -
nej i ko szy ków ce.

Sta ni sław Pio tro wicz, ur. 22.09.1940 w Wil -
nie. Ukoń czył Wy dział Pra wa UAM 1964. Pra -
co wał na róż nych sta no wi skach w ad mi ni stra -
cji pań stwo wej. Kie row nik Wy dzia łu za trud -

O ro ku ów! 
w maju odbędzie się uroczystość wręczenia odnowionych dyplomów magisterskich absolwentom wydziału
Prawa, którzy ukończyli studia pół wieku temu! tradycja odnawiania dyplomu magisterskiego po 50 latach
od chwili ukończenia studiów jest młoda i liczy dopiero w naszej uczelni kilka lat. warto jednak podkreślić,
że rośnie liczba entuzjastów tej formy spotkań koleżeńskich na wszystkich kierunkach studiów.

Szeryf – tak od zawsze cała grupa nazywała

Mirosława Feldmanna
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nie nia m. Po zna nia, se kre tarz Pre zy dium
Dziel ni co wej Ra dy Na ro do wej Po znań -Je ży ce,
prze wod ni czą cy WKPG, pre zy dent Po zna nia
(1981 -1982), wi ce wo je wo da po znań ski (1982
-1984), se kre tarz eko no micz ny KW PzPR
(1984 – 1989), wi ce pre zes In vest -Ban ku. 

Ry szard Mi cha łow ski, ge ne rał dy wi zji, uro -
dził się 21.11.1941 w Brod ni cy. Ab sol went
Wy dzia łu Pra wa UAM, po wo ła ny do za wo -
do wej służ by woj sko wej, pra co wał na roż nych
szcze blach w or ga nach są dow nic twa woj sko -
we go i pro ku ra tu ry woj sko wej. W la -
tach 1984 – 1990 – pre zes Woj sko we go Są du
Gar ni zo no we go w olsz ty nie. W 1990 ro ku
po wo ła ny przez Ta de usza Ma zo wiec kie go
na sta no wi sko Na czel ne go Pro ku ra to ra Woj -
sko we go, za stęp cę Pro ku ra to ra Ge ne ral ne -
go. Sta no wi sko to zaj mo wał do 2003 ro ku,
a prze nie sio ny w tym ro ku w stan spo czyn -
ku do 2003 ro ku był rad cą Mi ni stra obro ny
Na ro do wej. W 1993 mia no wa ny przez Pre zy -

den ta RP ge ne ra łem bry ga dy, a w 1997 – ge -
ne ra łem dy wi zji. od zna czo ny Krzy ża mi ofi -
cer skim i Ka wa ler skim or de ru od ro dze nia
Pol ski. Miesz ka w olsz ty nie.

An na Bo guc ka -Skow roń ska od 1971 r. wy -
ko nu je do dziś za wód ad wo ka ta w Słup sku.
W la tach 80. zwią za na z „So li dar no ścią”,
współ two rzy ła zwią zek, by ła do rad cą struk -
tur miej skich i re gio nal nych związ ku. W sta -
nie wo jen nym in ter no wa na i re pre sjo no wa -
na. Po ma wia na przez SB o… okra da nie skar -
bo nek w ko ście le. Ja ko ad wo kat bro ni ła w kil -
ku dzie się ciu pro ce sach po li tycz nych, w tym
Le cha Wa łę sę, An nę Wa len ty no wicz, zbi gnie -
wa Ro ma szew skie go, Bog da na Li sa. W 1989
r. ja ko współ pra cow ni ca Ko mi te tu Hel siń skie -
go bra ła udział w przy go to wa niu re for my pra -
wa kar ne go dla okrą głe go Sto łu. W 1989 r by -
ła współ za ło ży ciel ką słup skie go Ko mi te tu
oby wa tel skie go i zo sta ła wy bra na na se na -
to ra I ka den cji od ro dzo ne go Se na tu. z ra mie -

nia Se na tu by ła współ za ło ży ciel ką Sto wa rzy -
sze nia „Wspól no ta Pol ska”. Ma za słu gi w obro -
nie praw Po la ków na Wscho dzie i in te gro wa -
niu ca łej emi gra cji z Ma cie rzą. W la tach 1993-
97 by ła sę dzią Try bu na łu Sta nu. 

Aneg do ty oży wia ją wspo mnie nia 
Do trud niej szych przed mio tów na I ro ku stu -

diów na le ża ła lo gi ka. Część be anów ba ła się
po twor nie ów cze sne go doc. dr. Zyg mun ta
Ziem biń skie go zwa ne go z ra cji wzro stu i cha -
rak te ry stycz nej po stu ry „Gan dhim”. Gdy nad -
szedł sąd ny dzień eg za mi nów z lo gi ki stu den -
ci cho wa li się w ko ry ta rzach Col le gium Iu ri -
di cum. „Gan dhi” otwie rał drzwi swe go ga bi ne -
tu i gło śno za pra szał ko lej ne go nie szczę śni ka.
By wa ły chwi le, że nikt nie chciał opu ścić za ka -
mar ków ko ry ta rzy. Za pa mię ta łem scen kę pod -
czas, któ rej „Gan dhi” go nił po scho dach po wta -
rza ją ce go I rok blon d wło se go, nie ja kie go A. W.
„Do padł” go na chod ni ku przed bu dyn kiem.
De li kwent zo stał do pro wa dzo ny za koł nierz
do ga bi ne tu na III pię trze. Zgod nie z prze czu -
ciem ob lał. Za ła ma ny, bo wie dział, że je go edu -
ka cja praw ni cza le gła w gru zach, wy du kał: Pa -
nie pro fe so rze, nie po zo sta je mi nic in ne go jak
tyl ko pal nąć so bie w łeb! „Gan dhi” od po wie -
dział: pro szę mnie tyl ko tu taj nie szan ta żo wać.
Lo gicz ne? Jak naj bar dziej. A co do ko le gi, to
oczy wi ście ble fo wał.

Pra wo rzym skie. Je den z fi la rów śród ziem -
no mor skiej cy wi li za cji. Bar dzo waż ny etap
w praw ni czej edu ka cji. Wy kła dał je i eg za mi -
no wał na II ro ku sław ny prof. Ka zi mierz Ko -
lań czyk. Je den ze stu den tów wie dział, że szan -
se na wpi sa nie po zy tyw nej oce ny w in dek sie ma
nie wiel kie. Oświad czył jed nak przed wej ściem
do sa li eg za mi na cyj nej, że je śli zda, to po zo sta -
jąc w od święt nym ubra niu i pod kra wa tem,
zdej mie czar ne bu ty i z każ de go na roż ni ka co -
ko łu po mni ka Ada ma Mic kie wi cza bę dzie dłu -
go, po wo li i sta tecz nie po zdra wiał sło wa mi
„Ave! Ave!” miesz kań ców Po zna nia. Ni czym
ce zar… Ty le, że lu dzi z każ dą chwi lą gro ma -
dzi ło się przed po mni kiem wiesz cza co raz wię -
cej. No i na tu ral nie mi li cji, ja ko że był to do pie -
ro rok 1961, też. Na szczę ście wy ro zu mia łej… 

III rok. Pra wo mię dzy na ro do we pu blicz ne.
Cie ka wy przed miot. Świet ni wy kła dow cy: prof.
Al fons Klaf kow ski, ów cze sny do cent Krzysz tof
Sku bi szew ski i pro wa dzą cy ćwi cze nia doc. Bo -
le sław Wie wió ra. Eg za mi no wał przy szły mi ni -
ster spraw za gra nicz nych III RP. Su ro wo. Gło -
wy spa da ły. By ła jed nak i nie spo dzian ka. Ko -
le żan ka D. L. (ów cze sne ini cja ły) mo że nie by -
ła zna ko mi cie przy go to wa na do eg za mi nu, ale
mia ła – pa mię ta my to do dziś – fan ta stycz ne
no gi. Te no gi plus ba aaar dzo krót ka mi ni spód -
nicz ka za fa scy no wa ły eg za mi na to ra. Tak moc -
no, że choć był nie zwy kle uczci wym, prak ty ku -
ją cym ka to li kiem, to nie po tra fił się skon cen -
tro wać na od po wie dziach. Ko le żan ka zda ła
na piąt kę. Chy ba ten je dy ny raz pod czas stu -
diów. o -kucz
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Koń czy się wła śnie pierw sza edy cja kur -
su AMU PreMed przy go to wa ne go
przez UAM. Po mysł się spraw dził, są

już zgło sze nia do ko lej nej edy cji, jed nak
o suk ce sie ca łe go pro jek tu za de cy du ją wy ni -
ki na eg za mi nach wstęp nych. Część z te go -
rocz nych kur san tów de kla ru je chęć stu dio wa -
nia na UAM. 

Nie daw no do wie dzia ły śmy się o suk ce sie
pierw sze go z uczest ni ków na sze go te go rocz -
ne go kur su – mó wi Ka ro li na Cho czaj, ko or -
dy na tor ka pro jek tu – Mi mo, że za ję cia pro gra -
mu PreMed za koń czą się do pie ro pod ko niec
ma ja, to Fe ce hau we Me zque przy stą pił już
do eg za mi nów wstęp nych na Uni wer sy tet Me -
dycz ny w Po zna niu i zo stał przy ję ty na stu dia
w ję zy ku an giel skim. 

Pierw szy ty dzień paź dzier ni ka był trud ny
za rów no dla świe żo upie czo nych kur san tów,
jak i dla pra cow ni ków DWz. Ob ser wo wa li -
śmy pew ną nie po rad ność, wy ni ka ją cą za pew -
ne z mło de go wie ku i uwa run ko wań kul tu ro -
wych – mó wi Jo an na za dar ko, rów nież ko or -
dy na tor ka – zor ga ni zo wa li śmy dla nich ty -
dzień, w trak cie któ re go spo tka li się z przed sta -
wi cie la mi po li cji, NFZ, urzę du imi gra cyj ne go
itp. Przez ca ły ten czas do słow nie „pro wa dzi li -
śmy ich za rę kę”: do ban ku – aby za ło ży li kon -
to, do aka de mi ka bądź ho te lu, po ka zy wa ły śmy
dro gę na Mo ra sko, gdzie od by wa ją się za ję cia

itd. Pierw sze ty go dnie stu den ci z Ara bii Sau -
dyj skiej by li ze swo imi opie ku na mi (oj ca mi
bądź wuj ka mi). Trud no się dzi wić, to dla te go
krę gu kul tu ro we go nor mal ne za cho wa nie. Ci
krew ni od wie dza li na sze biu ro, aby upew nić
się, czy wszyst kie for mal no ści zo sta ły do peł nio -
ne, zwy czaj nie mar twi li się, jak ich pod opiecz -
ni po ra dzą so bie sa mi tak da le ko od do mu.
Wszyst ko uda ło się rów nież dzię ki za an ga żo -
wa niu wie lu osób: ko or dy na to rów z wy dzia -
łów, pra cow ni ków dy dak tycz nych, stu den tów
ara bi sty ki.

Po mysł na zor ga ni zo wa nie kur su przy go -
to wu ją ce go do eg za mi nów na uczel nie me -
dycz ne nie jest no wy. Jed nak tyl ko na UAM
pro gram za jęć jest tak ob szer ny. Na sze za ję cia
obej mu ją aż 900 go dzin wy kła dów i za jęć la -
bo ra to ryj nych – mó wi Ka ro li na Cho -
czaj – Kurs ofe ru je za ję cia z ma te ma ty ki, fi -
zy ki, bio lo gii, che mii, ję zy ka an giel skie go i ję -
zy ka pol skie go. No wo ścią jest współ pra ca z wy -
daw nic twem Pe ar son, któ re umoż li wi ło uczest -
ni kom kur su ko rzy sta nie z plat for my e -le ar -
ni go wej. Pe ar son spe cja li zu je się w pod ręcz ni -
kach ję zy ko wych, ale rów nież ma w swo jej ofer -
cie książ ki me dycz ne.

Stu den ci po za ku pie niu pod ręcz ni ków
otrzy mu ją kod do stę pu do plat for my, gdzie
mo gą na bie żą co od ra biać pra ce do mo we, wy -
ko ny wać ćwi cze nia, przy go to wy wać się do za -

jęć. Nie zbęd ne oka za ły się rów nież za ję cia z ję -
zy ka an giel skie go. Uczest ni cy kur su PreMed
wpraw dzie przed sta wi li w trak cie re kru ta cji
do ku men ty po twier dza ją ce zna jo mość te go
ję zy ka, jed nak w prak ty ce oka za ło się, że po -
ziom ich za awan so wa nia był nie wy star cza -
ją cy. Spo rą gru pę sta no wi ły oso by, któ re wy -
ma ga ły do kształ ce nia z za kre su umie jęt no -
ści ogól no ję zy ko wych: po sze rze nia słow nic -
twa, zwro tów i ter mi no lo gii na uko wej. 

Koszt te go rocz ne go kur su wy no sił 17.400
zło tych, przy szło rocz ni stu den ci za pła cą wię -
cej, bo 29 ty się cy. Kurs skie ro wa ny jest
do osób z za gra ni cy, ale już te go rocz na edy cja
po ka za ła, że mo gą i chcą w nim uczest ni czyć
też kan dy da ci z Pol ski. Jest to dla nich do sko -
na łe przy go to wa nie do stu diów me dycz nych
w ję zy ku an giel skim. 

Te go rocz ny na bór bę dzie pro wa dzo ny dwu -
to ro wo – mó wi Jo an na za dar ko – chce my
stwo rzyć do dat ko wą gru pę, któ ra pierw sze mie -
sią ce bę dzie uczyć się on li ne za po śred nic twem
plat for my in ter ne to wej, a do Po zna nia przy -
je dzie do pie ro w po ło wie stycz nia na za ję cia la -
bo ra to ryj ne i ćwi cze nia. Tę ofer tę przy go to wu -
je my z my ślą o stu den tach z USA i Ka na dy,
któ rzy nie za wsze chcą na tak dłu gi czas wy jeż -
dżać, a część z nich przy go to wa nia do eg za -
mi nów wstęp nych roz po czy na już w ostat niej
kla sie szko ły śred niej. mz 

PreMed – dro ga na uni wer sy te ty me dycz ne
większość z nich stanowią uczniowie spoza europy, a więc z arabii saudyjskiej, syrii, indonezji, ale są
też osoby z norwegii, szwecji, niemiec, francji i Polski. mają po 18-20 lat, droga do Polski to często
ich pierwsza tak daleka podróż. na Uam przyjechali, aby przygotować się do egzaminów wstępnych
na polskie uniwersytety medyczne. 
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Stu denc ki Te atr Kla sy ków „Sfin ga”, dzia -
ła ją cy przy In sty tu cie Fi lo lo gii Kla sycz -
nej, mo że się po chwa lić pierw szym wy -

stę pem za gra nicz nym. Na za pro sze nie ger ma -
ni stów Uni wer sy te tu w Gießen (Niem cy) na -
sza tru pa ak to rów wraz z opie ku na mi wy stą -
pi ła 20 mar ca br. na otwar ciu mię dzy na ro do -
wej kon fe ren cji Drit te Ta gung Deut sche Po len -
for schung (Gießen, 20-22 mar ca), współ or ga -
ni zo wa nej przez Gießener zen trum Östli ches
Eu ro pa, Deut sches Po len -In sti tut w Darm -
stadt oraz Her der -In sti tut w Mar bur gu. Przy -
ja zne sto sun ki mię dzy ośrod kiem w Gießen
a po znań ski mi kla sy ka mi zo sta ły przy pie czę -
to wa ne ubie głe go la ta, kie dy to tam tej sza gru -
pa te atral na go ści ła w na szym mie ście na mię -
dzy na ro do wej kon fe ren cji na te mat te atru śre -
dnio wiecz ne go SITM (14th Trien nial Col lo qu -
ium of the So ciété In ter na tio na le po ur l’étu de du
Théâtre Médiéval, Po znań, 22-27 lip ca 2013 r.

Po dróż do Gießen by ła w ka rie rze „Sfin -
gi” waż nym wy da rze niem pod wie lo ma róż -
ny mi wzglę da mi. „Moż li wość za pre zen to wa -
nia dzia łal no ści te atru przed za gra nicz ną pu -
blicz no ścią to przy jem ność dla każ de go z nas.
Sam wy jazd był bar dzo owoc ny ar ty stycz nie
oraz in te gru ją cy dla gru py” – tak wra że nia mi
z wy ciecz ki dzie li się ak tor Da wid Bar ba rzak.
za nim jed nak „Sfin ga” wy ru szy ła w swo je
pierw sze to urnée, ak to rów cze ka ły mie sią ce
prób i przy go to wań. za zwy czaj gru pa się ga -
ła po ko me die sta ro żyt ne w pol skich tłu ma -
cze niach i przy bli ża ła je w róż nych (tak że
uwspół cze śnio nych) kon wen cjach szer szej
pu blicz no ści. Tym ra zem opie ku no wie te atru,
dr Ka ta rzy na Ka niec ka -Jusz czak oraz mgr Łu -
kasz Ber ger, zde cy do wa li się na pe wien eks -
pe ry ment i wy bra li no wą ła ciń ską sztu kę „Cir -
ce” na pi sa ną przez dr An nę Ma cie jew ską, za -
go rza łą po pu la ry za tor kę ży wej ła ci ny z Uni -
wer sy te tu Łódz kie go. Ten sto sun ko wo krót ki
utwór oka zał się nie ma łym wy zwa niem dla
ca łe go ze spo łu te atral ne go, nie tyl ko ze wzglę -
du na ję zyk, ale tak że część mu zycz ną, ze
wzglę du na któ rą sa ma au tor ka na zy wa „Cir -
ce” mu si ca lem sa ty ro wym. 

Ak to rzy „Sfin gi” mu sie li sta wić czo ła nie tyl -
ko me lo dyj no ści ję zy ka Rzy mian, ale tak że ła -
ciń skim wer sjom pio se nek „Ka ba re tu Star -
szych Pa nów”, na któ rych opie ra ła się mu si -
ca lo wa część przed sta wie nia. Ta kie prze bo je jak
„My je ste śmy ta nie dra nie” czy „Bo we mnie
jest seks” (au tor stwa Je rze go Wa sow skie go)
dzię ki tłu ma cze niu na ła ci nę dr An ny Ma cie -
jew skiej do sko na le wpa so wa ły się swo im mi -

ło sno -za wa diac kim cha rak te rem w mi to lo gicz -
ną sce ne rię „Cir ce”. Pró by do przed sta wie nia
mu sia ły za tem sku pić się za rów no na od po -
wied niej in ter pre ta cji (i wy mo wie!) ła ciń skie -
go tek stu, jak i na ru chu, in te rak cji sce nicz nej,
opra wie mu zycz nej oraz ak tor skim od śpie wa -
niu pio se nek. za da nie to by ło o ty le trud niej -
sze, że „Sfin ga” jest te atrem sta wia ją cym na ak -
to rów -pa sjo na tów i ce nią cym przede wszyst -
kim ich za an ga żo wa nie w ca ły pro ces po wsta -
wa nia da ne go przed sta wie nia. obec nie w skład
gru py wcho dzą stu den ci (i ab sol wen ci) róż -
nych kie run ków: od fi lo lo gii kla sycz nej i stu -
diów śród ziem no mor skich po te atro lo gię i hi -
sto rię. Dla wie lu z nich dzia łal ność w „Sfin dze”
jest pierw szą przy go dą z te atrem lub kon ty nu -
acją jesz cze li ce al nych pa sji. 

Przy go to wa nia do pre mie ry, roz po czę te
w li sto pa dzie ubie głe go ro ku, w ze szłym mie -
sią cu na bra ły jesz cze więk sze go tem pa. ostat -
nim eta pem pra cy by ło po łą cze nie wszyst kich
ele men tów przed sta wie nia – tek stu, ru chu
i mu zy ki – i prze nie sie nie ich na sce nę. W ro li
ty tu ło wej Cir ce wy stą pi ła fi li gra no wa, a jed -
nak ci ska ją ca pio ru na mi na sce nie Li wia Ma -
gnus, któ rą roz ko chał w so bie non sza lanc ki,
choć wciąż cy nicz ny ja ko Ulis ses, Mi chał Knut.
Naj bar dziej wy ra zi ste ro le ko micz ne przy pa -
dły jed nak pa rze ru basz nych sa ty rów – w tej
ro li Da wid Bar ba rzak i Da wid Wojt ko -
wiak – oraz Sy le no wi, któ re mu prze za baw nych
koń skich cech na dał Mi chał Gon dek.
Nad opra wą mu zycz ną czu wa li Mi chał Knut
(gi ta ra) oraz Mar cin Loch (kla wi sze). obaj
oka za li się tak że spraw ny mi in struk to ra mi
śpie wu dla po zo sta łych ak to rów. o szcze gó ły

tech nicz ne i re kwi zy ty za dba ły z ko lei ak tor -
ki -we te ran ki te atru kla sy ków – Ma ria Kar -
now ska i Ma ria Ma cie jew ska. 

Kie dy pra ce nad przed sta wie niem do bie gły
koń ca, ca ła tru pa „Sfin gi” w to wa rzy stwie
prof. Pio tra Be rin ga wy ru szy ła w dro gę
do Gießen, z tru dem ukry wa jąc w po cią gu
en tu zjazm i pierw sze ozna ki przed pre mie -
ro wej tre my. „Wy jazd do Gies sen – wspo mi -
na Li wia Ma gnus – był dla mnie i chy ba dla
nas wszyst kich wy zwa niem. Każ dy się za sta -
na wiał, czy się spodo ba my, jak nas od bio rą,
ale chy ba naj gor szy był wszech ogar nia ją cy
stres, któ ry na szczę ście mo bi li zo wał nas, a nie
prze szka dzał”. Jak się oka za ło na miej scu, stres
fak tycz nie do dał ak to rom i mu zy kom skrzy -
deł, przez co ich wy ko na nie na de skach no -
wo cze snej au li uni wer sy tec kiej tuż po in au -
gu ra cji kon fe ren cji spo tka ło się z grom ki mi
okla ska mi pol sko -nie miec kiej pu blicz no ści.
A prze cież od biór przed sta wie nia nie mógł
być ła twy. oto gru pa stu den tów z Po zna nia
wy sta wia w Niem czech współ cze sną sztu kę
po ła ci nie, na pi sa ną przez la ty nist kę z Ło dzi
i osa dzo ną w mi to lo gicz nej sce ne rii grec kie -
go epo su z pio sen ka mi „Ka ba re tu Star szych
Pa nów” po brzmie wa ją cy mi w tle. Wszyst kie
te kom pli ka cje geo gra ficz ne, po zor ne ana -
chro ni zmy i nie zbor no ści ła two jed nak zni -
ka ją – w są siedz kim dia lo gu kul tur. Ha sło
przy świe ca ją ce ca łej pol sko -nie miec kiej kon -
fe ren cji w Gießen brzmia ło wszak: Wis sen,
Ver ste hen, Über set zen: Na chbarn im Dia log.
W ta kim zna cze niu „Sfin ga” mo że uznać swo -
ją mi sję na wy jeź dzie za speł nio ną. 

Łu kasz Ber ger

Stu denc ki Te atr Kla sy ków
na wy jeź dzie
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Po my sło daw cą pierw sze go fe sty nu 4. la -
ta te mu był ów cze sny pro rek tor, a dziś
wi ce mi ni ster re sor tu na uki, prof. Ja cek

Gu liń ski. od po cząt ku głów nym ko or dy na -
to rem fe sty nu jest kie row nik dzia łu so cjal -
ne go Han na Ca ba ła, współ pra cu ją ca ści śle
z pro dzie ka nem Wy dzia łu Stu diów Edu ka cyj -
nych prof. Agniesz ką Cy bal -Mi chal ską
i z Mar ci nem Wit kow skim z Dzia łu Współ -
pra cy z za gra ni cą UAM. osób za an ga żo wa -
nych w or ga ni zo wa nie fe sty nu jest znacz nie
wię cej, a sa mo przy go to wa nie te go wy da rze -
nia trwa przez ca ły rok, choć sam fe styn trwa
zwy kle tyl ko kil ka go dzin. za an ga żo wa nych
przy nim jest ok. 120 osób z uczel ni (stu den -
tów i pra cow ni ków) oraz kil ka dzie siąt osób
z ze wnątrz – naj czę ściej pod wy ko naw ców, ar -
ty stów i do staw ców. Po czą tek ko lej ne go fe sty -
nu za czy na się nie mal tuż po za mknię ciu już
trwa ją ce go; po uprząt nię ciu łą ki na Mo ra sku
głów ni ko or dy na to rzy zbie ra ją się, aby pod -
su mo wać i omó wić naj waż niej sze pro ble my
mi nio nej im pre zy, a po tem za czy na się już
wstęp na fa za ko lej nej im pre zy: zbie ra nie
wnio sków, wy ty cza nie pla nów. Je sień i zi ma
to czas na prze gląd za so bów, zgła sza nie po -
my słów i w przy pad ku ani ma to rów z WSE,
tak że na two rze nie ze spo łów i wy my śla nie no -
wych atrak cji. Wszyst kie dzia ła nia i po my -
sły są ko or dy no wa ne przez „Wiel ką Trój kę”:
Cy bal -Mi chal ska, Ca ba ła, Wit kow ski. 

Trzy mie sią ce przed za ba wą, na po cząt ku
lu te go za czy na ją się dzia ła nia lo gi stycz ne i ad -
mi ni stra cyj ne. Two rzy się pro gram wy da rze -
nia, z po dzia łem na 11 na mio tów, sce nę głów -
ną i te re ny przy le ga ją ce. To czą się ne go cja cje
z ar ty sta mi ze wnętrz ny mi oraz trwa ba da nie
ryn ku do staw ców usług, od ca te rin gu, przez

agen cje even to we, po tech ni ków dźwię ku
i oświe tle nia sce nicz ne go. Każ dy szcze gół im -
pre zy mu si być od po wied nio i kom plet nie
przy go to wa ny

Dwa mie sią ce przed fe sty nem, w mar cu, za -
czy na ją spły wać in for ma cje, za mó wie nia
od ze spo łów za an ga żo wa nych w or ga ni za cję,
szcze gó ło wo usta la się, co bę dzie w każ dym
z na mio tów; Stu dium Wy cho wa nia Fi zycz ne -
go i Spor tu two rzy pro gram spor to wy
pod naj więk szy na miot na fe sty nie; bry ga dy
z Wy dzia łów Bio lo gii, Ma te ma ty ki, Fi zy ki,
Dzien ni kar stwa i Po li to lo gii uzgad nia ją z kie -
row ni ka mi swo ich bu dyn ków, co się bę dzie
dzia ło w dni po prze dza ją ce im pre zę, tuż
przed nią, w jej trak cie i po za koń cze niu.
Do wy ko na nia jest ogrom na pra ca lo gi stycz -
na i fi zycz na. 

Nie ca ły mie siąc przed im pre zą, w kwiet niu,
to czą się naj in ten syw niej sze pra ce pla ni stycz -
ne i ad mi ni stra cyj ne, zwią za ne z za mó wie nia -
mi pu blicz ny mi, li cen cja mi zAIKS, pod pi sy -
wa niem umów z wy ko naw ca mi i do staw ca -
mi, za opa trze niem im pre zy we wszyst ko, co
nie zbęd ne – tu wkra cza Dział za opa trze nia
UAM i pra cu ją ce przy fe sty nie od po cząt ku
Ani ta Wajsz czuk i Agniesz ka Se ifert -No wak.
Roz po czy na ją się tak że wi zje lo kal ne na kam -
pu sie, spraw dze nia pod łą czeń elek trycz nych,
roz lo ko wa nia po szcze gól nych na mio tów
i atrak cji, za bez pie cze nia ko mu ni ka cyj ne go,
me dycz ne go i ochro ny te re nu. Wszyst ko dzie -
je się przy współ pra cy z wy dzia ła mi na Mo -

ra sku, z kie row ni ka mi obiek tów i po szcze gól -
ny mi do staw ca mi. Każ dy mu si wie dzieć, co
ma ro bić, kie dy ma przy je chać, jak się roz ła -
do wy wać, by ni cze go na tym te re nie nie znisz -
czyć i by nie wcho dzić so bie w dro gę.

Gdy po zo sta ły już tyl ko dni, ro bi się go rą -
co, bo tra dy cją sta ło się, że Fe styn Ro dzin ny
UAM na stę pu je nie mal na tych miast po za -
koń cze niu Wiel kie go Gril lo wa nia. ogrom
pra cy, zwią za ny z prze isto cze niem kra jo bra -
zu po stu denc kiej im pre zie ma so wej w nie co
bar dziej ka me ral ny, jest trud ny do opi sa nia.
Do prze rzu ce nia są to ny od pa dów i śmie ci,
a do sprząt nię cia te ren o po wierzch ni bo iska
pił kar skie go. Bry ga dy pra cow ni ków z bu dyn -
ków Mo ra ska i nie tyl ko od 4. ra no, ty ra lie rą
i w pod gru pach ogar nia ją te ren. Mon to wa -
ne są na mio ty, sta no wi ska po szcze gól nych do -
staw ców i in ne ele men ty in fra struk tu ry fe sty -
no wej. Dla ko or dy na to rów to bar dzo dłu gi
week end w pra cy... Dla pra cow ni ków z Mo -
ra ska to bar dzo dłu gi ty dzień...

Dzień, w któ rym roz po czy na się fe styn, jest
na tu ral nie naj bar dziej go rącz ko wy. W cią gu
za le d wie kil ku na stu go dzin te ren mu si być
przy go to wa ny, na mio ty wy po sa żo ne w pod -
ło gi, nie któ re w sztucz ną tra wę dla bez pie czeń -
stwa i wy go dy, w me ble, sprzę ty, ma te ria ły,
ozna cze nia, do stę py do prą du i in. Ra no wszy -
scy ko or dy na to rzy spo ty ka ją się na od pra wie,
gdzie za ła twia ne są ostat nie kwe stie szcze gó -
ło we i tech nicz ne i na stę pu je za go spo da ro wa -
nie na mio tów. za czy na ją przy jeż dzać do staw -
cy z na po ja mi, lo da mi, je dze niem – wszyst ko
trze ba roz sta wić, przy go to wać, roz pa lić i uru -
cho mić. Dmu cha ne atrak cje po trze bu ją sprę -
żo ne go po wie trza, in ne za ko twie nia, jesz cze
in ne do pły wu wo dy. Ca łość mu si za grać, bo
o godz. 14.00 wcho dzą pierw si go ście. za ba -
wa trwa zwy kle od 4 do 5 go dzin…

Gdy wy cho dzi ostat ni gość, po godz. 18.00,
a przy do brej po go dzie – na wet póź niej, roz -
po czy na się wiel kie sprzą ta nie, de mon taż
urzą dzeń i in fra struk tu ry oraz jej wy wóz. Ko -
or dy na to rzy i bry ga dy z Mo ra ska koń czą te -
go dnia swo ją pra cę w póź no w no cy. A po -
tem zbie ra ją się, aby pod su mo wać i omó wić
im pre zę mi nio ną i… po my śleć o na stęp nej. 

Mar cin Wit kow ski, Han na Ca ba ła 

Krok po kro ku do fe sty nu 
festyn rodzinny Uam zyskał już swoje znaczące miejsce w tradycyjnych majowych
obchodach uniwersyteckich urodzin. 

Czwarta edycja FR w tym roku odbędzie się w niedzielę, 11 maja,
w godzinach 14.00-18.00 na terenach zielonych między Wydziałami Fizyki 
oraz Matematyki i Informatyki. zapraszamy wszystkich pracowników UAM,
pracowników emerytowanych oraz doktorantów z rodzinami! Do zobaczenia!
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Jak za uwa ża Ada Syp niew ska, ka pi tan ze -
spo łu, stu dent ka so cjo lo gii, gra ją ca na po -
zy cji pi vo ta, fut sa list ki UAM je cha ły

na Wy spy nie zna jąc po zio mu spor to we go
i or ga ni za cyj ne go dru żyn: Zda wa ły śmy so bie
spra wę, że an giel ska pił ka noż na na tra wie stoi
na wyż szym po zio mie niż pol ska, dla te go my -
śla ły śmy, że bę dzie bar dzo trud no wy grać te za -
wo dy. Po raz ko lej ny prze ko na ły śmy się jed nak,
że fut sal i pił ka na tra wie to dwie róż ne dys -
cy pli ny. Wi dać by ło, że dziew czy ny z Man che -
ste ru czy Li ver po olu w pił kę grać po tra fi ły, in -
dy wi du al nie by ły to na praw dę do bre za wod -
nicz ki, ma ją ce za so bą prze szłość w naj wyż szej
kla sie roz gryw ko wej w An glii, czy w eks tra li dze
w Pol sce. Jed nak my po sia da my o wie le więk -
sze do świad cze nie w grze w ha li, ma my już
opra co wa ne pew ne za ło że nia tak tycz ne, je ste -
śmy zgra ne, ba zu je my na sche ma tach, co po -
zwo li ło nam wy grać ten tur niej – za uwa ży ła. 

za wod nicz ki pod kre śla ły, że na Wy spach
zo sta ły cie pło przy ję te nie tyl ko przez An gli -
ków, ale tak że przez Po la ków miesz ka ją cych
w Li ver po olu, któ rzy przy szli ki bi co wać AzS
UAM i za dba li o zna ko mi tą at mos fe rę. Mia ły
też na dzie ję, że zwy cię stwo w tur nie ju jesz cze
bar dziej wzmoc ni ich po zy cję na eu ro pej skiej
are nie fut sa lo wej, są bo wiem jed ną z nie wie -
lu dru żyn z Po zna nia w naj wyż szej kla sie roz -
gryw ko wej i dla te go są za pra sza ne na za wo -
dy naj wyż szej ran gi. zda wa ły so bie spra wę, że
ta kie zwy cię stwa bę dą furt ką do ko lej nych
suk ce sów or ga ni za cyj no -spor to wych sek cji
nie tyl ko w kra ju. 

Jak wy ja śnia Mal wi na Li siec ka, stu dent ka
dzien ni kar stwa i ko mu ni ka cji spo łecz nej, gra -
ją ca na po zy cji skrzy dło wej, fut sal jest grą,
któ rej na le ży dać jesz cze nie co cza su, wów czas
za re kla mu je się sa ma. Nie trze ba się bę dzie
mar twić o no we za wod nicz ki. Cho ciaż me cze

czę sto koń czą się kon tu zja mi, nie za wsze ta -
ki mi, na któ re po ma ga wy łącz nie wo da utle -
nio na, to one już bez pił ki nie po tra fią żyć.
Fut sal – jak do da je – jest dy na micz ny, tech -
nicz ny i nie kon wen cjo nal ny, w me czach pa -
da czę sto grad go li. Czy ki bic mo że chcieć cze -
goś wię cej?

Wyniki: 
AZS UAM Poznań – Manchester Ladies Futsal 2:1
(bramki: Busza x2)
AZS UAM Poznań – Wrexham Ladies Futsal 4:1
(bramki: Busza, Pawlik, Sałata, Pawłowska) 
AZS UAM Poznań – Liverpool County FA Futsal 3:2
(bramki: Busza, Pawłowska, Pawlik). Trener:
Wojciech Weiss.

Adam Ba ra basz, Mar cin Pie choc ki

Wy spy zwy cię żo ne!
Po raz kolejny futsalistki azs Uam nie zawiodły kibiców. tym razem gościły na boiskach wielkiej
brytanii – kolebki futbolu i ojczyzny fair play w sporcie, gdzie uczestniczyły w międzynarodowym
turnieju piłki halowej. w Liverpoolu akademiczki z Poznania rywalizowały z zawodniczkami Liverpool
county fa futsal i manchester Ladies futsall oraz walijskim wrexham Ladies futsal. w pięknym stylu
zwyciężyły we wszystkich meczach!
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